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Karpackie w ędrów k i „ojca 
polskiej geologii" — A.
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ków" — St. Dzierżak — 
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Możemy
produkować 
jod, ale ■■■

RZESZÓW (kor. w!.). Jod
Jak w iadomo Jest cennym 
środkiem leczniczym. Spro­
wadzamy go z zagranicy.

W iele godzin spędził mgr 
W. Chajec z Ins ty tu tu  Na­
ftowego w  Krośnie nad 
skom plikow anym i bada­
n ia m i

O d k ry ł on. *»  s o la n k i w g łę b ­
ił» , w y s tę p u ją c a  podczas w y ­
d o b yw a n ia  ro p y  n a fto w e j, za­
w ie ra ją  d u ta  i lo tć  Jodu. O p ra ­
cow an ie  m e to d y  w y d o b y c ia  z 
so lanek Jodu n ie  b y ło  ła tw e- 
Chajec s k ru p u la tn ie  zbada ł o- 
k o ło  1.300 p ró b e k  p ob ra n ych  * 
te re n u  k o p a lń  od U s trz y k  a i 
Po Ś ląsk. W  1950 r . po 2 la ­
tach  tm n d n e j p ra c y  Chajec 
bs laanał o ko ło  3 k r  Jodu, a 
w ro k  p ó łn ie j  o trz y m a ł zespo- 
k t r ą  nagrodę  państwossrą I I I  
R opn ia  w  d z ia le  postępu tech- 
* "  ornego.

W  Skoczowie, gdzie m e l­
dują się najbogatsze w
jod  solanki, m gr Chajec 
urządzi! prow izoryczną f a ­
bryczkę, k tó ra  może do - 
starczać do 2 ton jodu
rocznie.

80 kg  Jodu zaw ierała
pierwsza beczka polskiego 
jodu (widoczna na zdjęciu),
k tó rą  Chajec o fia row a ł
społeczeństwu rzeszowskie­
m u 22 lipca br.

A co dalej? Chajec mu­
siał przerwać swe p ra ­
ce. Czuje się osamotnio­
ny i bez pomocy. Trud­
no doprawdy zrozumieć, 
dlaczego komisja do 
spraw wykorzystania so­
lanek wgłębnych do pro­
dukcji jodu powołana
przez Ministerstwo Prze­
myślu Chemicznego 1 M i­
nisterstwa Górnictwa, nie 
kontynuuje rozpoczętej 
Jui pracy?

A przecież można kosz­
tem n iew ie lk ich  nakładów 
produkować jod w  ilościach 
wystarczających na pokry­
cie z nadwyżką zapotrze­
bowania całego kra ju ,

(k  V.)

Serdeczne powitanie na Okęciu

Premier U Nu 
w Warszawie

W  GENEW IE

Wymiana poglądów
na temat

zgłoszonych propozycji 
w sprawie rozbrojenia

Ministrowie uzrjotinliUe konferencja zakończy się 
w przyszłym tygodniu

Premier B u rm y  U Nu w itany  rta lo tn isku Okęcie przez przed­
stawicie l i rządu i parti i.

ro to : Barano\v»kt (CAF)

W  dniu 11 bm. w godzinach popołudniowych przy­
był do Polsld n» zaproszenie Rządu PRL Premier Unii 
BurmańskłeJ U Nu.

Premierowi U Nu towarzyszą! małżonka pani Daw  
M ya Hec, Ambasador Burmy w Chińskiej Republice 

Ludowej U H la Maung, Ambasador Burmy w W ielkiej 
Brytanii — U Kyln * małżonką, sekretarz Premiera — 
U Thant, płk Aung Gyl oraz U Hla 1 U Hnwe.

Na udekorowane flagam i pań­
s tw ow ym i B urm y i Polski lot­
nisko Okęcie przybyli, by po­
w itać  gości: Prezes Rady M in i­
strów  Józef Cyrankiewicz, I 
zastępca Prezesa Rady M in i­
s trów  — Zenon Nowak oraz in ­
ni spośród członków B iura Po­
litycznego KC PZPR: W icepre 
zes Rady M in is trów  — Fran­
ciszek Jóźwiak - Witold i m i­
n ister K on tro li Państwowej — 
Roman Zambrowski; wicepreze­
si Rady M in is trów : Tadeusz 
Gede, Stefan Jędryehowskl, 
Stanisław Łapot; zastępca Prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Wacław Barcikowskl, m in ister 
Spraw Zagranicznych — Stani­
sław Skrzeszewski, sekretarz 
Rady Państwa — Marian Ry­
bicki, członkow ie Rządu, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, 
członek Rady Państwa — Jerzy 
Albrecht, prezes Zw iązku L ite  
ratów Polskich — Leon Kru­
czkowski, dyre k to r protokołu 
dyplomatycznego MSZ -— E- 
dward Bartol, wyżsi urzędnicy 
Urzędu Rady M in is trów  i M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, przedstaw iciele organiza­
c ji politycznych i społecznych, 
przedstawiciele świata kultury.

Premiera U n ii Burm ańskie j 
w ita li przedstawiciele dyploma 
tyczni państw obcych akredy­
towani w Polsce.

Obecni b y li liczn i korespon­
denci prasy k ra jow e j 1 zagra­
nicznej.

Na lo tn isku  zebrały się licz­
ne delegacje społeczeństwa sto­
licy.

W ysiadających z samolotu: 
Prem iera U Nu i  towarzyszące 
mu osoby serdecznie pow ita ł 
Prezes Rady M in is tró w  P R L 
Józef Cyrankiew icz. M ałżonka 
Prezesa Rady M in is tró w  w rę­
czyła pani Daw M ya Hee w ią ­
zankę kw ia tów .

Odegrane zostały hym ny na­
rodowe B urm y 1 Polski. Kom ­
pania honorowa W P oddała 
P rem ierow i U n ii Burm ańskie j 
honory wojskowe.

Po p rzyw itan iu  się Prem iera 
B urm y z przedstaw icie lam i 
w ładz 1 społeczeństwa oraz z 
członkam i korpusu dyplom a­
tycznego, dzieci warszawskie 
w ręczyły gościom buk ie ty  k w ia ­
tów.

P rem ier U Nu w yg łos ił przed 
m ikro fonem  Polskiego Radia 
następujące przem ówienie po­
w ita lne :

„Przede wszystkim  pozwólcie 
mi serdecznie podziękować ta

ęorące przyjęcie, jak ie  zgoto­
waliście mnie, m o je j tonie  i  
członkom moje j delegacji. Wie­
cie, te przybyłem tu z przy ja­
cielską w izy tą zaproszony przez 
Rząd Polski. Przywiozłem z 
sobą pozdrowienia narodu bur- 
mańskiego dla narodu polskie­
go ł  jego przywódców. Mam  
nadzieję, te mój pobyt w Wa­
szym k ra ju  przyczyni się no 
dalszego wzmocnienia więzów  
przy jaźni między naszymi dwo­
ma krajami. Mam nadzieję, te  
zobaczę u Was wiele rzeczy, 
które zbudowaliście  i te zapo- 
znam się z wieloma  z jaw iskam i, 
które nas bardzo interesują. 
Jeszcze raz serdecznie dzięku­
ję  za gorące przyjęcie".

Z lo tn iska  Prem ier U n ii B u r­
m ańskie j U Nu w  tow arzystw ie  
Prezesa Rady M in is tró w  Józefa 
Cyrankiew icza udał się do re­
zydencji.

11 bm. Prem ier U n ii Burmań- 
rk ie j U Nu złożył w izytę Prze­
wodniczącemu Rady Państwa 
A leksandrow i Zawadzkiemu I 
Prezesowi Rady M in is trów  — 
Józefowi C yrankiew iczow i.

11 bm. w  pierwszym  dn iu 
swego pobytu w  W arszawie 
małżonka Prem iera U n ii B u r­
mańskiej pani Daw Mya Hee 
oraz towarzyszące Jej osoby 
podejmowane by ły  przez człon­
k in ie  Prezydium Zarządu G łów ­
nego L ig i Kobiet.

W godzinach wieczornych 11 
bm., z okazji pobytu w Polsce 
Premiera U n ii Burm ańskie j U 
Nu, Prezes Rady M in is trów  Jó­
zef Cyrankiew icz wydał przyję-

n str. 2)

Premier B u rm y  U Nu sk ła­
da w izy tę Przewodniczące­
mu Rady Państwa Aleksan­

drow i Zawadzkiemu.

K0NDQLENCJE 
PO TRAGICZNYM 

WYPADKU W KOREI

W związku z tragiczną śmier­
cią trzech oficerów polskich 
pracowników Komisji Nadzór 
czcj Państw Neutralnych w Ko 
rei posłowie Szwajcarii • 
Szwecji w Polsce przesiali mi 
nlstrowi Spraw Zagranicznych 
St Skrzeszewskiemu listy kon 
dolcncyjne.

39 reemigrantów
powróciło na „Batorym” 
i  Anglii i USA do kraju

U  bm. na flagowym statku pasażerskim „Batory“ powró­
ciła do kraju 39-osobowa grupa reemigrantów z Anglii I, USA.

H m w ry m tM *  \

Poprawę bytu
nowozaangażowanym górnikom

przynoszą dwie uchwały 
Prezydium Rządu

Weszły W  życie dwie uchwały Prezydium Rządu mające na 
retu poprawę warunków bytowych robośnlków nowozaanga- 
Cwanych do pracy pod ziemią w kopalniach węgla kamien­
n o .

m m o t

Jedną z tych uchwał zapew­
nia pracownikom  nowozaanga- 
żowanym do pracy pod ziemią 

kopalniach węgla specjalną 
Pomoc w początkowym okresie 
Pracy, obejm ującą przydział (bez 
Płatnie) na własność ubrania 

obuwia roboczego, jednom ie­
sięczne wyżyw ienie w domach 
ł  torowego zakwaterowania na
^» runkach  kredytowych oraz
Piemle pieniężne wypłacane po 
Potri>cznym, a następnie rocz- 
c 'Vtn okresie nienagannej pra

.U ch w a ła  przew iduje również.
robotnicy kopalń węgla o- 

n z im u ją  po fi miesiącach nle- 
»ol !' nnei pracy premie w w y  

kosęi ton zl. a po pr/.epraco- 
kn\l ł *" 1 roku premię w wyso- 

sei hoo zl. Uchwala ta doty 
rg robotników przyjętych po 

Pierwszy do pracy pod zie- 
w kopalniach węgla ka 

Pobót0* 8.0’ w Przedsiębiorstwach 
bioi- ^m le z y c h  oraz przedsię- 

ach budowy szybów i bu- 
 ̂ kopalń p ły tk ich ,

Druga uehwaia ma na celu 
poprawę warunków bytowych 
w domach zbiorowego zakwa­
terowania resortu górnictwa 
węglowego 1 zapewnieni« im 
odpowiedniego personelu, szcze­
gólnie ins trukto rsko  - wycho­
wawczego. Ustala ona m. in. 
normy wyżyw ienia. Średnia ka- 
loryczność posiłków przypadają­
cych dziennie na jednego ro­
botnika w Domach G órnika nie 
może być mniejsza niż 4.500 
ka lo rii. Należność za posiłki 
powinna być tak obliczona, ab.y 
obejmowała wyłącznie koszty 
żywności liczone po cenach za 
opatrzeniowych plus koszty 
transportu. Uchwala zwiększa 
w ydatk i związane z prowadze­
niem Domów G órnika oraz. 
świadczenia na rzćcz pracy 
ku ltu ra lno  • ośw iatowej 1 spor­
towej jeszcze w 1955 roku o 570 
tys. zl, a w roku 1958 o 28 m i­
lionów zl oraz powiększa liczbę 
personelu w Domach Górnika, 
co zapewni mieszkańcom lepsze 
w arunki.

m tw K x m w t

Oto
k ilk a

500
nagród

czekający cli 
na zwycięzców 

konkursu, 
który ogłosimy 
w najbliższych 

d n ia ch

Po latach tułaczki na obczy­
źnie, po długim  okresie zma 
Sań z wrogą propagandą wróci! 
do Polski m. in. Stanisław Kat- 
kow skl. W ywieziony on został 
do Niemiec w 1943 roku. Szukał 
pracy t w arunków  do życia we 
Włoszech, F rancji, a od 1946 
roku zamieszkał w A ng lii.

— T rzy lata pracowałem w 
kopaln i, rok w zakładach che 
rnicznych pizzy transporcie, w 
magazynach 1 fabrykach. 
M ieszkanie w tzw. „blaszanych 
beczkach“  mocno nadszarpnęło 
m i zdrow ie — m ówi K atkow - 
*k l. Dość w ytu ła łem  się po 
„obcych podwórkach“ . W Polsce 
chcę rozpocząć nowe życie. Ju­
tro  wyjeżdżam do m ojej rodzi-

Rewolta w
NOW Y JORK. W piątek 11 bm. wybuchła w stolicy Bra­

zylii rewolta wojskowa-

Zamach stanu został zorgani­
zowany pod przewodnictwem  
m in istra  spraw wojskowych 
Teixe ira  Lotta Po jego stronie 
opowiedziała się arm ia lądo­
wa, natom iast m arynarka wo­
jenna i lo tn ic tw o  postanowiły 
pozostać w ierne rządowi.

W godzinach przedpołudnio­
wych oddziały wojsk lądowych 
zajęły główne gmachy rządowe 
w Rio de Janeiro. O kręty wo­
jenne stojące na redzie w zato­
ce Copacaban o tw a rły  ogień z 
dział na stanowiska oddziałów 
lądowych.

P, o. prezydenta Brazylii Car

los Luz »chronił się na pokład 
jednego z okrę tów  wojennych. 
Na pośpiesznie zwołanym po­
siedzeniu parlamentu uchwalo­
no większością głosów powie­
rzyć stanowisko p. o. prezyden­
ta państwa S. Ramosowi, wice­
przewodniczącemu Senatu.

Ja k  w ia d o m o , 81 s ty c z n a  IMG r. 
n o w o o b ra n y  p re z y d e n t K u o ic e k  m« 
o b ją ć  fu n k c je  p rezyd e n ta . D o ty c h ­
czasow y p re z y d e n t, Cafe F ilh o  za­
c h o ro w a ł i  p rze b yw a  w  szp ita lu .

W e d łu g  a g e n c ji U n ite d  Preae 
ś ro d k i zastosowane przez genera ­
ła L o tta  m a ją  zapob iec zam achow i 
stanu , k tó re g o  ostrze  w y m ie rz o n e  
je s t p rz e c iw  p re z y d e n to w i K u b ic e - 
kowi,

■ Rada M in is tró w  l  C en tra ln a  
Rada Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  pod­
ję ły  w spó lną  u chw a le  w sp raw ie  
u fu n d o w a n ia  sz tandarów  p rzech o d ­
n ic h  R ady M in is tró w  1 C e n tra ln e j 
R ad y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  oraz 
s z ta n d a ró w  p rzech o d n ich  m in i­
s te rs tw  1 za rządów  g łó w n y c h  
z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  d la  z w y ­
c ięzcó w  we w s p ó łza w o d n ic tw ie  
m ię d z y z a k ła d o w y m .

■  Po d o ko n a n iu  oceny  w y n ik ó w  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ię d z y z a k ła d o ­
w ego w  i i i  k w a r ta le  b r. C RZZ 
P rz y z n a ła  w d n iu  11 bm . sz tanda­
ry p rze ch o d n ie  1 w yso k ie  nag ro d y  
p ie n ię ż n e  z w y c ię s k im  zak ładom . Są 
n im i h u ta  „ F lo r ia n “ , ko p a ln ia  
„ L u d w ik “ , G o rzo w sk ie  Z a k ła d y  
W łó k ie n  S z tu czn ych  i Z a k ła d y  W y ­
ro b ó w  M e ta lo w y c h  w  K ie lc a c h .

V  L ic z b a  c h ło p ó w  d o ln o ś lą sk ich , 
k tó r z y  g osp o d a ru ją  zespo łow o, w 
ro k u  b ie żą cym  w zros ła  o k i lk a  ty -  
• lę c y , z czego 5 tys . w a tąp iło  do 
is tn ie ją c y c h  sp ó łd z ie ln i.

1720 s p ó łd z ie ln i D olnego Ś ląska 
grzeszą obecn ie  4« p roc . w sz y s tk ic h  
g osp o d a rs tw  tego w o je w ó d z tw a .

■  W z w ią z k u  z T y g o d n ie m  
Przyjaźni z D e m o k ra ty c z n y m i 
N ie m c a m i w  dn iach  od 15 do f l  
l is to p a d a  odbędzie  się p rzeg ląd  f i l ­
m ó w  p ro d u k c j i  N RD .

F i lm y  now e, n ie  w y ś w ie tla n e  do­
ty c h cza s  w e jd ą  na e k ra n y  45 k in , 
W z n o w ie n ia  w y ś w ie tla n e  będą w  
ł *  k in a c h .

jp P race  nad  odb u d ow ą  b a rb a ­
rz y ń s k o  zn iszczonego przez h it le ­
ro w c ó w  p o m n ik a  A d a m a  M ic k ie ­
w icza  w K ra k o w ie  d ob iega ją  k o ń ­
ca. 15 bm . rozpoczn ie  się u s ta w ia n ie  
o d le w ó w  na coko le ,

•  W szyscy s łuchacze o raz  p ra ­
c o w n ic y  n a u k o w i w y d z ia łó w  geo­
d e zy jn e g o , gó rn iczego  o raz  m echa ­
n iz a c ji i e le k t r y f ik a c j i  g ó rn ic tw a  
A k a d e m ii G ó rn ic z o -H u tn ic z e j w 
K ra k o w ie  o trz y m a ją  m u n d u ry . 
Będą to  u b io ry  zu p e łn ie  ta k ie  sa­
m e, Jak ie  noszą g ó rn ic y  1 p ra co w - 
n ic y  p rz e m y s łu  w ęg low ego.

■ 1] bm . z o k a z ji św ię ta  n a ro d o ­
wego S zw e c ji -  ro c z n ic y  u ro d z in  
k ró la  G u s ta w a  V I A d o lfa , Poseł 
N a d z w y c z a jn y  I M in is te r  P e łn o m o c­
n y  S zw e c ji w' Polsce E r ic  von Post 
w y d a ł p rz y ję c ie  w sa lach Posel- 
stw-a.

■  11 bm . vr sa li P a ń s tw ow e go  
Tea tru  M ło d e j W arszaw y w Pa łacu 
K u ltu ry  i N a u k i im . J. S ta lin a  od ­
b y ł się u ro c z y s ty  w ie czó r p ośw ię ­
cony w ie lk ie m u  p is a rz o w i h iszp a ń ­
sk ie m u  — C e rv a n te s o w i. W ie czó r 
z o rg a n izo w a ł P o lsk i K o m ite t O b ro ń ­
ców  P o k o ju  7. o k a z ji obch o d zon e j 
w b ieżącym  ro k u  na apel Ś w ia to ­
w e j R ady P o k o ju  .v><i ro c z n ic y  
p ie rw szego  w y d a n ia  „D o n  K k h o -  
U ’\

ny do Szczecina, która nie wie 
jeszcze, te  powróciłem  do kra 
ju.

GENF.WA. W piątek 11 bm. odbyło się w godzi­
nach południowych posiedzenie w ścisłym groni« 
ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Posiedzenie trwało 25 minut.

Jedenaste posiedzenie konferencji genewskiej w peł. 
nym składzie rozpoczęto się o godz. 15 min. 25. 
Przewodniczył szef delegacji radzieckiej, minister Mo* 
lotow. Oświadczy! on, że ministrowie uzgodnili, Ił 
zakończenie konferencji nastąpi w końcu przyszłego 
tygodnia.

Pierwszy zabrał głos sekre­
tarz stanu USA Dulles.

Dulle« om ów ił stanowisko 
delegacji radzieckie j wobec 
propozycji prezydenta Eisenho­
wera w  spraw ie zdjęć lo tn i­
czych i w ym iany  in fo rm a c ji 
w o jskow ych m iędzy ZSRR a 
Stanami Zjednoczonym i.

Sekretarz »tanu USA nte 
zgodził się z uwagam i W. M 
M ołotow a na tem at propozycji 
Eisenhowera. Zaprzeczył on, że 
propozycja ta oderwana jest od 
sprawy zaprzestania wyścigu 
zbrojeń oraz ośw iadczył, że sta­
now i wstęp do rea lizac ji n ie­
zawodnego program u rozbroje­
nia.

Dulles zgodził się z tym , że 
rea lizacja propozycji Eisenho­
wera w  spraw ie zdjęć lo tn i­
czych wymaga o lbrzym ich w y ­
da tków  i ośw iadczył, że USA 
gotowe są je  ponieść.

Po w yrażen iu  nadziel, że „w  
radzieckim  sposobie m yślenia o 
propozycji E isenhowera w 
spraw ie zdjęć lo tn iczych na 
stąp! ew oluc ja ", Dulles prze­
szedł do p ropozycji ZSRR w 
kw e s tii redukc ji zbro jeń i  za­
kazu broni atomowej.

G dyby można było osiągnąć 
porozumienie — oświadczył on — 
w spraw ie w ye lim inow an ia  lub 
ograniczenia b ron i jąd row e j 
przy odpow iednich gw aran­
cjach, to USA gotowe by łyby 
w yraz ić  zgodę na ograniczenie 
doświadczeń z tego rodzaju 
bronią.

Zdaniem  Dullęsa, propozycje 
delegacji radzieckie j zalecające, 
by cztery mocarstwa jeszcze 
przed wejściem w  życie porozu­
m ienia w spraw ie całkowitego 
zakazu broni atomowej i w o­
dorow ej zobowiązały się u ro ­
czyście nie używać broni jądro­
wej, którą  pow inny uważać za 
zakazaną, oraz by zobowiązały 
się nie stosować pierwsze bro­
ni atomowej lu b  wodorowej

przeciwko żadnemu k ra jo w i, 
posiadają tę wadę, że m ają na 
uwadze ty lk o  ob ie tn ic*.

W zakończeniu Dulles o» 
świadczył, że USA nie mogą 
przyjąć propozycji delegacji 
ZSRR.

Następny mówca, m in is te r 
spraw zagranicznych F ranc ji

(Dokońaenh aa itr. 5)

Kto ma 
rację?

Z w ra ca m  alę do re d a k c ji i  
prośbą o  w y ja ś n ie n i«  m i sp ra ­
w y u rlo p o w a n ia  c z ło n kó w  o r ­
g a n iz a c ji Z M P  do p ras  *po  
leczn ych  m  ok res  i  rzęch dn i 
w  m ies iącu . S p raw a  t.a p rzed ­
s ta w ia  się w ten  &pokób, 
¿e a d m in is tra c ja  P a row o zo w n i 
D ę b lin  o dm a w ia  u r lo p o w a n ia  
p ra c o w n ik ó w  do p rac  społecz­
n ych  bez w n io s k ó w  w ia d z  w o­
je w ó d z k ic h , o p ie ra j *c sią  na 
o k ó ln ik u  M in is te rs tw '*  K o le j 
n r  1 z dn ia  3.1.55 r., w ydanego  
na pods taw ia  U c h w a ły  P rę  - 
zyd lu m  Rządu n r  44« z dn ia  
7.Y11.54 r.

Ze ąpraw ą tą  z w ra ca łe m  się 
do ZP  Z M P  w G a rw o lin ie , a 
o s ta tn io  do w ice p rze w o d n iczą ­
cego Z W Z M P  w  W « i sza w ie  
to w  S trze leck ie g o . O trzym a  
tern o dpow iedź , ze a d m im s tra - 
c ja  z a k ła d u  m oże u d z ie lić  
u ,to p u  «społecznego do trzech  
d n i w nvę« jącu  na w n iosek 
w ładz p a r ty jn y c h , czy ze iem - 
c o w s k ic h  p o w ia tu , a naw et 
za k ładu  p ia c y

K to  m a rację?

ZB IG N IE W  F IL IP E K
prze  w Z Z  Z M P  

w ęz ła  ko le jo w e g o  w  D ę b lin ie

D ro g i T o w a rz y s z u ! W  W a­
szej s p ra w id  in fo rm o w a liś m y  
się w D ep a rta m e nc ie  Z a tru c i - 
n ie n ia  i P łac M in is te rs tw a  K o ­
le i. Nasz rozm ów ca , to w . S te in - 
bardi, o św ia d czy ł, że is tn ie  - 
Ją ca U ch w a ła  P re z y d iu m  Rzą­
du n r  118 rze czyw iśc ie  m ów i 
o z w a ln ia n iu  p ra c o w n ik ó w  je ­
d y n ie  do p rac  w zw ią zka ch  
za w o d o w ych , radar*», n a ro d o ­
w ych  l p a rt ia c h  p o lity c z n y c h , 
a nie m ó w i ona n a to m ia s t o 
z w a ln ia n iu  p ra c o w n ik ó w  do 
piać. sp o łe czn ych , np. w  ZM P  
e ry  L P Z . W s p ra w ie  u r lo p o ­
w a n i*  p ra c o w n ik ó w  do prac 
spo łecznych  mu się ukazać no­
w a u chw a la . N ie m n ie j Jednak, 
do czasu Jej ukaza n ia  się o- 
h o w ią z u ją  Is tn ie ją c e  J u i p rze ­
p is y , zezw a la jące  na u r lo p o ­
w an ie  p ra c o w n ik ó w  do prae 
w  Z M P . P rze p isó w  ty c h  
U ch w a ła  44« n i«  a n u lo w a ła .

R KD.

Ten oto t ró jko łow y  samo­
chodzik dwuosobowy skonstruo­
wany został we W roc ław iu  ze 
starych części znalezionych w  
zbiornicach  ł w  zakładach na­
praw  samochodów. Szybkość 
maksymalna w  granicach 65 — 
70 km na godzinę.

Na zdjęciu: student IV  roku  
wydz. geologii Uniwersyte tu im. 
Bolesława B ieruta we Wrocła­
w iu, tow. Tomasz Felsztyński  
w wykonanym  przez siebie 
SAM-ie.

rot. JERZY BARANOWSKI

U w a g a ,  u w a g a  

hodowcy 
kukurydzy!

Młody
Nowator Rolnictwa

na str. 4

pisze o Waszych

dzienniczkach
konkursowych
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„K u k u łk ą “  naszą usłyszał Jeszcze Jeden człowiek, 
zb liży ł się do nas 1 w  św ietle  la ta rk i pokazał um ówiony 
znak. Przekazaliśm y m u nocnego ptaszka w raz z piłą.

PIERW SZE SFO TK A N IE  ZE „S T R A S Z Y D Ł E M "

Nareszcie o trzym a liśm y dodatkowe dwa słupy 1 p rzy­
b y ł specja lista z przedsiębiorstwa. W yprosiliśm y u dy ­
rek to ra  zezwolenie na wycieczką w dzień lekcyjny.

Edka tego dn ia n ic nie bolaio. Bo ja k  to, on nie p rzy ­
łoży rę k i do ta k  wesołej i  ważnej roboty? N iem ożli­
we. Zapom niał nawet o tym , że może w ykonyw ać 
ty lk o  lekką  pracę. Taszczył 1 kopal razem z innym i.

Po obiedzte drugiego dnia (pierwszego dnia pom agali 
sami w ie jscy) ju ż  nie ty lk o  wszystkie s lupy s ta ły  moc­
no wpakowane w  ziemię i podparte, ale co odważnie jsi 
chłopcy s ta ll na k lam rach na samych w ierzchołkach 
i zak łada li według wskazówek sieciowca izo la to ry 
i przewody. Do wieczora m ia io  być wszystko gotowe. 
U w ija li się Jak d iab ły  i n im  słońce zaszio sieciowiec 
ju ż  sam ro b ił ostatnie przygotowania, usuwał us te rk i 
z transform atora, sprawdził izolację i w łączył prąd. 
Cała wieś wyległa popatrzyć Nagle Wacek uderzy! 
się w  czoło 1 doskoczy! do przewodniczącego spółdzie l­
ni. Macie żarówki?

Przewodniczący się speszył, 
zapomniałem.

Nie, skąd? Zupełn ie

— No to dajcie pieniądze. Żywo. Zebrał naprędce 
parę złotych od stojących w pobliżu chłopców ! dosko­
czy} do Ludwika. — Ty masz wyśclgówkę, pędź prędko 
do miasta po żarówki, setki.



tu
W „tattn d tri* Mło4yeh* u

i U» u kanały *1* dwa artyv
k u ły  wskazująca na n U k tA rt
błędy w  rea lizacji ustawy o p la ­
now ym  za tru dn ian iu  absolw en­
tów . A rty k u ły  ta odsłaniają tak -  
ta  n lak tó ra  przyczyny owych  
błędów oraz w skazują  drogi Ich 
przezw yeię ien ia .

Słusznie w y tk n ię ta  ta k t«  sze­
reg błędów M in is ters tw u Oświa­
ty  I podległym  m u Jednostkom. 
Zdarza tlę  Istotn ie, te  w ydzia ły  
ośw iaty nie zawsze za tru dn ia ją  
absolwentów zgodnie z k w a lif i­
kac jam i, te  nie zawsze zapew­
n ia ją  im  odpowiednie w arunk i 
pracy, te  nie przestrzegają te r­
m inów zatru dn ien ia  itp . W yw o­
łu ją  to, zupełn ie zresztą słusz­
n ie, n iezadowolenie wśród czę­
ści absolwentów. W idzim y te 
braki w naszej p racy i usuwam y  
Ja. n u czeg o  w ięe m im o pew a*- 
nyeh w ys iłkó w , nie udało sle 
dotychczas w y e lim in o w a ł wszy 
stklch błędów ; uniknąć wielu  
nieporozum ień?

Część Ich w y n łk *  ■ pracy
.M inisterstwa Szkolnictwa W y ł 
«*6* 0, Departamentu Zatrud­
nienia PKPG, kom is ji przy­
działu pracy, a w  pewnym ito - 
pniu także wszystkich resor­
tów zatrudniających absolwen­
tów  uniwersytetów .

Bez usunięcia przyczyn tru ­
dno m ów ić o usunięciu ich 

-skutków. D w ie są zasadnicze 
przyczyny, które u trudn ia ją  
M in is terstw u Oświaty w łaści­
we zorganizowanie pracy w 
tym  zakresie.

Są to: w adliw ie  opracowa­
ne plany zatrudnienia i  n ie­
w łaściwe te rm iny posiedzeń 
kom isji przydziału pracy. Oto 
ja k  wygląda to w praktyce i 
jakie są tego konsekwencje.

Wiadomo, że aby opracować 
słuszne i realne plany, należy 
się opierać na realnych, kon­
kretnych danych.

Danych tych pow inno dostar­
czyć M in isterstwo Szkolnictwa 
Wyższego. Czy M in is terstw o 
Szkolnictwa Wyższego ma istot 
nie pełne rozeznanie sytuacji 
w poszczególnych uczelniach i 
dysponuje tak im i konkre tnym i 
danymi? K ilku le tn ie  doświad­
czenia upoważniają mnie do 
stwierdzenia, że takiego roze­
znania M in is terstw o Szkolnic­
twa Wyższego nie posiada.

M in isterstwo Szkolnictwa 
Wyższego nie w ie  nawet Ilu  
spośród absolwentów prze - 
w idzianych w  danym roku do 
zatrudnienia, pracuje już od 
roku 1 dłużej w  zakładach pra 
cy podległych temu resortow i. 
Na skutek tego zdarza się i to 
dość często, że rozdzie ln ik i o- 
pracowane przez M in . Szkol­
n ictwa Wyższego pozbawione 
są cech realności. Oto jeden z 
w ielu przykładów : zgodnie z 
rozdzie lnikiem  i  pismem M i­
nisterstwa Szkoln ictw a W yż­
szego, w  lu tym  br. M in is te r­
stwo Oświaty otrzym ać m ia ło 
7. Uniwersytetu Poznańskiego 
pięciu germanistów. Nieste - 
t.y, na kom isji przydzia łu pra­
cy okazało się, że są oni 
już zatrudnieni na stanowis­
kach pomocniczych pracow ni­
ków naukowych. W oparciu o 
takie dane, Departament Za­
trudnienia PKPG opracowuje 
plany zatrudnienia.

Gdy dodamy do tego, że są 
resorty, które rokrocznie z ,.o- 
strożności“  nie zgłaszają zapo­
trzebowania we w łaściw ym  
czasie lub też dek la ru ją  zbyt 
małe zapotrzebowania na ab­
solwentów, możemy sobie 
wyobrazić, na ile  realne są 
plany zatrudnienia opracowa - 
ne przez PKPG.

I „O rtro in « " resorty dopiero 
na posiedzeniach kom is ji za­
biegają o przydzia ł absolwen­
tów  i  dopiero wówczas okazuje 
się, że nie ma m ow y o nad­
p rodukc ji, lecz występuje po­
ważny niedobór, k tó ry  przede 
wszystkim  do tk liw ie  odczuwa 
M in is terstw o Oświaty. Tu ma­
m y odpowiedź na pytanie, d la ­
czego grozi nam rzekoma nad­
produkcja w  zakresie niekto-

Ten „ d r o b n y  szczegół" został
niestety przeoczony przy opra­
cowywaniu planu zatrudnienia.
Nie stwarza to  oczywiście 
sprzyjającego k lim a tu  do pra­
cy kom is ji 1 chyba czas n a j­
wyższy z tym  skończyć.

D rugi problem, k tó ry  szcze­
gólnie u trudn ia  pracę M in i­
sterstwu O św iaty 1 powoduje 
w iele nieporozumień i niezado­
woleń — to  te rm in y  dzia ła l-

domo. Ozy w  tych warunkach 
może byó m owa o k ie row aniu 
absolwentów bezpośrednio do 
szkól, ja k  to słusznie propo­
nu j o w  swym  artyku le  tow. 
Fikus?

M in is ters tw o O św iaty dys­
ponuje pe łnym  wykazem
szkół, w  k tó rych  m ają być za­
trudn ien i absolwenci z począt­
kiem  nowego roku szkolnego. 
A le  wolne m iejsca w  szkołach

Pod adresem Ministerstwa Szkolnktwa Wyższego /  PKPG
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Szczegół; 
ale niedrobne

rych specjalności i dlaczego
przydziela się M in is te rs tw a O- 
śwdaty filozofów , astronomów' 
itp., podczas gdy ilość tych ab­
solwentów nie wystarcza w 
rzeczywistości na zaspokojenie 
potrzeb resortów, które na po­
siedzeniach kom is ji przydzia­
łu pracy „b i ją '“ się o nich.

Dlatego w łaśnie W j'dzia} O- 
św iaty Prez. W RN w  B ia łym ­
stoku, podobnie zresztą ja k  i 
pozostałe wydzia ły, nie o trzy­
m ał pełnej zaplanowanej licz­
by absolwentów uniw ersyte­
tów. Nie jest to  jednak w ina 
wojewódzkich wydzia łów  o- 
św iaty i dlatego wezwanie 
tow. Adamieckiego: „M in is te r­
stwo Oświaty powinno ostro 
występować wobec tych w o je­
wódzkich w ydzia łów  ośw iaty, 
k tóre w  nieodpowiedzialny 
sposób przysyła ją zapotrzebo­
wania na nowych nauczycieli“ 
— k ie ru jem y pod w łaściw ym  
adresem. H istoria  ta powtarza 
się w każdym roku. Zwiększe­
nie kompetencji 1 samodziel­
ności przewodniczących kom i­
s ji przydziału pracy, nie usu­
nie skutków płynących z nie­
realnych planów, lecz spowo­
duje jeszcze w iększy chaos i 
P°!»i£bi łamanie planu zatrud­
nienia zatwierdzonego przez 
Prezydium Rządu.

Fakt, że plan przydzia łu ab­
solwentów na rzecz M in is te r 
stwa O światy realizowany jest 
rokrocznie w  40 do 60"proc. 
świadczy chyba dostateczni« 
wym ownie o samodzielności 
kom isji.

K on tro la  i  to bardzo ostra 
n iew ą tp liw ie  jest potrzebna, 
ale celem je j w inno  być sku ­
teczne przeciwdziałanie p rzy ­
dzielaniu absolwentów tym  re­
sortom, które na skutek nie­
dbalstwa nie zgłaszają zapo­
trzebowania, a tym  samym u- 
n iem ożliw ia ją opracowanie re 
alnych planów zatrudnienia i 
dezorganizują pracę innych. 
W okresie działalności kom i­
sji przydziału pracy M in is te r­
stwo Oświaty zasypywane jest 
pismami i in terw encjam i róż­
nych resortów 1 in s ty tu c ji o 
odstąpienie absolwentów. Jed­
no z czołowych miejsc zajm uje 
tu MSW i un iwersytety, k tó ­
re — „prosić muszą““ M in is te r­
stwo Oświaty o odstąpienie im 
absolwentów, będących często­
kroć od dawna ich pracow­
nikam i.

naści kom is ji przydzia łu pra­
cy.

Rok szkolny — wszyscy o 
tym  w iem y — rozpoczyna się 
1 września. W tym  dn iu  wszy­
stkie szkoły w inny  m ieć pełną 
obsadę. Czy przy obecnym sy­
stemie działalności kom isji 
przydzia łu pracy jest to mo­
żliwe? Kom isje pracują cały 
rok — od stycznia do grudnia 
włącznie.

Najw iększe nasilenie przypa­
da na koniec czerwicą, lip iec i 
częściowo sierpień. Wtedy to 
praw ie równocześnie we 
wszystkich uniwersytetach i 
wszystkich wydziałach, w  go­
rączkowym  pośpiechu, k ie ru je  
się absolwentów do pracy.

Przy tym  systemie M in is te r­
stwo O światy nigdy nie wie, 
k iedy odbędzie się kom isja dla 
absolwentów poszczególnych 
un iwersytetów  i  wydzia łów  i 
ilu  absolwentów' otrzyma. Po­
siedzenia kom is ji przydzia łu 
pracy przypom inają loterię. 
I  tu i  tam nigdy nic nie w ia-

muszą być obsadzone do 15 
sierpn ia i nie mogą czekać na
absolwentów od stycznia do 
grudnia włącznie. M in is terstw o 
Oświaty gotowe jest przedsta­
w ić kom isjom  przydziału pra­
cy i absolwentom wykaz w a l­
nych etatów i kierować absol­
wentów bezpośrednio do szkół, 
jednak pod warunkiem , że:
F|3 Kom isje będą się odbywa­

ły  raz w  roku i  to w  okre­
sie m aj - czerwiec (ewentu­
alnie jeszcze w  p ie rw ­
szych dniach iipca).

H  Term iny posiedzeń kom is ji 
będą tak ustalane, aby w 
jednym  dniu nie odbywały 
się one na różnych un iw er­
sytetach dla tych samych 
k ierunków .

E Przew idziany w  planie przy 
dział będzie istotnie tv peł­
n i realizowany.

Propozycje te wysuwaliśm y
już k ilkakro tn ie  i pow tórzy li­
śmy je na konferencji zorgani­
zowanej w  bieżącym roku 
przez M.S.W. dla przewodni-

esąerch korni* Jl, •!«  jak do­
tychczas — mimo uznania Ich 
za słuszne — nic w  tym  za­
kresie nie zm ieniło stę.

Nie możemy przedstawiać 
kom isjom  w olnych miejsc, gdy 
posiedzenia odbyw ają się rów ­
nocześnie na k ilk u  un iw ersy­
tetach, gdyż na jedno wolne 
miejsce różne kom isje skiero­
w a łyby k ilk u  absolwentów, a 
to nie byłoby chyba uspraw­
nieniem  pracy.

Nie możemy przedłożyć ko­
m isjom  wykazu wolnych 
miejsc 1 dlatego, że otrzym u­
jem y zaledwie 40 do 60 proc. 
zaplanowanej liczby absolwen­
tów, a więc kom isje obsadziły­
by według własnego uznania 
ty lko  część stanowisk, zaś Inne 
szkoły pozostałyby bez obsady. 
Te okoliczności zmuszają nas 
do kierowania absolwentów do 
dyspozycji wojew ódzkich w y ­
działów' oświaty, k tóre za trud­
n ia ją  ich zgodnie z n a jp iln ie j­
szymi potrzebami — jeżeli od- 
byw-a się to przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego — i 
wreszcie tam gdzie są wolne 
etaty, jeżeli o trzym u ją  ich w  
ciągu roku szkolnego.

Kom isje k ie ru ją  absolwen­
tów  według dość mechanicz­
nego rozdzie lnika i  nie zawsze 
mają możliwość uwzględnia­
nia słusznych życzeń absol­
wentów odnośnie miejsca pra­
cy. Uwzględnianie życzeń pro­
wadzi do tego, że do niektó­
rych w o jew ództw  k ie ru je  się 
zbyt w ie lu , do innych zaś zbyt 
mało absolwentów.

Starałem się wskazać na 
dw ie zasadnicze przyczyny 
w ie lu  błędów' i trudności, k tó ­
re szczególnie boleśnie odczu­
wają absolwenci i resort o- 
św iaty. W ydaje się, że ich u- 
sunięcie, za co przede wszyst­
k im  odpowiedzialne są M in i - 
sterstwo Szkoln ictw a Wyższe­
go i PKPG, pozwoli nam nie­
w ą tp liw ie  un iknąć w ie lu  nie­
porozumień i usprawnić pracę.

JÓZEF ID A S Z A K  
Naczelnik W ydzia łu 

Zatrudnien ia  Absolwentów 
w  M in . Oświaty

fkdeim
naszych

interwencji

Krzywdy 
nie będą 

pokrzywdzone
Od nax*ego c z y te ln ik a , Jó­

zefa  W o j ta n  o w i cza zo w si 
K rz y w d y , po w . N isko  o trz y ­
m a liś m y  l is t  k r y ty k u ją c y  p ra ­
cę G RN w  G ro b la ch . Tow . 
W o jta n o w ic z  p isa ł, że ze bra ­
n ia  g ro m a d zk ie  są bardzo s ła ­
bo p rzyg o to w a n e . T ak  np . na 
Jednym  z n ic h , k tó re  b y ło  po ­
św ięcone  o b o w ią z k o w y m  do­
s ta w om , o d b y ło  się ty lk o  m e­
chan iczne  ro zda n ie  k a r te k  z 
w y m ia ra m i dostaw . O c z y w i­
ście, m echan iczne  ro zda n ie  
k a r te k  n ie  m o g ło  zastąp ić  
p ra c y  p o lity c z n o  -  w y ja ś n ia ­
ją c e j. Poza ty m , Jak w y n ik a ło  
z l is tu  c z y te ln ik a , m ieszkańcy 
w s i c h c ie lib y  w id z ie ć  u d z ia ł 
cz ło n k ó w  P rcz j^d iu m  G R N  n ie 
ty lk o  p rz y  w y z n a c z a n iu  obo­
w ią z k o w y c h  dostaw , a le  ró w ­
n ież p rz y  ro z w ią z y w a n iu  co­
d z ie n n ych  tro s k  1 k ło p o tó w  
ro ln ik ó w  z K rz y w d . C z y te ln ik  
nasz p isa ł ta kże  o za n ie d ba ­
n ia c h  k u ltu ra ln y c h  w  Jego 
w si i p o s tu lo w a ł za łożen ie  w  
K rz y w d a c h  g ło ś n ik ó w  oraz 
p ro s ił o częstsze p rz y ja z d y  
k in a  ob jazdow ego .

W y ja ś n ie n ie  P re z y d iu m  PR N  
w  N i& ku , do k tó re g o  z w ró c il i­
śm y się, p rz y z n a je  słuszność 
uw agom  to w . W o jta n o w ic z a . 
P re z y d iu m  P R N  p o le c iło  P re ­
z y d iu m  G R N  w  G ro b la ch , aby 
o rg a n iz u ją c  następne zebran ia  
p rz y g o to w y w a ło  odp o w ie d n ie  
m a te r ia ły  1 o m a w ia ło  je  z a k ­
ty w e m  p a r ty jn o  -  m łod z ieżo ­
w y m . S p raw ą  radlofonlzac.11 
K rz y w d  z a ją ł się P o w ia to w y  
K o m ite t F ro n tu  N arodow ego  
w  N is k u . Już wr p rz y s z ły m  
ro k u  w ieś zostan ie  z ra d io fo n i-  
zowana. R ów n ież  O k rę g o w y  
Z a rząd  K in  w  Rzeszow ie zo- 
b o w ią za ł się o bs łu g iw a ć  w ieś 
K rz y w d y  w  m ia rę  sw ych  moż­
l iw o ś c i te ch n iczn ych .

L . J.

Z  wizytą w ,, Pa fa ro ”

Co 53 sekundy 
rower

® Pierwsze wrażenia •  Po całej Bydgoszczy 
® „Piąty młodzieżowy" przoduje •  Bitwa o sekun­

dy •  Czy wszystko jest dobrze

Premier U Nu
zaprasza do Burmy

Aleksandra Zawadzkiego 
i Józefa Cyrankiewicza

(Momitm  »  itr. I)
c l*  w  talach Urzędu Rady M i­
nistrów.

Podczas przyjęcia, która u- 
piynęło w niezwykle serdecznej 
atmosferze Prezes Rady M in i­
strów Józef Cyrankiew icz 1 Pre­
m ier U n ii Burm ańskiej U Nu 
w ym ien ili toasty.

Prezes Rady M in is trów  
wzniósł toast, w którym  stw ie r­
dzi! m. in .:

Cieszymy się bardzo z tej
w izyty,  o której Pan Premier 
U Nu na lo tn isku powiedział, 
te n iewątpliw ie pogłębi ona 
więzy przyjaźni, łączące obyd­
wa nasze kraje. Mamy już do 
zanotowania na polu zbliżenia 
Polski z Surmą poważne kroki.  
Mamy zawartą-n iedawno po­
ważną umowę handlową. Mamy  
nawiązane stosunki dyploma­
tyczne. W ślad za tym  nie­
wątp l iw ie  pójdzie nawiązanie 
szerokich stosunków ku l tu ra l­
nych, wzajemnej wym iany k u l ­
turalnej,  a nasze stosunki han­
dlowe, gospodarcze n iewą tp l i­
w ie w  następnych latach w 
m ierę rozwoju  naszych kra jów  
będą rosły.

Cieszymy się tak ie  i  tego, te 
w  osobie Pana r rem ie ra  U Nu 
— przedstawiciela dążeń naro­
du burmańskiego do rozwoju  
dobrobytu, do umacniania swo­
je j  suwerenności — i w  jego 
podróży po w ie lu  krajach Az j i  
1 Europy w idz imy przejaw dąż­
ności narodu burmańskiego do 
prowadzenia po l i tyk i  przyjaźni 
i  współpracy między naroda­
mi.

Korzystam z okazji, ażeby 
tyczyć narodowi bu rmańskie-  
mu jak  najpomyślniejszego 
rozwoju, wzrostu dobrobytu, 
ażeby życzyć Panu Premiero­
w i  U Nu powodzenia w  jego 
pracy poli tycznej,  w jego pra 
cy w dziedzinie po l i tyk i  m ię­
dzynarodowej. na polu zbliże­
nia między narodami, na polu 
w a lk i o u trwalenie pokoju, o 
utrv 'a len ie  niezależności jego 
kraju.

P rem ier B urm y U Nu, wzno­
sząc toast, oświadczył m. in.:

Niech m i wolno będzie prze­
de wszystkim serdecznie po­
dziękować za te łaskawe sło­
wa powitania . Usłyszałem sło­
wa, przypominające moje o- 
świadczenie na lo tn isku o tym, 
że pobyt m ój  to Waszym kra  
ju  będzie oznaczał w k ład  we 
współpracę między naszymi 
narodami. Wkrótce w ym ien im y  
przedstawic ie ls twa dyp loma­
tyczne między naszymi dwoma 
kra jam i,  a 1 listopada podp i­
saliśmy umowę handlową.  Z 
pewnością podpisanie umowy  
handlowej oraz wymiana  
przedstawicie lstw dyplomatycz­
nych utoru ją  drogę do dalszej 
współpracy między naszymi 
krajami.

Dziś, podczas moje j w izy ty  
u pana Przewodniczącego Rady 
Państwa , zwróciłem  się w 
im ien iu  rządu burmańskiego 
do Pana Przewodniczącego z 
zaproszeniem, by przyby ł do 
naszego k ra ju  w odwiedziny. 
Teraz korzystam z tej okazji, 
by również zaprosić do nasze­
go k ra ju  Pana Premiera, Je­
stem przekonany, że gdy Jego 
Ekscelencja Pan Przewodniczą­
cy Rady Państwa  ł  Pan Pre­
mier odwiedzą nasz kraj,  zdo­
będą serca naszego narodu.

Sądzę, że osobiste kontakty  
są najlepszym środkiem do­
prowadzenia do jak  na j lep ­
szego zrozumienia między na­
rodami, między krajami.

Odwiedziłem ostatnio wiele 
k ra jów  l gdziekolw iek byłem, 
najbardziej uderzyło mnie to,

| ze wszystkie narody, zarówno 
| przywódcy tych narodów jak  i 
j  zw yk l i  ludzie, najbardziej 
I pragną pokoju.

Chcę także podziękować Pa- 
| nu, Panie Premierze, za pań­

skie powołanie się na moją 
pracę w dziedzinie utrwalenia  
pokoju. Muszę przyznać, że 
jestem skromnym bojownikiem  
o pokój, ale bardzo pragnę 
pokoju.

„P afa ro" — to nie nazwa 
k ra ju  ani miasta. „P afa ro“  — 
produkuje rowery. K to  z nas 
młodych nie śnił o zaw rotnym  
tempie jazdy na wyścigach, o 
koszulce leadera, o sław ie K ró ­
laka, Schura czy innych „po­
żeraczy szos“ ? K to  budząc sir 
me konstatował z przykrością, 
że to byl ty lk o  sen?

Gdy wysiądziecie na D w or­
cu G łów nym  w  Bydgoszczy i 
pójdziecie ulicą Dworcową, w  
odległości około pół k ilom e­
tra zobaczycie przy jednej z 
bram tabliczkę z napisem: 
Zjednoczone Zakłady Rowero­
we w  Bydgoszczy — zakład 
produkcyjny n r 5. Sam zakład 
mieści *ię w podwórzu. Co 
chw ila , dz ewczyaa lub ch ło­
piec w  szarym fartuchu w y­
prowadzają przed budynek fa- 
bryezny dwa ow in ię te  w pa­
pierowy bandaż rowery. Za­
kład nie ma, niestety magazy­
nu. B rak magazynu nic jest tu 
zresztą jedyną trudnością.

Zjednoczone Zakłady R ow e­
rowe można by na upartego 
nazwać „rozrzuconym i zakła­
dam i row erow ym i“ . Rozrzuco­
ne są bowiem po całej B yd­
goszczy, a parę zakładów m ie­
ści się nawet w innych m ia ­
stach kra ju . To również w 
niem ałym  stopniu u trudn ia  
produkcję, nie m ów iąc o po­
w iększaniu je j kosztów. „Pa- 
fa row cy“  m ów ią jednak o tych 
sprawach jakby  mimochodem 
— rozum iejąc, i że po ka p ita li­
stach ob ję liśm y m a lu tk ie , cha­
łupnicze n iem al zakłady. „P a fa -

Nie wystarczy 
odiajkować

Czy w ie c ie  dlaczego cz łon ­
k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j z A n u s in a  p rz y ję l i  n ie c h ę t­
n ie  u c z n ió w  z lic e u m  pedago­
g icznego z Ł ę c z y c y , k tó rz y  
p rz y je c h a li pom óc im  w  w y ­
kopkach?  N ic , n ie  w ie c ie .

N ie  w ie d z ie li o ty m  ró w ­
n ież u c z n io w ie  te j s zko ły  i  dz i­
w i l i  się, k ie d y  z u s t p rzew o d ­
n iczącego s p ó łd z ie ln i s łysze li 
w y k rę tn e  o d p o w ie d z i, w k o ń ­
cu je d n a k  w y s z ło  szyd ło  z 
w o rk a . „B o  to  w ie c ie  — m ó 
w i l l  s p ó łd z ie lc y  — tu  ju ż  u 
nas b y li  ta cy  co Jut, pom aga li 
1 n a w e t z e b ra li Jakieś dw a 
kosz.e z ie m n ia k ó w , no bo resz­
tę  z a b ra li ze sobą. O d je ch a li 
o czyw iśc ie  na „p e łn y m  gazie “  
1 w  ogóle m ie liś m y  z n im ! 
b a rd zo  d u to  k ło p o tó w " .

K o m ite t P o w ia to w y  w  Ł ę ­
czycy  p o w in ie n  za in te resow ań 
się tą  sp raw ą  i  n ie  dopuszczać 
w  p rzysz ło śc i do tego ro d z a ju  
„p o m o c y " ,  p o d w a ża ją ce j za u ­
fan ie  c h ło p ó w  do e k ip  łącz ­
ności m ias ta  ze w s ią . W p ra w ­
dzie c h ło p c y  z lic e u m  peda 
gogicznego p o m o g li s p ó łd z ie l­
com u p rzą tną ć  z ie m n ia k i z 3 
ha pola. ale złe w rażen ie  po 
ich  p op rze d n ika ch  pozostało.

Na m arg in e s ie  te j  s p ra w y  na­
leży  ró w n ie ż  z w ró c ić  uwagę 
na lepszą o rg a n iza c ję  m iodz ie  
żo w ych  e k ip  łączności, gdyż 
w w y p a d k u  m łod z ieży  z Ł ę ­
czycy  „p ę ta ła "  się ona po te ­
ren ie  n ie  m ogąc znaleźć m ie j­
sca doce low ego, tra cą c  czas na 
ro z p ra w y  z szo fe rem , k tó ry  
nie c h c ia ł jechać  i za cho w y­
w a ł się m ó w ią c  grzeczn ie  — 
n ieg rzeczn ie . N ic  w y s ta rc z y  Je­
d yn ie  n d fa jk o w a ć  p o z y c ji:  o r 
gan izae ja  łączności ze w sią, ! 
ty m  się za do w o lić . Trzeba 
rów n ież  w n ik l iw i -  ko n tro lo w a ć  
pracę e k ip  w  te re n ie  rz v  aby 
nie ro b ią  on« ta m  z le j ro b o ty .

(m . c.)

! row cy" są zresztą pełni na­
dziei, że w pięcioleciu w ybu­
dowana zostanie fabryka cen­
tralna. Z pt wstaniem tej 
fa b ry k i wiążą, rzecz p ro ­
sta, swe w ie lk ie  m arzenia: ó 
pięciuset tysiącach row erów  
produkc ji rocz.nej, o rozszerze­
niu  asortymentu 1 w ie lu  in ­
nych sprawach. O tym  Jed­
nak później.

Na razie — w a run k i, choć po­
p raw ia ją  się z roku na rok, 
nie są najlepsze. A le  1 w  tych 
warunkach „P afa row cy“  dają 
sobie radę z planem. Gdyby 
jeszcze lepie j wyg lądały dosta­
w y surowca i części produko­
wanych w  Innych zakładach 
—kto  wie, czy nie pow iedzieli­
by o sobie, że są szczęśliwi. 
Tymczasem narzekają na do­
stawców i... w ykonu ją  plany.

W  każdym  zakładzie pro - 
dukcy jnym  na widocznym  
m iejscu w is i duża tablica, na 
k tó re j codziennie jeden z ro­
bo tn ików  ściera liczby pro­
centowego wykonania planu z 
dnia poprzedniego i  wpisuje 
aktualne. W osobnej rubryce 
zamaszystym pociągnięciem 
kredy zaznacza miejsce zajmo­
wane przez każdy zakład. 28 
października na pierwszym  
m iejscu znalazł się zakład n r  5 
—■ m ontażowy. Nazywają go tu 
potocznie „p ią ty  młodzieżo - 
w y". Wszyscy są tu m łodzi: 
k ie row n ik , sekretarz organiza­
c ji pa rty jne j, przewodniczący 
rady zakładowej — cale k ie ­

row n ic tw o młode i cała zało - 
ga. T y lko  w lak ie rn i pracują 
starsi.

Od początku roku do końca 
października plan przew idywał 
zmontowanie 106 500 rowerów. 
W dniu 28 października „p ią ­
ty “  zm ontował 109.510. To już 
3 tys. row erów  ponad plan 
dziesięciu miesięcy! Już nie co 
m inu ta  i sześć sekund, a co 
53 sekundy ko le jny row er o- 
puszcza lin ię  montażową.

W  szprychowni — n ie u ­
chw ytne dla oka, m igają pro­
m ienie szprych w  sprawnych 
palcach dziewcząt z brygady 
im. Janka Krasickiego. Szumi 
sprężone pow ietrze w  w yło  - 
tach pneumatycznych śrubo­
krętów . W hali montażu k i l ­
kadziesiąt mechanizmów ł czę­
ści w  oczach zespala się w  
zgraną gotową całość, w  lśn ią­
cy lakierem  rower.

W  „p ią tym " w  ciągu k ró tk ie ­
go okresu czasu, pięciu goń­
ców jeden po drugim  — prze­
szło do produkcji. Jako gońcy 
zarabia li po 300—400 zł m ie­
sięcznie. Dziś każdy z n ich ja ­
ko m onter zarabia ponad 1.000 
zł. W „p ią tym “  na ponad stu 
m łodych — nie ma ani jedne­
go chuligana. W „p ią tym “ nie 
ma płynności kadr, nie ma 
plagi absencji i spóźnień.

Gdzie tk w i tajem nica tych 
sukcesów i czy wszystko jest 
już  dobrze?

O tym  iv następnych kore­
spondencjach.

S. TY R A

Sztandaru
MŁODYCH

ROW ER

•  R yszard  M ile r  z C ho c iw e l»  —
W ce lu  uzyskan ia  że to n u  na ro w e r 
z łóżc ie  p od a n ie  do k o m is j i  s o c ja ln o - 
b y to w e j ra d y  z a k ła d o w e j. G d y  n a ­
d e jd ą  ta lo n y  na ro w e ry  rada  z a k ła ­
dow a  w ra z  z k o m is ją  Y o zpa trzy  
Wasze podan ie  i  w  w y p a d k u , gdy 
uzna, że ro w e r je s t W am  p o trze b ­
n y  — o trz y m a c ie  ta lon . P odobn ie  
w yg lą d a  sp raw a  p rz y d z ia łó w  ta lo ­
n ó w  na ro w e ry  d la  c h ło p  .ów , z 
ty m , że ro zd z ia łe m  Ich  z a jm u je  się 
Z w . Sam opom ocy C h ło p s k ie j. T a ­
lo n  u p ra w n a  do n ab yc ia  ro w e ru  
za go tów kę . R a ta ln e j sprzedaży ro ­
w e ró w  n ie  m a.

SZK O ŁA
«  Cs. Ż a n d ra n  ze S trze lec  K ra j.  

In fo rm o w a liś m y  się w  d y re k c j i  p o ­
dane j p rzez  Was s zko ły . O kazu je  
s;ę, że p a p ie ry  Wasze do d y re k c ji  
n ie  w p ły n ę ły .  P ra w d o p od o b n ie  a- 
d reso w a liśc ie  n ie d o k ła d n ie . Obecnie 
is tn ie ją  jeszcze m o ż liw o ś c i p r z y ję ­
c ia  do n as tę pu jących  zasadn iczych  
szkó ł g ó rn ic z y c h : B y to m , M a łgo - 
rz a tk i 8; Zab rze -Z ach ó d . N ie m ce ­
w icza  4; G liw ic e , W ieczorka  20.

A D R E S Y
0  Janusz G o łąbek z R adom ia , 

H ie ro n im  K w ia tk o w s k i z P łońska , 
Jadz ia  z C horzow a — p ro s im y  o 
podan ie  adresów  — ch ce m y  o d p o ­
w ie d z ie ć  lis to w n ie .

0  K o re s p o n d e n c i: Jan K U S IA K  
! Eugen iusz M E R C Z Y N S K I cze­
k a m y  na l is ty  z now ego m ie jsca  
pobytu,

„D iana " — fo nie itn ię te j
uroczej dziewczyny. To 
imię nowego typu roweru  
damskiego R-263, którego 
seryjną produkcję rozpocz­
ną „P a ja row cy" już w  
pierwszym roku pięcio lat­
ki. Warto dodać, że „D ia ­
na" posiada nie ty lko ład­
ny kształt  ale również  — 
elegancką „kosmetykę". 
Lśniący, kolorowy lakier, 
polerowane  części nik ło  - 
wane, estetyczne wykończe­
nie — to w ie lk ie  zalety tej 

„dam k i" .

T o to : S ta n iszew sk i

Mfonte&hfusis)
Nie m * wśród w ie lk ich  tw ó r­

ców k u ltu ry  ogólnoludzkiej 
człowieka, k tó ry  by życiem swo­
im  i  dziełem nie  protestował 
przeciw  niespraw iedliwości spo­
łecznej, krzyw dzie poddanych, 
ńlkczemności władców. I jest 
sprawą drugorzędną czy tw ó r­
ca wyraża swój bunt pę­
dzlem, ja k  Goya, czy m o­
wą wiązaną, ja k  w ie lk i hu ­
m anista A lig h ie r i Dante, czy 
trak ta tam i bezpośrednio za jm u­
jącym i się zagadnieniam i spo­
łecznymi, ja k  czynił to w  w ieku 
X V I I I  znakom ity m yślic ie l fra n ­
cuski K a ro l L u d w ik  M onte­
skiusz.

W łaśnie w  bieżącym roku ob­
chodzimy z in ic ja ty w y  Świato­
w ej Rady Pokoju dwusetsą 
rocznicę śm ierci tego w ybitnego 
Gaskończyka.

W ie lka ta rocznica stwarza 
okazję do przyDUzema nas,.}m 
dniom  dorobku jego m yśli. Nie 
ulega przecież wątp liw ości, że 
zbhzeme się do żioaeł postępo­
w ej k u ltu ry  ludzk ie j ukazuje 
nam ciągłość w ys iłku  ludzk ie ­
go, przekształcającego świat. 
Niesposób rozumieć w ie lkości 
naszych o fia rnych  dn i bez 
uśw iadom ienia sobie me ty lk o  
n iedalekie j przeszłości — dzie­
jó w  rew o lu c ji p ro le ta riack ie j 
naszego w ieku  — ale też 
tych wszystkich w ie lk ich  ru ­
chów społecznych i osiągnięć 
m yśli twórczej, które dzień w y­
zwolenia mas pracujących przy­
gotowyw ały m nie j lu b  bardziej 
świadomie i konsekwentnie on 
w ieków . I  w tym  św ietle poś­
więcenie uwagi dziełu Monte­
skiusza staje się czymś więcej 
aniżeli owocem zam iłowań his­
torycznych,

K iedy w  roku 1713 um iera ł 
L u d w ik  X IV , dwudziestosześcio­
le tn i Monteskiusz sposobił się 
już zostać prezydentem parla­
mentu (sądu) w  Bordeaux. B y ł 
już od-roku bowiem radcą tego 
parlam entu, m ia ł za sobą nie 
ty lko  studia prawnicze, ale też 
gruntowną znajomość , k u ltu ry  
antycznej, k tó re j był w ie lk im  
m iłośnikiem . Jej w p ływ  pozna­
m y później i z „L is tó w  per­
skich" i z „Ducna p raw " a 
szczególnie z „Rozważań nad 
przyczynam i w ie lkości i upadku 
Rzym ian“ , ,,

Pierwsze „L is ty  perskie“  uka­
żą się jednak dopiero w  sześć 
la t po śm ierci niesławnego mo­
narchy Ludw ika  X IV . Koniec 
jego panowania wytyczony jest 
szeregiem klęsk gospodarczych, 
po litycznych i wojskowych. Rzą­
dy sprawuje w łaściw ie osiem­
dziesięcioletnia kochanka kró ­
lewska pani de M aintenon wes­
pół ze spowiednikiem  kró la  o j­
cem de Tellier,

Całe życie dw orskie przesyco­
ne jest h ipokryz ją  i świętoszko- 
stwem. N ic przeto dziwnego, że
śmierć Ludw ika  X IV  nie w yw o­
ła ła powszechnego smutku. 
Przeciwnie. Wszyscy odetchnęli.
I w  tej w łaśnie atmosferze pow­
szechnego odprężenia i  zw ięk­
szonej swobody m yśli ukazują 
się w  roku 1721 w  Amsterdamie 
„L is ty  perskie“ . N a jbardzie j ak­
tualne problem y społeczne ów­
czesnej F ranc ji i Europy po­
rusza tu ta j Monteskiusz z dużą 
znajomością rzeczy i  w n ik liw oś- 
cią sądów. Nie wychodzi zresztą 
od razu od spraw europejskich. 
Przeciwnie. K onstrukc ja  „L is ­
tów “ opiera się na modnych 
wówczas romansach. Dopiero na 
kanw ie te j tem atyk i zaczyna się 
pojaw iać problem atyka społecz­
na, a więc i sprawy kolonizacji, 
i finansów, re lig ii i filo zo fii.

„L is ty  perskie“ , korzystając 
z fo rm y zależnej, korespondencji 
dwóch Persów zwiedzającyh Eu­
ropę, i  wydania poza granica­
m i F ranc ji 1 anonimowości au­
tora by ły  w  stanie zamknąć 
w  sobis na jw iern ie jszy obraz 
ówczesnej Francji.

W  „L istach perskich“  nazwano 
po im ien iu  despotyzm Ludw ika  
X IV , bałagan w  jego adm in i­
s trac ji, głupotą m in is trów , de­
generacją klasy panującej.

Oto co pisze Rica Usbekowl: 
„k ró l ten (tzn. L u d w ik  X IV  — 
uw. m.) jest w ie lk im  czarno­
księżnikiem: rozciąga on pano­
wanie swoje nawet nad ump- 
słami swych poddanych ; spra-

wuje, te myślą według wo li  je* 
go". A  dale j coś o zwyczajach 
kró lew sk ich : „m a m in is tra  ma­
jącego lat 1S, a metresę W SO 
roku".

N ie zaoszczędzono też papie*
ża i k leru. Oto op in ie perskich 
podróżników o czarnoksiężniku, 
k tó ry  ow ładną ł nawet umysłem 
króla.

„Czarnoksiężnik  ten nazywd 
się papieżem: każe on m u wie­
rzyć, te troje  jest jednym, i *  
chleb, k tó ry  pożywa nie jest 
Chlebem, albo wino, które pije  
nie jest w inem  i  tysiące po­
dobnych rzeczy” .

Słusznie pisał później o „L i*  
Stach perskich“  A lb e rt Soreł, 
że: „n igd y  pisarz nie odpowia­
dał lepie j nastro jow i społeczeń­
stwa, nie odsłonił lżejszą ręką 
jego ta jem nic, nie wydobył 
chybszyM piórem  jego pragnień 
jeszcze ukry tych  i  m yś li Jesz­
cze nie skrysta lizowanych“ . M y 
w iem y ja k  się one później sk ry ­
sta lizowały — pokazała to 
burżuazyjna rew o luc ja  francu­
ska z końca X V I I I  w ieku.

Znakom ity , znawca k u ltu ry  
francuskie j Tadeusz Boy-Zeleń- 
ski pisał we wstępie do tłum a­
czonych przez siebie „L is tó w  
perskich“ : „M ożna powiedzieć, 
iż wszystkie zagadnienia, ja k i­
m i będzie się para ł ów tak bo­
gaty w  problem y w iek X V I I I ,  
są tu  postawione z niezrówna­
ną lekkością ręk i, precyzją i  
zwięzłością“ .

To samo da się powiedzieć 
o ogłoszonym w  27 la t później, 
więc już  u schyłku życia pisa­
rza „D uchu praw “  — najgłoś­
niejszym  chyba z dzieł Montes­
kiusza.

Książka została wydana w  
roku 1748 w  Genewie rów nie  
iak „L is ty  perskie“  anonimowo. 
Szybko jednak po jaw iła  się we 
F rancji, wzbudzając o lbrzym ia 
zainteresowanie k ry ty k i. N ic 
dziwnego. W  „Duchu p raw “  
Monteskiusz podejm ował na j­
bardziej aktualne problem y 
społeczno-polityczne swojej e- 
poki. Od źródeł prawa w ycho­
dząc, poprzez analizę fo rm  u- 
stro jow ych i fo rm  rządów do 
słynnego podziału władz, gwa­
rantującego w  jego pojęciu 
wolność ukazał w  swoim  o l- 
b rzym im  dziele cały skom pli­
kow any splot zagadnień spo­
łecznych.

Poruszane w  „Duchu p raw " 
sprawy ilu s tru je  sposobem ich 
załatw ienia w  konkre tnym  pań­
stwie. Nawet o Polsce znajdu­
jem y w zm ianki, aczkolw iek o 
naszym k ra ju  m ia ł Monteskiusz 
wiadomości nie zawsze spraw­
dzone, no 1 oczywiście n iepeł­
ne. Zebrał je  w  czasie 
pobytu na Węgrzech.

swego

„Polska  — pisze w  „Duchu 
p ra w “  —  tak źle korzysta ze 
swoich wolności ł  z prawa elek­
c j i  królów, jakby  przez to 
chciała pocieszyć swoich sąsia­
dów, którzy s trac il i  jedno i 
drugie"  (C X X X V I) .

W  innym  natom iast m iejscu 
zwraca uwagę na szkodliw y 
w p ływ  szlachty na życie pub­
liczne. Szlachta „złamawszy  
władzę królewską i poniżywszy  
mieszczaństwo stworzyła ro ­
dzaj despotyzmu arys tokra­
tycznego, powodując stan ciąg­
łej anarchii,  nędzy ludu  i  u- 
bóstwo kraju. Najgorszą  — p i­
sze Monteskiusz dalej — jest 
arystokracja, k tóra ow ładnąw­
szy rządem resztę narodu t rzy ­
ma w niewoli .. ."  ( I I,  3).

W  nauce o społeczeństwie 
Monteskiusz Jest znany jako 
twórca tzw. k ie runku  geogra­
ficznego. W klim acie, glebie, 
rozm iarach te ry to riu m  zamiesz­
kałego przez konkre tny naród 
upatru je  on w a run k i określa ją­
ce moralność, prawa i form ą 
rządów danej społeczności.

Daleki Jest więc M onteskius i 
(o cały w iek dzielący go od Ma­
n ifestu Komunistycznego) od 
klasowego w yjaśn ian ia  życia 
społecznego, od jego oceny w 
kategoriach historycznych. Te­
oria Monteskiusza, aczkolw iek 
idealistyczna, spełniała jednak, 
ja k  na owe czasy, postępową 
rolę, zwracała uwagę na zm ien­
ność tych fo rm  życia, która 
feudalizm  uważał za nie w zru ­
szone i z w o li samego boga 
płynące.

I  w  tym  w łaśnie burzeniu 
starych m itów  społecznych u - 
pa tru je m y dzisia j w ie lką  silą 
prac Monteskiusza w  X V I I I  
w ieku.

Najlepsze świadectwo w ysta­
w ił im , niechcący zapewne, 
po lski tłum acz „L is tó w  pers­
k ich “  i „Ducha p raw “ , jakiś 
nieznany nam b liżej skryba 
duchowny z X V I I I  w ieku, p i­
sząc we wstępie do M onteskiu­
sza: „ks ięg i te (tzn. „L is ty  per­
skie“  i „O  duchu p ra w “ ) są 
bardzo szkodliwe wierz«, oby­
czajom i  zakazane tak, że nie 
każdy spowiednik ma moc roz­
grzeszyć czytającego je “ .

N ie szkodzi. Nie zm niejsz* 
to  naszej przyjemności z kon­
taktów  z dziełem Monteskiusza,

RYSZARD M IC H A L S K I

Do bogato  w ypo sa żo nych  p ra ­
c o w n i M łodz ieżow ego  D om u 
K u ltu r y  we W ro c ła w iu  uczę­
szcza o ko ło  2500 d z iec i I m ło ­
dz ieży. M a ja  on i do d yspo zy­
c ji g a b in e ty : b o ta n ic z n y , m u ­
zyczny. d ra m a ty c z n y , fo to g ra ­
fic z n y  j inne . C z ło n ko w ie  set - 
c j i  b a le to w e j p ozna ła  a.rknns 
tańca k lasycznego , m ło d z i am a­
to rz y  ra d io te c h n ik i p o g łę b ia ją  
swą w iedze , k a żd y  z n a jd u je  
tu  m o ż liw o śc i zaspo ko jen ia  

sw ych  za in te resow ań .
Na z d ję c iu : Jacek D z ik o w s k i 
p ie lę g n u je  ro ś lin y  w  c ie p la rn i 
pod k ie ru n k ie m  Jana s e rw a t­
k i  — k ie ro w n ik a  p ra c o w n i bo­

ta n ic z n e j.
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czy m nie to py­
tanie. Przedtem 
w ypow iadałem  je 
często 1 bez 
drgn ien ia  pow iek 

zdawało m l się, te  w iem. 
Ale tycie, ja k  w iadomo, lu b i 
Płatać fig le. Zdarza się, te 
Przeżywszy to  i  owo, docho­
dzimy do w niosku, że um ie­
my niewiele.

Tak i  ze mną.

Doszedłszy do tego w n io ­
sku, począłem pytać! co to
l«*t miłoćć?

— O, to bardzo tru d n *
•prawa — odpow iadali jedn i 
i  uważali, te  to  m i pow inno 
starczyć za odpowiedź.

Poszedłem w ięc do prof,
W. Kołbanowskiego, aby m l 
to w y ja śn ił w  sposób nau­
kowy, Szanowny profesor
wzniósł oczy w  górę, ja k  to 
czynią św ięd  w  czasie w n ie­
bowzięcia 1 odparł:

*— Miłość? To uczucie
Uskrzydlające, zdolne prze­
m ienić zwyczajnego człow ieka 
w  Atiasa, dźwigającego ziem­
ski glob na swoich barkach. 
Czy ty  wiesz, co to  jest W ał 
Turga jsk i?

W iedziałem co to  Jest W ał 
Turga jski, w iedziałem  o neu­
tronach, protonach i  e lek tro ­
nach, o socjalistycznej Indu­
s tria lizac ji, ale nie w iedzia­
łam , co to  jest miłość. Po­

dszedłem w ięc da le j i  m ów io ­
no:

—- Tego hidziklm  rozumem 
nie pojmiesz, bowiem m iłość 
to  Jedna z na jp iękn ie jszych 
ta jem nic boskich.

Gdzie Indzie) k iw ano na­
de m ną litośc iw ie  głowam i, 
ja k  się k iw a  głowam i nad 
człow iekiem , k tó ry  nagle oka­
zał się niespełna rozumu.

Muszę przyznać, że Jerzy 
w p ra w ił m nie w  zakłopota­
nie swoim  monologiem. Za­
stanawiałem  się, co by mu 
odpowiedzieć, ale na usta 
c isnęły m l się zdania kon­
wencjonalne, w y ta rte , gładko 
wytoczone, ja k  dobrze w y jeż­
dżona brukowce. I  spostrzeg­
łem  nagle, że b raku je  m l 
słów w łaściw ych, świeżych. 
Spostrzegłem również, że 
świeżych słów b ra ku je  zaw­
sze tam . gdzie b raku je  świe­
żych m yśli.

S łuchałem  w ięc Jerzego:
M ia łem  znajomego, k tó ry  

Jest lite ratem . O pisarzach 
m ów i się —  Inżyn ierow ie 
ludzkich dusz. Spytałem go 
w ięc: co to jest miłość? Spy­
ta ł m nie nawzajem :

— Kpisz, czy o drogę py­
tasz?

•— Pytam o drogę.
■— Po co cł to wiedzieć?
— w  życiu to  jest bardzo 

Potrzebne. Znasz moją.,,
— Oczywiście, znam.
•—  W yb acz  m l, m oże to  

na iw ne z m oje j strony, ale 
chcę wiedzieć czy ją  napraw ­
dę kocham. Skąd mam w ie­
dzieć czy ją kocham. Jeśli nie 
w iem  co to jest miłość?

Zaśmiał się:
—  M ój drogi... Przestań f i ­

lozofować. oto jedyna rada, 
jaką mogę ci dać. Już sław­
ny D iderot napisał to  zdanie: 
„...i była zadowolona z męż­
czyzny, tak, ja k  przedtem 
nierada była z filozofa“ . To 
stara prawda, bracie — ko­
b ie ty  lub ią  mężczyzn, panicz­
nie boja się filozofów . To sa­
m o zresztą dotyczy m iłości — 
m iłość ma rów nież kobiece 
kształty.

Z iry tow a łem  się i odpowie­
działem :

— Z nów . wypowiedziałeś to 
słowo „m iłość“ , a nie byłeś 
łaskaw y wyjaśnić m i jego 
znaczenia. Ty umiesz porów­
nać miłość do kszta łtów  G iny 
Lo lobrig idy , profesor Kołba- 
nowski nazwie ją  uczuciem 
uskrzyd la jącym , a Petrarka 
1 wszyscy jego następcy z Ja­
nem Śpiewakiem  i Anną Ka­
m ieńską na czele porów nują 
Ją do tysiąca z jaw isk przy­
rodniczych. do których n ie ­
w ą tp liw ie  zaliczają się źródła 
czyste i górskie strum ienie.

.— ¿ e  i  'i*****? - t u v / \ c r

Co to iest / u
To w szystk o — porównania.
Odpowiedz na m o j*  pytania,

Spytałem :
— Odpowiedział - d?
*— Owszem, kazał m l uważ­

nie śledzić lite ra tu rę  współ­
czesną.

Zaśmiałem się serdecznie:
— No, czego ja k  czego, ale 

m iłości w  lite ra tu rze  współ­
czesnej? U Jana Śpiewaka 
i  A nny Kam ieńskie j? N ie do­
ceniasz go, Jerzy. — to  by ł 
człow iek z poczuciem humo­
ru.

— M ożliwe, że m ia ł poczu­
cie humoru. A le  wiesz, ja nie 
7-noszę ludzi, k tó rzy  innym  
m ają za złe skłonności do 
m yślenia. Dotąd nie podej­
rzewałem  go o to. Rozeszli­
śmy się, a teraz m am y sobie 
do powiedzenia ty lk o  „dzień 
dobry“  przy przypadkowym  
spotkaniu na u licy.

Po c h w ili m ilczenia ciągnął 
swój monolog:

To by ło  zresztą dość daw­
no — ja k  ci wiadomo, myślę
0 tym  nie od wczoraj! Za­
częło się od tego, że p ie rw ­
szej dziewczynie, k tó rą  m ia­
łem, powiedziałem : kocham. 
Powiadam d , to była cudow­
na dziewczyna. N ie um iem  c! 
Jej opisać. Wiesz ja k ie  m iała 
włosy? Kasztan, gdy spadnie
1 w y łusknt«  się — ta k i kolor 
i połysk. Oczy podobne, ty lk o  
Jeszcze bardziej w ilgotne. 
M oi koledzy przez te oczy na­
zyw a li ją  Sarenką. Trochę 
może była za wysoka, Jak na 
m ój gust.

Zdawało m i się, że poszedł­
bym  z n ią  — ja k  to  m ów ią 
— na koniec świata, przez 
ogień i wodę. I  to okazało 
się nieprawdą. K łam ałem , 
zwyczajnie kłamałem, choć na 
początku nie m yśla łem  o tym . 
Była  ładna i to  m i się w  n ie j 
podobało. Była  rozkoszną ko­
chanką — ta k ie j nie m iałem  
n igdy potem. To m nie oślepi­
ło, zapomniałem o świecie, 
o ludziach, o w szystkim , co 
nie by ło  je j w łosam i, oczami, 
piersiam i... W  chw ilach trzeź­
wości natom iast wszystko 
m nie w  n ie j denerwowało. 
B yła  pretensjonalna, p łacz li­
wa, histeryczna. Jej ambicje 
życiowe? Być żoną człowieka 
* perspektyw am i, nie praco­
wać, mieszkać w  pięriopoko- 
Jowym, nowocześnie um eblo­
w anym  m ieszkaniu. C a łkow i­
cie różne m ie liśm y życiowe 
cele — nie do pogodzenia. 
Nudziła  mnie. I  znudziła mnie 
całkiem.

A ona? Ona w prost prze­
ciwnie. Płakała, w ym aw ia ła  
m i, żem ją  oszukał. I m iała 
rację.

Nagle zw róc ił się wprost
z pytaniem :

— Powiedz m i, i lu  m ło­
dym zdarzają się tak ie  po­
m y łk i?  Uczciwym  ludziom. 
Przygotowuje się ludzi do ta­
k ich dziedzin życia, które 
m ają produkcyjne znaczenie. 
Daje się im  wiedzę. O na jba r­
dziej skom plikowanych m a­
szynach i konstrukcjach, o 
w p ływ ie  z jaw isk atmosferycz­
nych na urodzaj i m oż liw o­
ściach przekształcania przy­
rody, a także o perspektywach 
m alarskich, o życiu Leonarda 
da V inci i o walce klas w 
starożytnym  Rzymie. To są 
nauk i piękne i niesłychanie 
pożyteczne — temu n ik t nie 
może zaprzeczyć. A le  dlacze­
go na litość ze spraw u- 
czuć ludzkich , z m iłości nie 
uczyniono dotąd jednej z ga­
łęzi te j ogromnej wiedzy? D la­
czego każdy z nas ma do te j 
w iedzy dochodzić tak, jakby 
n ik t przed nami nie kochał, 
nie k łam ał, nie m y lił się, nie

cierpiał? Powie*« m ii d o  
świadczeni« Jest wiedzą naj­
prawdziwszą — n ie jako  w yż­
szego rzędu. A le i tak, nią 
przeczę. A le  in żyn ie r opusz­
czający uczelnię, aczkolw iek 
doświadczenia jeszcze n ie  po­
siadł, posiadł wiedzę, k tó ra  
ustrzeże go przed niejedn.ym 
fa łszyw ym  krokiem .

Oto masz — popełniłem 
błąd elem entarny — utożsami­
łem popęd p łc iow y z m iło ­
ścią.

W trąc iłem  się:
— Ja nie jestem tak pew­

ny, że to  b y ł l i  ty lk o  popęd.
— A  Ja jestem tego najzu­

pe łn ie j pewny. To, że m iała 
takie , a nie inne w łosy 1 oczy, 
że była  fizycznym  pięknem... 
Bez tego zachwycenia fizycz­
nym  pięknem nie może być 
popędu, k tó ry  zasługuje na 
m iano ludzkiego. Tyle, że lu ­
dzie m ają różne gusta i w y ­
magania w  stosunku do sie­
bie.

Odparłem!
— Możliwe, że masz rację. 

Ale przecież są mężczyźni go­
towi położyć aię do łóżka 
x każdą kobietą, bez względu 
na to, czy im się kobieta po­
doba czy nie. Są 1 w tej dzie­
dzinie rekordziści. Niektórzy 
traktują to nawet Jako sport.

— Nie przeczę — V> jest
Nie wiem, Jak ty to nazywasz 
•— Ja to nazywam cynizmem, 
zezwierzęceniem. Znam  ta­
kich półludzl. A le  nie o nich 
teraz mowa. W racając do m o­
je j sprawy: m oim  zdaniem 
popełniam y powszechny błąd, 
utożsamiając m iłość *  popę­
dem.

M ilcze liśm y chw ilę , po czym
podjął:

W  m oim  domu słowo „m i­
łość“  to słowo święte, ta jem ­
nicze tabu, w łaśnie taka „n a j­
p iękniejsza z boskich ta je m ­
n ic “ . Jakaś anachroniczna 
świętość, k tó rą  dotknąć ro ­
zumem —- to grzech. O m iło- 
ści się nie m ów i — tem at 
w s tyd liw y . I  w yrasta ją  w s ty - 
d liw cy, seksualne ka lek i, zbo­
czeńcy, albo cynicy. Cynizm  
bardzo często rodzi się tam, 
gdzie są świętości, smakujące 
ja k  zakazane owoce, na prze- 
k ó r Bogu i ludziom . Czyżby 
nam nie m ogli nasi rodzice 
przekazywać swego dośw iad­
czenia? Czyżby lite ra tu ra , nie 
ty lk o  piękna, ale 1 pedago­
giczna i filozoficzna nie mogła 
doświadczeń tych uogólniać? 
Mogą, mogą... T y lko  świętości 
tej trzeba dotykać rozumem, 
a potem uczyć tego samego w 
szkołach, w domu. W tedy 
mniej będzie pomyłek i

krzywd, bo się nimi nie bę­
dzie tak często płacić za wie­
dzą o tym, te popęd to jesz­
cze nie miłość.

W yobraziłem  «oni« starego 
nauczyciela, k tó ry  na le kc ji 
wychowawczej m ów i o tych 
sprawach. Trochę w ydało m i 
się to śmieszne — byłem  w 
te j c h w ili tak i, ja k  w yobraź­
niowa uczennica tamtego p ro ­
fesora. k tó ra  usłyszawszy sło­
wo „popęd" wybucha t łu m io ­
nym  chichotem. Uśm iechną­
łem  się lekko.

— Z czego się śmiejesz? 
Przecież c i n ie  obiecywałem  
odkryć A m eryk i.

O dparłem :
•— N ie obiecywałeś. A le  nie 

w iedzia łem  dotąd, że o m i­
łości można m ów ić ta k  rze­
czowo, n iem al ja k  w  re fe ra ­
cie... Jak dotąd, jeszcze m i 
jednak nie wyjaśniłeś, co to 
Jest m iłość. Przyznam  się, że 
nie oczekuję od ciebie zbyt 
wiele. W ola łbym , żebyś m l 
opowiedział o te j swojej... 
k tó rą  — ja k  powiadasz — ko ­
chasz. Ludzie są na ogól cie­
kawsi, n iż ich rozważania.

Zdawał się tego nie słyszeć.
„Przepraszam cię za tę dy- 

grełję o moim domu 1 nauce. 
Mam pretensję do nich za 
twoje rozczarowanie 1 u

Wystawa plastyki

m g  I
■

M arian  Bogutz  

„ P om n ik  bo jown ików “

¡tfo iiTczka
W  sprawie 

kopciuszka kultury
D uże  n a d z ie je  łą c z y ! nasz a k ­

ty w  k u ltu r a ln y  z zapoAvledzią V I  
P len u m  c m z  i X V I I  S esji R ady 
K u ltu r y  i S z tu k i, k ló re  to  na- 
ra d y  ob ie  m ia ły  b yć  pośw ięcone  
(na reszc ie ! na re szc ie !) p ro b le m o ­
w i  ś w ie tlic  i ru c h u  a m a to rs k ie ­
go.

M u s im y  w yzna ć , ie  sp o tk a ło
Ras tęg ie  ro z c z a ro w a n ie . Sesja i 
P le n u m  w p ra w d z ie  o d b y ły  się, 
a le  d a re m n ie  s z u k a liś m y  i jesz ­
cze nada l szu ka m y  w  p ras ie  ś la ­
d ów  Ja k ie jś  żyw sze j p o le m ik !, 
d y s k u s ji... N ic  z tego. Cisza. M i l ­
czenie.

D laczego ta k  gię dz ie je ?  Co to  
* lę  s ta ło  ta k ie g o , że n a w e t p ra ­
sa* ta k  z w y k le  w y m o w n a , ty m  
razem  p och o w a ła  p ió ra  w  piasek?

Z d o ła liś m y  się szczęś liw ie  d o ­
stać na sale k o n fe re n c y jn ą  M i­
n is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i i b rać  
U dz ia ł w  o b ra d a ch  Sesji.

S ą d z iliś m y , że na m ó w n ic y  sta- 
Rie W y rz y k o w s k i i K re c z m a r, że 
P rze m ów i d z ie s ię c iu  d ra m a tu r ­
gów , że padną p ło m ie n n e  s łow a 
N a ty c h m ia s to w e j go to w o śc i tw ó r -  
ców  i a r ty s tó w  do w s p ó łp ra c y  z 
M łodz ieżą  w  ś w ie tlic y ...  N o, a 
Jhż co n a jm n ie j o c z e k iw a liś m y , że 
J o n k o w ie  R ady K u ltu r y  i S z tu ­
k i  — k a żd y  z osobna i w szyscy  
razem  — zw ró c ą  się z ape lem  

z w ią z k ó w  tw ó rc z y c h . Z d a n ia  
^S ró rt nas b y ły  p o d z ie lo n e : czy 
jR U łb y  to  być  ape l, czy też po 
P rostu  i z w y c z a jn ie  — aż n ad to  
u m o ty w o w a n e  żądan ie.
. Ba, a le k to  tu  m ia ł a g ito w a ć  — 
J kogo? — s ko ro  na sa li n ie  h y - 
*? a n i w ię kszo śc i c z ło n k ó w  Rady' 
¡ ju i t u r y  i S z tu k i, an i tw ó rcó w ?

Sesję p rz y b y ło  bardzo  n ie ­

w ie lu  a k to ró w , Jeszcze m n ie j re ­
żyse rów , m u z y k ó w , a Ju* n a j­
m n ie j l ite ra tó w ’ . Nasz z n a jo m e k  
w y p a tr z y ł  le d w ie  je d n e g o  Jedy­
nego d ra m a tu rg a . M łodego . M oż­
na by  rzec — z a w a n g a rd y . 
W szys tk ie  Jego s z tu k i p rzesu n ę ­
ły  się p rzez  n ie z lic z o n ą  ilo ść  scen 
a m a to rs k ic h . D o s ło w n ie  d z ie s ią t­
k i  ty s ię c y  w id zó w ' ś w ie tlic o w y c h  
o k la s k iw a ło  te  s z tu k i.  M ło d y  d ra ­
m a tu rg  Jest b o w ie m  c z ło w ie k ie m  
bardzo  z d o ln y m . P rz y b y ł na  Se­
s ję . A w a n g a rd o w o . I  m ilc z a ł.

C i spośród cz ło n k ó w  R ady 
K u ltu r y  I S z tu k i, k tó rz y  p rz y b y ­
l i  na Sesję, ra d z il i  sobie  w ten 
sposób, że często z m ie n ia li się 
za s to łe m  p re z y d ia ln y m , p rz y c h o ­
d z il i ,  w y c h o d z ili  — s p ra w ia ło  to  
na ze b ra n y c h  w ra że n ie , Jakby 
p rz e k a z y w a n o  sobie  n aw za jem  
n u d n y , choć o b o w ią z u ją c y  d y ­
ż u r. Do sam ego końca o b ra d  w y ­
trw a ł t y lk o  je d e n  je d y n y  cz ło ­
n e k  R ady K u ltu r y  i  S z tu k i i on 
też z a m k n ą ł o b ra d y , ż a ło ś liw ie  
sa m o tn y  za d łu g im , d lu g a c h n y m  
s to łem  p re z y d ia ln y m ...

P iszem y o ty m  w s z y s tk im , p o ­
n ie w a ż  n ie  bardzo  w  k o ń c u  m o ­
żem y się po ła p ać  w  te j c a łe j s y ­
tu a c ji .  Bo ja k  to  w ła ś c iw ie  jest?  
Z le d n e j s tro n y  s łycha ć , że ło ­
ż y m y  na ś w ie tlic e  i upow szech ­
n ie n ie  k u lt u r y  m ilio n o w e  sum y, 
a z d ru g ie j s tro n y  o b ra d y  ty m  
w ła ś n ie  sp raw o m  pośw ięcone  spo­
ty k a ją  się z z a ska ku ją cą  o b o ję t­
nością  ze s tro n y  sam ego p re z y ­
d iu m  Sesji?

Z je d n e j s tro n y  s ły s z y m y  w o ­
ła n ie  o m asow ego o d b io rcę  dób r 
k u ltu ra ln y c h ,  a z d ru g ie j s tro n y  
sam i tw ó rc y ,  ch yba  n a jw ię c e j 
w  te j s p ra w ie  za in te re s o w a n i — 
s k ła d a ła  dow ód  zupe łnego  n le - 
angażowran ia  się w  o b ra d a ch  i 
w d y s k u s ji p raso w e j. M ilc z ą  lub  
są n ie o b e cn i...

Kto w s z y s tk im  naraz poraził 
Ję zyk i i spowodował, te wedle

w s z y s tk ic h  imaków na niebie t
z ie m i p ro b le m y  naszego tycia 
ś w ie tlic o w e g o , Jak były, ta k  n a ­
d a l pozostaną K o p c iu s z k ie m  k u l ­
tu ry ?

beha

/ /■,Dyktator" 
w Warszawie

4«, s z czę łliw cS w , e z lo n kó w  dys­
ku sy jn e g o  k lu b u  fi lm o w e g o  « or­
g an izow anego  p rzez ty g o d n ik  
„P o  p ro s tu "  1 C e n tra ln e  A r c h i­
w u m  F ilm o w e , u c z e s tn iczy ło  w  
u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  p ie rw s z y m  
w  P olsce p okaz ie  Jednego z n a j­
g ło ś n ie js z y c h  f i lm ó w  ś w ia ta  — 
„ D y k ta to r “  C h a p lin a  z r . 1,4». 
O lb rz y m ie  za in te re s o w a n ie  k lu ­
bem , b u rz l iw a  d y s k u s ja  po p ro ­
je k c j i  są d o b itn y m  p o tw ie rd z e ­
n ie m  kon ie czn ośc i is tn ie n ia  tego 
ro d z a ju  p la c ó w e k  szerzących  k u l­
tu rę  f i lm o w ą . P o w sta n ie  sze ro . 
k ie j  s iec i k lu b ó w  f i lm o w y c h  uza ­
leżn io ne  Jest Jednak od p om o cy  
a rc h iw u m  film o w e g o , do k tó re g o  
a p e lu je m y  w  im ie n iu  ty s ię c y  m i­
ło ś n ik ó w  X  m u zy  o p rzysp iesze ­
n ie  sporządzen ia  k o p ii f i lm o ­
w y c h  p rzezn a czo nych  na  p r o je k ­
c je  k lu b o w e .

M a m y  też n a d z ie ję , że p rz y k ła d  
k lu b u  „P o  p ro s tu “  p rze ko n a  osta­
teczn ie  C en tra lę  W y n a jm u  F i l ­
m ó w  i  C e n tra ln y  Z a rzą d  K in  o 
ce low ośc i u rzą d ze n ia  w  W arsza­
w ie  i  in n y c h  w ię k s z y c h  m ias tach  
p rz y n a jm n ie j jed n e go  k in a  w y ­
ś w ie tla ją ce g o  w a rto ś c io w e  „ s ta re “  
f i im y .  F i lm y , k tó re  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p rz e m k n ę ły  ty lk o  po n a ­
szych  e k ra n a ch  i n ieznane  są 
często znaczne j części p u b lic z n o ­
ści. A ile  je s t ta k ic h  f i lm ó w , 
k tó re  z p rz y je m n o ś c ią  o b e jrz e li­
b yśm y Jeszcze ra z ! P ow odzen ie  
zapew n iona . e j.

M arian BoguiM

W  Warszawie otw arta  zo­
stała V I  Okręgowa 

W ystawa P lastyk i, na k tó ­
re j zgromadzono przeszło 
500 prac z zakresu m a la r­
stwa, rzeźby i  g ra fik i. W 
na jb liższym  czasie om ów i­
my w ystaw ą na łamach

Ryz. Z e b ro w s k i

naszego pisma. Dzisiaj za­
mieszczamy reprodukcją  o- 
brazu M ariana Bogusza 
„P om n ik  bo jow n ików " o- 
raz k a ry k a tu ry  m łodych 
p lastyków , k tó rzy  wysta -  
w la ją  swoja prace w  Za- 
chącle.

krzyw dą tam te j Sarenld. Po 
a le j m ia łem  inną, potem je ­
szcze inną. Możesz to nazwać 
Jak d  sią żyw nie podoba. Ja 
w iem  jedno: szukałem m i­
łości. Po omacku, ja k  ślepiec, 
W końcu zrezygnowałem. Do­
szedłem do w niosku, że m iło ­
ści nie ma, te  ludzie ub ra li 
w  piękne słowa ten „k o n k re t“ 
zwany popędem płc iow ym , że­
by się nawzajem  oszukiwać, 
błyskać w  oczy św iecide łka­
m i, żeby mieć w ą tk i m iło ­
sne w  książkach. M ia łem  nao­
koło siebie m nóstwo kolegów 
1 koleżanek, k tó rzy  dochodzili 
do podobnych wniosków. Sten- 
dha low ski Ju lian  Sorel po 
stosunku z pewną damą po­
w iedzia ł z rozczarowaniem : 
„to ty lk o  ty le ? “  Tak 1 ze mną 
— św ia t sią w tedy w ydaw ał 
denerwująco prosty, ubogi, 
n ieskom plikowany... Tam to 
pierwsze doświadczenie zda­
wało się potw ierdzać tę ubo- 
gość. W tedy w łaśnie pozwala­
łem sobie na całego —  uży­
wałem  ile  dusza (przepraszam) 
zapragnie. A le  zostawał m l 
potem niesmak, goryczka ja ­
kaś i  nienasycenie. Człow iek 
w tedy się czuje ja k  po prze­
piciu.

A  o n ie j w iedziałem, że jest 
Inte ligentna, mądra. Ta mą­
drość, zrównoważona zdawała 
m i się zrazu chłodem, obo ję t­
nością dla ludzi, pu ry tan iz- 
mem. Lu b iła  kp ić —■ ze mnie, 
z moich kolegów. Była przy 
tym  niezależna. Im ponowała 
mi, choć je j nie lub iłem . Za 
mało w  n ie j było dziewczę­
cego wdzięku.

To ostatnie okazało sią n ie­
prawdą. Tańczyliśm y i  w te­
dy się je j p rzy jrza łem : była  
zupełnie inna. W  tańcu s tra ­
ciła całą swoją szorstkość, 
kp ia rsk l ton. Jej chłodne, za­
wsze m atowe oczy b y ły  w tedy 
błyszczące i  tak  samo w il­
gotne, ja k  oczy Sarenki. M ó­
w iła  o tym , że lu b i muzyką, 
kra jobrazy, że sią je j podoba 
stary Tołsto j — taka sobie 
zwyczajna, taneczna rozmowa, 
w  czasie k tó re j łas iła  sią dy­
skretnie, kok ie te ry jn ie .

Potem tańczyłem  z n ią  Je­
szcze raz i  jeszcze raz. Potem 
spotkaliśm y sią raz, drugi, 
trzeci. T a k i z w yk ły  schema- 
e ik m iłosny, zawsze ten sam. 
Raz w ydaw a ła  m i się taka, 
ja k  daw n ie j — m ądra 1 im po­
nująca. Zdawało m l się, że 
gdy dotknę je j ciała, okaże 
się chłodne, kamienne. K iedy 
Indzie j Znów by ła  m iękka, 
dziewczęca, kok ie tliw a . Jesz­
cze k iedy  indzie j jedno z d ru ­
gim  splatało się w  węzeł, w  
jedność bardzo oryginalną. 
Z rozum iałem  ją — pomogła 
m l zresztą. Pow iedzia ła m i: 
zrozumieć drugiego człow ieka 
jest n a jtru d n ie j. A  k iedy  zro­
zumiałeś — to w y b ie ra j: to 
c i się podoba, to nie, a to 
znów tak. I  jeże li zobaczysz 
yćlęcej dobrego niż złego, w ię ­
cej tego co może imponować, 
zasługiwać na szacunek i  po­
dziw  — zostaniesz p rzy  czło­
w ieku, będziesz jego p rzy ja ­
cielem.

U m ilk ł na chw ilę , po «tym  
uśm iechnął się:

— N ie w yda je  c i sią, te  ona 
jest mądra?

O dparłem :
— Z pewnością. T y lk o  w y­

daje m i się, że wpadasz ze 
skra jności w  skrajność.

—  Bądź c ie rp liw y  1 postaraj 
się m nie zrozumieć. Przecież 
uważam y sią za przyjació ł. 
N ie pow iedziałem  przecież do­
tąd, że przyjaźń... N ie utoż­
sam iłem p rzy jaźn i z m iłością. 
Bo teraz opow iadałem  cl o 
narodzinach przy jaźn i.

I  ciągnął:
N ie jest to zwyczajna 

przyjaźń. M ów iłem  ci o ko ­
biecości? Tak, ale n ic ci do­
tąd nie  pow iedziałem  o je j 
tem peram encie: bu rz liw y .
Tak, b u rz liw y . A le  ona ma 
im ponującą wolę, p o tra fi być 
powściągliwa, gdy trzeba. Nie 
dla wszystk ich jest je j kok ie ­
te ria  ! to, co się nazywa 
w dzięk iem  kobiecym . Ona 
w y b ie r a ,  rozumiesz? A  co 
za bogactwo uczuć. Zazdrosz­
czą je j tego i podziw iam  ją. 
N ie zawsze się zresztą zgadza­
my, ale zgodni Jesteśmy co 
do najważniejszego: ja k  ty ć  
i  po co żyć.

Dlaczego cl to  w szystko mó­
wię? Bo zdaje m i się, że w raz 
z nią znalazłem  m iłość. I  
w iem  teraz, że to n ie  ty lk o  
łóżko i  rozkosz, nie ty lk o  dan­
cing i w rażenia po nim , ale 
ogrom  uczuć, całe Ich boga­
ctw o —  te podziwy, szacunki, 
tk liw o śc i i  wspólne, w ie lk ie  
cele życiowe — bogactwo 
splecione w  jeden w ie lk i w ę­
zeł, przewiązane ludzką, za­
spokajaną namiętnością. Tego 
m usi być ty le , żeby starczyło 
na kaw a ł życia. Teraz, czasa­
m i łap ią  sią na n iem ądrej pre­
te n s ji: żem je j n ie  spotkał
0 k ilk a  la t wcześniej. Chociaż 
n ie  wiadom o, ja k  w tedy po­
toczyłaby sią cała sprawa. 
Zal m l teraz Sarenki i  tych 
wszystk ich po n ie j. I  siebie 
samego trochę m i żal. Może 
to jest głupota, a może zw y­
czajna uczciwość? N ie wiem.

W  te j c h w ili rozleg ł się 
dzwonek i  weszła o n a. N ie ­
wysoka, szczupła, c iem now ło­
sa. Z d ję ła  płaszcz, pow iesiła 
w  szafie i  podeszła p rzyw itać  
się. Podając m i rękę by ła  
chłodna, trochę zby t o fic ja lną
1 pa trzy ła  na m nie granato­
w ym i, m atow ym i oczami, w  
k tó rych  nie do jrza łem  żadne­
go b łysku. To b y ł p o rtre t ko ­
bie ty, k tó rą  Jerzy podziw ia ł 
i nie lu b ił jednocześnie. Jaka 
w  rzeczyw istości jes t ta k o ­
bieta, k tó rą  Jerzy kocha? M o­
że opow iadanie Jerzego o n ie j, 
a może ten je j zastanaw iający 
chłód i matowość oczu —  roz­
budz iły  m oją ciekawość.

Rozmowa zeszła na inne 
tory.

Patdzlemlk iw ,

JOZEF LENART

S t im m ir l t y s k a

ANNA
.T O  JEST S7TTAT D A N T N A M  W DO ŚW IADCZENIE  

JAK JABŁKO“
M. JASTRUN

Pod „Kasprzakiem” kwitną kasztany 
(jakiś uroczy 1 liryczny widok, 
dopiszą „chodzą zakochani"
I wiersz będzie cacany).
Aha!_. jeszeze bym zapomniał 
znicze latarni płoną w transparencie 
„— Razem —“ dalej nie doczytałem,
Z bramy fabrycznej wyszła Anna,
Anna mieszka na Woli 
Bema 47.
Anną poznałem na zabawie 
z atrakcjami, z afisza 
„.kolo sportowe urządza«,
„obficie zaopatrzony™
—Karolkowa—
gdzie wieczór się rozskrzyplal
Jak do remizy wracający
tramwaj — obdarty z codziennego ruchu,
gdzie zasypiają w kątach
smutni chuligani.
Odprowadziłem Annę czerwcową ulicą.
Jej dom obdarty z tynku — czarna rozpacz 
1 bez scherlały na podwórku 
umiera w rombie słońca,
Jej dorn — jesienny nawet w maju 
ślepym kraterem okien krzyczy, 
zwiędłą żarówką dzień przestrasza.
A w bramie stoi pomylony 
1 na organkach gra „Palomę".
Nocą kaszląca chodzi matka, 
alma mater — kosmyk włosów siwych, 
a u sąsiadów patefonem, 
a u sąsiadów wystrzelonym 
korkiem
anieli kończą dzień.
Anna ogląda demokrację
przez pajęczynę brudu na okute rozpiętą,
przez dym co się blaszanym wieńcem
przechadza po niebie,
przez żółknące liście prymulkl
zmarłej na parapecie
— Anna przeklina demokrację.
Anno!„ twemu świat twój się kończy
w kolejce po mięso,
w bramie „gdzie s kurwą chuligan!“-
„To jest świat dany nam w doświadczeniu, Jak Jabłko*
Anna,
anno domini 
czyli n.e.
1954.
I  cóż okrzykiem prysnąć — wróg klasowy
(nie radzę wtedy nocą Bema chodzić — 
choć sprawiedliwą mamy twarz, 
oblicze co o marmur prosi, 
bo nam czaszkę rozbiją cegłą, 
a szkoda głowy marmurowej).
N ikt z nas nie rodził się bogiem, 
nikt z nas manną niebieską nie sypie 
ale trzeba mieć twarz nie skłamaną, 
żeby dzień nie był cacany 
w lirycznych achach transparentów, 
żeby dzień nie był zamknięty, 
jazgocącą kolejką po mięso, 
dzień, który — Anno dla ciebie —. 
jest końcem i początkiem świata.

czerwiec 1955

moidlnosci >.
Byłem w miasteczku zlelonlutklm —< 
kościół z obrazka, zakręt rzeki, 
słońce na plasku, na nim dzieci —  
świat zda się prosty, jak elementarz.
Prawda — liryczny 1 ładny obrazek —
(można nad łóżkiem powiesić, jak chcesz) 
ale czemu obrazek na szkle nosi skazę?
Popatrz pod światło — wstążka rzeki pęknie, 
jak klisza magnezjowym prześwietlona blaskiem, 
patrzcie!— tam topielica wśród białych rumianków  
nieprawą wzdęta ciążą o wikliny trąca — 
ona radość rodzenia jak hańbą zmywał* 
rwącym nurtem—

—z nawy kościelnej szept stugębny gadał 
o pachnące przy miedzach, o czerwcowe żyto 
o sakrament organów—
Byłem w miasteczku zlelonlutklm,
miasteczka w nocy bóg ogromny strzeż«
a przywiązali kolący krzyk ulic —
tobie dziewczyno — Jak kamień do szyi
Nie zasłaniajcie światła, o!— niech was przywita
błękit rzeki z obrazka powodzią milczenia.

październik 1955

CD a  □  (5

Na zielonej ulicy niedzielne panienki! 
brwi srebrzonym skinieniem poważnie się kłonią. 
Na zielonej ulicy kościół — boża łaźnia i 
panienki o Fanfanie przed ołtarzem myślą,
0 kreacjach mody miejscowych modelek,
1 listach z dalekiej Polski (choć miasto 

w Rzeszowskiem)
Wystudiowanym potem żegnają się gesiemt 
— .good bye,
z kim będziesz wieczór na „Pięknościach nocy"?

1955

t t
&

Twoje wargi połączą wszystko 
1 noc 1 gałąź, wieczór 1 poranek 
1 wilgotny chłód Jesieni 
napełnią pulsującą krwią lata 
1 twoje słowo — najbanalniejsze 
wróci mi każdy utracony przedmiot.

1955
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ww to * e a rtk ł, p ń tn le j m a-  

i« a m  w  Leoingrradiie, * ły n  •
ń *  B R Ł le ril o b ra zó w , *b l o* 
ró w  a rth « a !o ? ic z a y c U  l  l n « 
nych), Is tn ie j#  z b ió r  «koło 9
m ilio n ó w  z a b y tk ó w  k u łtu r a l  • 
n y r h  l  d z ie ł s z tu k i » tw orzo ­
n y c h  p rz o i n a jb a rd z ie j u ta le a *  
to w a n y c h  m is trz ó w  r ó in y c i i  
n a ro d ó w  w c iągu  ty s ią c le c i.

W  ska rb cu  ty m  z n a jd u j#  *1q

iw len  ekspo n a t c a łk ie m  m a ły , 
to r y  m ożna  by  um ieśc ić  na 

d ło n i. E ksp o n a t te n , um iesz­
czony w  Jedne j i  sal d z ia łu  
h is to r i i  ro s y js k ie j k u l t u r y ,  Jos* 
s ta l#  o to czo ny  p rzez lic z n y c h  
z w ie d za ją cych .

W s z k la n y m  fu te ra le  u is t  
od lane  z m e ta lu  ja jk o ,  w  k tó ­
ry m  z n a jd u je  «1* zegarek. N ie - 
B w y k le  c ieka w ą  rzeczą Jest 
10baczyó te n  zegar w  ru ch u , 

Z e g a r w y b i ja  k w a d ra n s *, a 
o ró ż n y c h  godz inach  po gon­
gu o tw ie ra ją  się w y c ię te  w  
J a jk u  d rz w i o ds ła n ia jąc  m a ­
le ń k ą  scenę. \v  g łę b i sceny 
s to ją  d w a j s tra ż n ic y  z k o p a l­
n i,  k tó r z y  strzegą k a m ie n ia  
Ja k im  p rz y w a lo n e  są d rz w i 
w e w n ę trz n e . p 0 u p ły w ie  pó ł 
m in u ty  na  scenie p o ja w ia  
się a n io ł, ka m ie ń  odsuwa się, 
s tra ż n ic y  pada ją  na tw a rz  i 
d rz w i -w ew nętrzne ró w n ie ż  ©- 
tw ie ra ją  się. p 0 u p ły w ie  na­
s tę p n e j p ó ł m in u ty  na scenę 
w  ta k t  m u z y k i w ychodzą  żeń­
sk ie  f ig u r k i .  P rzez pew ie n  
k r ó tk i  okres odb yw a  się p rzed ­
s ta w ie n ie , N astępn ie  d rz w i

z a trza sku ją  się 1 w y k o n a w c y  
z a jm u ją  sw o je  daw ne  m ie jsca . 
P rze ds ta w ie n ie  ta k ie  powt-a^ 
rza  się co godzina. N a krę ca  - 
n ie  zega rka  o db yw a  się ra»  na 
dobę.

C iekaw a  Jeet h is to r ia  tego 
n ie z w y k łe g o  zegara. T w ó rc ą  
Jego b y ł g e n ia ln y  w yn a la zca

Jan P io tro w ic z  K u llb ln  T ro -  
6 r i l  się on w  1733 r . w  N l i -  
n y m  N o w g o ro d z ie . O jc iec  Je­
go b y ł d ro b n y m  ku pce m . G dy 
ty lk o  ch ło p a k  p od ró s ł o jc ie c  
za bra ł go do sk lepu  i ka za ł 
w ażyć m ąkę . Jednakże  Jan 
od m ło d y c h  la t  czu ł poc iąg  
do te c h n ik i.  W  godz inach  
w o ln y c h  od p ra c y  b u d o w a ł 
m ode le  ró ż n y c h  m e cha n izm ów . 
W id ząc  to  za in te re so w a n ie , o j ­
ciec Jana  w y s ła ł go do M os­
k w y  na n au kę  do z e g a rm i­
s trza . Po p o w ro c ie  do dom u 
m ło d y  K u lib in  zaczął p rz y j-  
m ow ać od w spó łm ie szka ń ców  
ze g a rk i do n a p ra w y .

Pew nego razu  w  N iż n y m  
N ow g o ro d z ie  rozeszła  się 
w ieść  o p rz y je ź d z ie  cesarze - 
w e j K a ta rz y n y  I I .  Z n a ją c  do ­
skona le  m e cha n izm  zegara 
Jan K u llb ln  p o s ta n o w ił zbu - 
dow ać ta k  o ry g in a ln y  zegar, 
•  b y  z a d z iw ić  sarną cesarzow ą. 
W  ten  sposób pow sta ła  m yś l 
w y k o n a n ia  zega rka  w  Ja jku .

T rz y  la ta  m ę czy ł się n o w y  
w yn a la zca  p rz y  te j żm u dn e ] 
p ra c y . T rze b a  dodać, ża 
w s z y s tk ie  427 części w y k o ­
p a ł w ła sn o rę czn ie . N a w e t f l  - 
g u rk l „ a r ty s tó w “  sam o d la ł ze 
s re b ra  1 z ło ta . Sam  też s ko m ­
p o n o w a ł m u zykę , k tó ra  to  - 
w a rz y  szyła  „p rz e d s ta w ie n iu “ .

Z e g a r ten  n ie  b y ł Jedynym  
a rc y d z ie łe m  K u llb in a . f e n  
z d o ln y  k o n s t ru k to r  z b ud o w a ł 
szereg n ie z w y k ły c h  m e ch a n iz ­
m ów . N p. d ru g i zegarek na - 
z w a n y t „P la n e ty  w  k ie s z e n i"  
pos iada ł sześć s trz a łe k : jed n a  
w ska zyw a ła  liczbę  d n i dane - 
go m ies iąca, d rug a  porę  ro  • 
k u , trz e c ia  — dzień  tygodn ia * 
czw arta  — godzinę, p ią ta  — 
m in u ty ,  szósta — se kun d y .

P rzed  burtow ą tego sko m ­
p lik o w a n e g o  zegara, K u lib in  
p rz e p ro w a d z i! szereg ob liczeń , 
k tó re  z a ję ły  m u dużo czasu.

K u lib in  w y k a z y w a ł też zd o l­
ności w  In n y c h  k ie ru n k a c h  
k o n s tru k to rs k ic h . S ko n s tru o  - 
w a ł on  m . in . m ost je d n o łu  - 
k o w y  na N ew ie , sam ochód, 
poruszajmy p e d a łam i n o ż n y m i, 
s ta te k , m ogący p łyn ą ć  p rze  - 
c fw  p rą d o w i, p o ru sza n y  s iłą  
w o d y  ltp ,

T . H  A N E C K J

Karpackie wędrówki 
„ojca polskiej geologii”

JB wendoH m  W Raby, fdąe ku po łudn iow i, razem 
ukazuje  » ię  w id o k  rzadki, zdumiewający. Po t y l u  Ob­
rach, nagle rozlega się w ie lka  równina zapadła do 
trzech tysięcy stóp glębiei od wysokości gor dotond 
opisanych. Ta rozciąga *1« n a  m i l  kilkanaście. Po nief 
widać w  jednei stronie porozrzucane różnego kształtu  
jakieś ru jny .  W drugie j  czasami szerokiem pasmem 
kurzy się, pali  się ziemia, a w  śrzód zgorzeliska, w  śrzód 
dymów stoją zielone gaje, nietknięte Sioła. Cała zaś ta 
płaska i  głęboka krajna, dobrze uprawna, zbożem o k ry ­
ła, jest osiadłą i  ludną. Z a  niq ło zn -o szą  się p o r y  od 
wszystkich dotond przebytych nieporównanie ogrom-
nieisze całe białe, cale lodem ł śniegami zaroszę o k ry ­
te. Przeszło dziesięć m i l  jch łańcuch zabiera. Wszystkich  
tcierzchy, gdyby z przepychu pną się w  ob łoki, nie da­
jąc ncmel poznać łatwo, k tóry  z nich wyższy ustępuje  
drugiemu. Wszystkie zuchwało, bo prostym strzałem  
biją swoje ostrze w  niebo. Tak i jest w idok  całych  
Tatro w".

Z workiem  
skalnych okruchów

A wśród nich m ały 
łysy  człowieczek, 
szósty k rzyżyk już 
dźw igający, w  ciem­
nej opończy zamiast 
ulubionego, dobrze 

już  przetartego fraka  w  k o lo ­
rze seledynowym. „C yw iln y  
ksiądz“  — ja k  nazywano go 
S tan is ław  Staszic, jeden z 
pierwszych odkryw ców  Tatr, 
K a rp a t oraz ukry tych  w  dch 
w nętrzu natura lnych bogactw, 
p ierwszy po lski geolog, "autor 
dzieła na skalę europejską — 

O ziem iorodztw ie K arpatów  i 
Innych gor 1 rów n in  Polski".

Z m ło tk iem  w  ręku, w ork iem  
pełnym  okruchów  skał 1 gęsto 
zapisanymi kartam i raptularza, 
w ędrow ał od Babiej Góry po 
Z^omnicę, przez Czerwony K la ­
sztor, Spisz, Bukowinę, Chocho­
łó w  i Kościeliską; następnie 
zwiedziwszy Czerwone W ierchy 
1 okolicę Pięciu Stawów, Wo­
łoszyn i M orskie Oko — zwa­
ne przez niego „R yb im  Jezio­
rem " — udał się w  T a try  W y­
sokie.

Wejście na K ryw ań, zejście 
w  doMnę Popradu, zbadanie

T a tr B ie lskich 1 przeprowadze­
nie pom iarów oraz obsetwacji 
meteorologicznych na szczycie 
Łom nicy, gdzie całą noc b ‘wa­
kował, zakończyły tatrzańskie 
wędrówki Staszica, których by-

m og lt Tyle trudności I prze­
szkód w  robotach, ty le kosztu 
do prowadzenia na takeI wyso­
kości drzewa, i  wznoszenie ży­
wności dla górników , zaczęly 
przenosłć, nad zysk w yda tk i, ł 
przym usiły  opuścić kopaln ię".

N iedawno czytaliśm y w  pra­
sie opis w yp raw y gdyńskich 
nu rków  w  głęb iny M orskiego 
Oka dla zbadania Jego fauny  i 
dna. Półtora w ieku temu Sta­
szic, pozbawiony n a jp ry m ity w ­
niejszych nawet przyrządów, 
nie m ówiąc już o takich, ja k i­
m i rozporządza dzisiejsza tech­
nika, badał własności ta trzań­
skich jezior. M. i-n. sondował 
głębię „Jeziora Rybiego“  (t.j. 
M orskiego Oka). Nad M orsk im  
Okiem przeprow adził też S ta­
szic p rzy pomocy e lektrom etra 
badania n iek tó rych  z jaw isk a t­
m osferycznych. Przeprowadzi! 
też badania nad ży jącym i w  je ­
ziorze pstrągami.

Przepiękne są zamieszczone 
w  „Z iem iorodztw ie " opisy przy­
rody górskiej, f lo ry  i fauny

¡o  trzy, nie licząc zwiedzama i Tatr. Oto opis jednej z  rzad-
' k ich roślin tatrzańskich: „T ak

Geologiczną mapa K arpa t Staszica.

Rzut poniższego zdjęcia na szeroki ekran.

wt0&Ę0 m $wf0 t
ŻYJE Jeszcze wśród na« w ie ­

lu ludzi, k tórzy  pam iętają 
pierwsze krok i, stawiane 

przez sztukę film ową. B y ło  to 
niespełna 60 la t tom u, gdy z 
laboratorium  francuskich bada­
czy — braci Lum iere wyszedł 
na św iat pierwszy „ f i lm “ . K ró t­
ka, trwająca zaledwie dw ie  m i­
nu ty  projekcja, przedstawiająca 
historyczne już  dziś — „W yjśc ie  
robotnic z fa b ryk i“  *— śmieszy­
łaby nas dziś i rozrzewniała.

Można śmiało zaryzykować 
tw ierdzenie, że żadna z dziedzin 
eztuki nie uległa w  tak k ró t­
kim czasie tak  radykalnym  i 
zdum iewającym  przemianom. 
Bo oto — po epoce „bioskopu“
1 „ilu z jo nu “  — r.lemy począt­
kow o film  — przem ówił z ekra ­
nu, a kilkanaście la t po tym  — 
biało-czarne obrazy zakw itły  
wszystkim i koloram i tęczy.

I oto teraz — a ściślej biorąc 
przed k ilkom a la ty  — k ine ­
m atografia uczyniła nowy, n ie­
zw ykle  śm ia ły i pomysłowy 
k ro k  naprzód, otw iera jąc przed 
film em  szerokie nieznane i nie- I 
wykorzystywane dotąd m ożli­
wości. Nowością tą jest f ilm  
szerokoekranowy.

Co wiemy o oku ludzkim

Oczy nasze są zbudowane w  
ta k i sposób, że oglądamy ota­
czający nas świat p rzy pomocy 
podwójnego widzenia: tak  zwa­
nego widzenia jasnego — czyli 
centralnego oraz w idzenia bocz­
nego. Cały zakres w idzialnego 
pola obejm uje — ja k  to nie 
trudno  sprawdzić — około 18051 
8 z tego widzenie centralne — 
p lew ic ie  więcej ponad dwa sto­
pnie. Dlatego też — oglądając 
Jakiko lw iek przedm iot — usta­
w iczn ie  — i oczywiście odru­
chowo poruszamy stale oczami, 
eby dojrzeć dokładnie wszystkie 
Jego szczegóły, położone poza 
polem widzenia centralnego.

A  teraz powróćmy do tematu. 
O bserwując film  w yśw ietlany 
na norm alnym  ekranie 1 będąc 
oddalonym i od niegn o 2 do 3 
Jego szerokości, oglądamy ekran 
pod kątem około 20 stopni, to 
jest zaledwie 10-krotnie w ię k ­
szym, an iże li kąt w idzenia cen­
tralnego. W tak ich  warunkach 
w id z im y  dokładn ie  ram y ekranu 
i  patrząc na akcję f ilm u  — je- 
steśmv n ie jako  ,.n a z e- 
w  n ą t r z“  od izo low ani od te­
go. co toczy się przed nam i na 
b atym prostokącie,

< W yobraźmy «obie teraz, że
ekran został dw ukro tn ie  posze­
rzony t w  dodatku w yg ię ty  w  

I luk , końcami zwrócony ku nam.
I Natychm iast ką t w idzenia 
I zwiększa się do około 60 sto­

pni, ram y ekranu odsuwają się 
od nas głęboko w  stronę w idze­
n ia  bocznego.

Od razu obserwujem y zmianę 
— 1 to  nie ty lk o  Ilościową, ale 
t jakościową. Jesteśmy w  e- 
w  n ą t r  z akc ji, wszystko 
dzieje się n ie  p o z a  nami, lecz 
w oko ło  nas. Wrażenie to  potę­
guje jeszcze tak  zwany dźw ięk 
..stereofoniczny" — k tó ry  nie 
wybiega z Jednego, stałego pun- 

tu lecz dokładnie z tego m tej- 
sca, w  k tó rym  znajduje się 
przem aw iający w  danym mo­
mencie bohater na ekranie.

Jak powstaje film 
iierokoekranowy

Sprawa otrzym yw ania  f i l ­
m ów szerokoekranowych w yd a ­
je sią pozornie ty lk o  zupełnie 
prosta. W  rzeczy samej w ys ta r­
cza' bowiem wykonanie na nor­
m alnej taśmie film o w e j zdjęć 
dw ukro tn ie  szerszych 1 w yśw ie ­
tlan ie  Ich na szerokim ekranie. 
W tym  wypadku oczywiście taś­
ma film ow a byłaby dw ukro tn ie  
cięższa i dłuższa. N ie tu ta j jed­
nak leży sedno problem u; 
wszystkie aparaty film ow e, k tó ­
rych w iele setek tysięcy zna j­
duje się w  ogromnej ilości k i­
nematografów na całym świecie 
—- nie nadają się do w yśw ie ­
tlan ia takich film ów . W prow a­
dzenie tego rodzaju systemu o- 
znaczaloby dla nich wszystkich 
przedwczesną „em eryturę". 
Dlatego też — w y s iłk i f ilm o w ­
ców poszły w  innym  k ierunku. 
Udało im  się m ianow icie zm ie­
ścić szerokoekranowy f ilm  na 
błonie film ow e] o norm alnej 
szerokości, a dopomógł lm  w  
tym  tak zwany ob iektyw  ana- 
m orfotyczny.

Oglądaliście na pewno nie­
jeden raz w  „wesołym  m ia ­
steczku“  swoje odbicie w  w y ­
pukłych lustrach. W  lustrze ta ­
k im  człowiek „zrob iony jest na 
śledzia“  — wysokość jego pozo­
staje bez zmian, a za to wszy­
stkie w ym iary  szerokości są 
skażone — nadm iernie cienkie.

Takie w łaśnie śmieszne zja­
w isko zniekształcenia pozio­
mych- w ym iarów  przy n ie­
zmienionych wielkościach plo-

Zdjęcie wykonane przez obiek­
tyw  anamorfotyczny.

nowych — Jest podstawą 
z jaw iska anam orfotyzm u. Dzięki 
zastosowaniu w k ła d k i anamor- 
fo tyczne j —  składającej się 
z dwóch cylindrycznych socze­
w ek — do ob iektyw u zw yk łe j 
kam ery film o w e j — rozszerza 
się dw ukro tn ie  je j ką t „w idze­
n ia “  i dz ięk i tem u na błonie 
film o w e j zna jdu je  się dwa ra ­
zy szerszy w yc inek otaczające­
go kamerę kra jobrazu. Błona 
film ow a zaś ma ten sam w y ­
m ia r co poprzednio. Dlatego też 
obraz na n ie j jest skażony n ie ­
jako  „zagęszczony" i o p ropo r­
cjach nie  odpowiadających rze­
czywistości. Ażeby f i lm  ten z 
powrotem  „unorm a ln lć" należy 
go w yśw ie tlać przez odwrotn ie 
ustaw iony ob iek tyw  anamor - 
ficzny, po ta k im  w yśw ie tlen iu  
jednak — obraz ma już szero­
kość podw ójną i nadaje się do 
rzucenia go na szeroki ekran.

N iezw ykle pomysłowo zosta­
ło  rozwiązane w  film ie  szeroko­
ekranowym  zagadnienie dźw ię­
ku. W  odróżnieniu od film u  
zwyczajnego, w  k tó rym  dźw ięk 
zapisywany jest na jednej l in i i  
Jednym m ikro fonem  — w  f i l ­
m ie szerokoekranowym  zapis 
dźw ięku w ykonyw any jest vz 
trzech lin iach  głównych I je d ­
nej pomocniczej. Każde] l in i i  
dźw ięku odpowiada jeden głoś­
n ik , trzy  z n ich ustawione są 
za ekranem : jeden w  środku, a 
dwa po bobach. C zw arty  — 
pomocniczy umieszczony jest w  
sali, nie opodal kab iny operato­
ra. Ten pomocniczy głośnik 
służy do przekazywania sygna­
łów  „oddalonych“  od akc ji na 
ekranie, ja k  np. szum prze la tu ­
jącego samolotu lub  odgłos de­
szczu i burzy.

System tró jdźw lękow y w yw o ­
łu je  wrażenie „przesuwania 
się“  głosu za poruszającą się 
postacią. W  m iarę ruchu osoby 
na ekranie na przyk ład ze środ­
ka ekranu w  prawo — głos je j 
— odpowiednio zapisany — zo^ 
staje coraz bardziej wyciszany 
w  głośniku środkowym, a 
wzmaga się na sile w  głośniku 
p raw ym  powodując w łaśnie 
owo złudzenie „ruchom ości“ ,

INfc. A, ZANKER

przykrem i 1 goleml skałam i Jdąc 
w  gorę w lęcei ja k  przez połto- 
ry  godziny nic w idzieć nie by­
ło, ani z Jestestw żywych, ani 
z roślinnych. T y lko  granity, 
ty lko  śniegi 1 lody. Razem z 
boku, na cyplu, spostrzegliśmy 
p ienkny zie lony m urawlec. Po­
m im o w ie lk ie ! trudności prza- 
drapałem  się przecież po gra­
nitach do owego traw n ika . B y l 
to kęs skały na k lik a  łokc i o- 
k ry tc i drobnym , dobrze run- 
nym  z wiosenną zielenią 
mchem, Z tego starow nie i ko­
rzeń i pniaczek obesłany mając, 
wyglądała, jedne przy drugich 
k w ia ty  sadowiąc gęsto, p rzy­
brana w  naiżywsze pu rpu ry  
Arecia. K w ia t ten, na na lw ięk- 
szci wysokości T a trów  bywa 
ostatn im  z wszystkich kw ia tów . 
Rośnie, rozw ija  się pośrod 
wiecznych lodów. Skoro zerwa­
ny, zaraz swą czerstwość tra ­
ci- w  k ilk a  m inu t żółknie i w

Skalny dramat
W  drodze na K o łow y Szczyt 

by ł Staszic św iadkiem  w a lk i 
kozicy z orłem, którą  uwiecz­
n ił na własnoręc7.nym sztychu 
załączonym do „Z iem iorodz-

Godne podziwu jest, ja k
ten pięćdziesięcioletni człowiek, 
w ą tłe j budowy i  nieszczegól­
nego zdrow ia (po urodzeniu, w  
listopadzie 1735 r., o fia row any 
przez m atkę do stanu duchow­
nego dla „uproszenia“  życia), 
sterany w ielom a przeciwnoś­
ciam i osobistym i i upadkiem 
ojczyzny, k tó ry  tak  bardzo 
wziął- sobie do serca, wędru je 
Staszic po całym  łu ku  Karpat, 
od B ra tys ław y aż po Żelazną 
Bramę, rozpatru jąc budowę ge­
ologiczną gniazd i pasm gór­
skich. „D a le i śledzić góry p ie r­
worodne! nie dozwalał m i czas 
a barzie i jeszcze pode jrz liw ych 
ludzi przeszkody" — pisze ma­
jąc na m yśli T urków , k tó rzy  w 
tym  czasie w łada li te ry to riu m  
dzisiejszej Rum unii.

Najciekawsze dziś d la  nas są 
opisy T a tr i K a rpa t zna jdu ją­
cych się w  naszych obecnych 
granicach; geologicznego skła­
du tych gór oraz znajdujących oczach niszczeje“ , 
się w  nich surowców. M ów i o 
tym  wykonane ostatn io przez 
W ydaw nictw o Geologiczne fo to- 
oifsetowe wznow ienie „Z iem io- 
rodztw a“ , reprodukowane w/g 
oryg ina łu  z 1815 r., z mapami 
1 szkicami w ykonanym i przez 
Staszica. W ydanie to poprzedza 
obszerny wstęp prof. Walerego 
Goetla, naśw ietla jący z dzi­
siejszego, naukowego punktu— 
postać Staszica, jako przyrodn i­
ka i geologa oraz jego dzieło.
Niezależnie od te j ściśle nau­
kow ej strony, p rze jm u ją  nas 
podziwem 1 zachwytem  tego ro ­
dzaju opisy przyrody, ja k  po­
dany w yże j opis k o tlin y  N o ­
w o ta rsk ie j, z je j dym iącym i 
to rfow iskam i i  paru jącą w ilg o ­
cią oraz wznoszącego się poza 
nią łańcucha T a tr, w idzianego 
ze zbocza S ieniawskie j Grapy.

Góralska dola
P rzejm ujący jest opis cięż­

kiego życia góra li oraz ich 
w a lk i o byt, jakże odległy od 
tych w arunków , ja k ie  obecnie 
dla Podhala stwarza nasza so­
cja listyczna gospodarka: „W ło ­
ścianie tu te js i o dwa 1 trzy 
łokcie, na swych polach zbie­
ra ją  g ran ity  1 głazy. Z  tych 
w iekam i popruszonych, otrzą­
sają prochy, aby z nich, na 
głębszych zwaliskach taklchże 
głazów 1 gran itów , strzęśli so­
bie kaw ałek ziem i, gdzieby po­
sie li owies, albo za tka li ziem­
n iak i, a k tó rych  im  zbierać 
często ledwo dozwalają, zbyt 
tu wczesne śniegi... Co im  d łu ­
gość zim y nie wydrze, to Im 
krótkość la ta  dokończyć nic 
pozwala. Przecież oni tu  sie­
dzą; oni tę ziemię lub ią ".

A  oto opis wędrów ek w po­
szukiwan iu chleba: „G łód  ich 
po k ilkak roć  z tych gor 
na ró w n in y  wypędza. Oni 
po k ilk a  razy do roku , tysią - 
cam i zjeżdżają, pieszo zchodzą 
w  rów n in y  po zboże; lecz nie 
pożywają go n igdy na dole. A le  
jedni, k tórych stać na koniach, 
drudzy ubożał, w o r z żytem, 
na własnych plecach powrozem 
przykrępowawszy, 15 m il nio­
są go w  góry, aby ta k  ciężki, 
tak  drogi chleb pożyć, na tym  
nieużytym , na tym  tw ardym  1 
z im nym  gladowlszczow runie.
Lecz on jm  stale się tu 1 p rzy­
jem nie jszym  1 słodszym nie­
rów nie : bo tu  pożywają go na 
swych ojców siedzibie".

Górale tatrz.ańscy zarabia li 
na życie w  tam tych czasach 
również jako górnicy: na K ry ­
wań wszedł Staszic szlakiem 
kopaczy złota, „k tó re  tu  znaj­
duje się samorodne, w  kszta ł­
cie listeczek albo gruzełck...
K w arc rob i tego kruszcu złoże.
Górnicy tu nalwięcei trzy mie­
siąc« tylko do roku pracować

tw a “ : „Po drugie l stronie won
dołu na skalach trzy dzikie Ca­
py. Nad niem i w  górze wyso­
ko la ta ł orzeł k ró lew sk i; orzeł 
przedni. Ow cap stary ra* za 
razem, powtórzywszy swoi 
św ist przeraźliwy, jakoby na 
ostrogę młodszych o nlcbezpi 
czcństwie, z w le iką  szypkośclą 
uciekł w głębsze skały. Za nim , 
z równą zręcznością uciekając 
rzucały się * skal na skały owe 
koźlęta. W tem orzeł prosto szy­
bem udarzyl na ostatnie koźlę 
i zaraz mu na lp lerw el w ydarł 
oczy. Kozieł, choć z -w e i po 
stawy byl większy 1 m ocnie j­
szy; ale skoro byl zciemniony 
wśród przepaści dale j ruszyć 
się nic śmiał, i iuż powolną 
legł swego napastnika ofia rą“

Siarka na staszicowskim 
szlaku

Opisując złoża surowcowe 
Karpat, Łysogór i rów n in  Pol 
skd, zwraca Staszic uwagę na 
olkuskie  złoża rud cynkowo- 
olow ianych, na pokłady węgla 
kamiennego w  Dąbrowie I Ja­
worznie, na m arm ury chęciń­
skie, ob fite  na naszych zie­
m iach złoża to rfu , liczne — 
wzdłuż K a rp a t — źródła mine­
ralne „źrzódta tryszczące" czyli 
szczaw]', wody siarczane t so­
lank i, sławne saliny -wielickie i 
bocheńskie, pokłady wosku 
ziemnego i na ftę — nazywaną 
przez niego „ska ło le jem ", w y ­
dobywana z p jyllCch, kopanych 
„na przeszło trzy  sążnie do­
łów ". Zwraca też uwagę na 
występowanie złóż s ia rk 1, do 
których eksploatacji przystąpi­
liśm y dopiero obecnie Idąc 
w  półtora w ieku — po śladach 
genialnych przew idywań i 
wskazań Staszica.

Należy podkreślić, że Staszic 
stanow ił pro to typ  współczesne­
go nam uczonego, łączącego ści­
śle teorię z praktyką. W  ca 
łym  „Z iem iorodztw ie " — pisze 
w  przedm owie prof. Goetel 
rek to r A kadem ii Górniczej 
przebija obok głębokich spo­
strzeżeń i  obserwacji, obok 
śm iałych koncepcji geologicz­
nych strona gospodarcza geo­
logii. N iem al na każdej 'tro n ie  
zaznacza Staszic, ja k ie  znacze­
nie ekonomiczne m ają surowce 
m ineralne. Z a jm u ją  go istotne 
zagadnienia eksploatacji gó rn i­
czej, je j wartości dla państwa, 
w idoków  je j rozwoju, ulepszeń 
niezbędnych do zwalczenia 
trudności w  kopa ln ic tw ie  i p ro­
dukc ji. Po raz pierwszy w h i­
s torii naszej nauki związek za­
gadnień górnictwa, geologii i 
technologicznej przeróbki su­
row ców  m inera lnych a w 
szczególności hu tn ic tw a , przed­
staw iony jest z taką um ie ję t­
nością. siłą przekonania i suge- 
stywnością.

Toteż człowiek, k tó ry  pó ł­
tora w ieku tem u dokona! prze­
łom u w  nauce polskie j opraco­
w u jąc syntetyczne dzieło o 
„Z iem iorodztw ie “  — pietwsze 
w  Polsce 1 jedno z pierwszych 
tego rodzaju w  Europie —  w  
pełni zasłużył na to, ażeby na­
zwać go „ojcem  geologii pol­
sk ie j".

A. C Z E R M IŃ S K I

Napad orła  na kozicę — własnoręczny szkic Staszica*

Cały FOM na jednym 
stole

■ eslenne t slraow* wleeiory sprzyjaj* tejnn, «byliny troehą
w  d o m u .- n a ś m le c lll, T ru d n o  — p o w ie m y  ro d łic o m  —. 

w  nasze j w s i czy m ia s te c z k u  n ie  m a  M to d z ie to w e jo  D om u 
K u ltu r y ,  n i«  m a  p ra c o w n i do m a js te rk o w a n ia . Je ś li Jest M D K  
lu b  D om  H arce rza  n ie  p o w ie m y  ta k , o c z y w iś c ie , t y lk o  p ó jd z ie - 
m y  ta m  w ła śn ie  po o d ro b ie n iu  le k c j i  p om ocow ać  się tro ch ę  
*  Im a d łe m  czy s tru g ie m .

T y m  razem  p ro p o n u je m y  p rz y g o to w a ć  n a rzę d z ia  do o b rd b k l 
za ró w n o  d re w n a  ja k  i  m e ta lu : m ode le  m a szyn  ro ln ic z y c h , k tó re  
m o że m y  w y k o n a ć  n a  p od s taw ie  ks ią ż e c z k i o ty m  sam ym  ty tu le  
n ap is a n e j p rzez  J. K O W A L S K IE G O  (cena z i 1.60), w y m a g a ją
w ła ś n ie  ty c h  m a te r ia łó w .

A u to r  k s ią że czk i op rócz  ry s u n k ó w  te c h n ic z n y c h  1 d o k ła d n y c h  
o p isó w  w y k o n a n ia  poszczegó lnych  m o d e li o p ra co w a ł ró w ­
n ież cześć h is to ry c z n ą , o m ó w ił d o k ła d n ie , w  Jaki sposób 
p o w s ta ły  poszczegó lne  n a rzę d z ia  ro ln ic z e , i  to  n ie  ty lk o  reezne 
czy  w ie d z io n e  za zaprzęg iem  k o n n y m , a le  ró w n ie ż  p row a d zon e  
za c ią g n ik ie m  czy  w ę d ru ją c e  same p rzez  p o la , Jak np . sam o­
b ie ż n y  k o m b a jn  zb ożo w y.

Po p rz e c z y ta n iu  te j  części ks ią ż e c z k i p rz e k o n a m y  sle, Jak 
w ie le  Jeszcze p ra c y  trze b a , b y  zm e cha n izow a ć  ro ln ic tw o , by 
p o la  b y ły  p ra w d z iw y m i fa b ry k a m i ch leba .

D ru g a  cześć ks ią ż e c z k i p t. „C a ły  p o m  n a  Jednym  s to le "  
pośw ię con a  Jest p ra co m  m o d e la rs k im . P ie rw s z y  ro z d z ia ł te j 
części t r a k tu je  o m e to d ach  p ra c y  m o d e la rza  ż p ra w d z iw e g o  
zd a rze n ia . W y d a lę  m l się, że w id zę  w  te j  c h w il i  uśm ie szk i, 
p o w ie d z m y  d e lik a tn ie  — n ieco  d rw ią c e  — ty c h  w s z y s tk ic h , 
K tó rz y  w y k o n a li ju ż  n ie  Jeden a k i lk a d z ie s ią t  m o d e li. N ie ch  
Jednak p rz y jrz ą  się dob rze  sw o im  m o de lo m  i  — po p rz e c z y ­
ta n iu  tego ro z d z ia lik u  — za s ta n ow ią  się, czy  o s ią g n ę li ta k ie  
e fe k ty , o k tó ry c h  za p e w n ia  a u to r.

P rz e jd ź m y  Jednak do sam ego te m a tu  ks ią ż e c z k i. J a k ie  m o ­
dele  m o żem y w y k o n a ć  na  p od s taw ie  ry s u n k ó w  i  o p isów  z a w a r­
ty c h  tu ta j?  P o w ie d z ie liś m y  ju ż  — c a ły  PO M . A  w ię c  „U rs u s  
45 K M “ , p łu g  c ią g n ik o w y , b ro n y , w łó k i  i  w a ły  p ie rś c ie n io w e , 
s ie w n ik i,  ż n iw ia r k i  i  w reszc ie  k o m b a jn y .

Część trz e c ia  ks iąże czk i p rzeznaczona  je s t s p e c ja ln ie  d la  m ło ­
d y c h  te c h n ik ó w  p ra c u ją c y c h  w  zespo łach: m ó w i ona  o spo­
sobie  p rz y g o to w a n ia  w ie c z o ru  c ie k a w e j te c h n ik i,  n a  k tó ry m  
m ożna  w  p e łn e j k ra s ie  zaprezentow ać, w y k o n a n e  p rzez sieb ie  
m ode le  ko le g o m  z M D K , D om u  H a rce rza  czy  s z ko ły , a n a w e t 
po p ro s tu  — w s z y s tk im , k tó rz y  in te re s u ją  się p racą  m o d e la rz y .

Je że li J a k ik o lw ie k  „ in d y w id u a lis ta “  z a c h w ia ł się w  te j  c h w il i  
w  p o s ta n o w ie n iu  n a b y c ia  ks iąże czk i, to  za p e w n ia m y  go, że 
choć o s ta tn ia  część k s ią że czk i Jego nl© d o ty c z y , to  ty m  n ie ­
m n ie j zn a jd z ie  on w ie le  bardzo , bardzo  ce nn ych  w skazó w e k , 
k tó re  u ła tw ią  i r u  Jego p racę  m o d e la rza . A . C«

PtiwDY Mowator

N a d  konkursowymi dzienniczkami

Kukurydza, 
która odniosła 

zwycięstwo
Ile nawet gdzieś [ B rzm i to w praw dzie  trochę
głęboko drzem a- dziwnie, ale w łaśnie ro lę agi- 
ła  odrobina nie-1 ta tora w  większości w ypad­

ków  spełn iała konkursowa 
kukurydza. 120 osób zw iedzi­
ło po le tko upraw iane przez 
Stefanię W nuk. Dopytywano 
się w  ja k i sposób kukurydzę 
trzeba upraw iać, ja k  pielęgno­
wać. Dziw iono się, że na po­
lu  S te fk i p lon w yn iós ł aż 
120 q. Na pewno w ie lu  spo­
śród tych gospodarzy, którzy 
zw iedz ili po le tko S te fan ii na 
przyszły ro k  zasieje k u k u ry ­
dzę. A  to przecież ju i  w iele 
znaczy.

pokoju — m usia­
ła  się ona roz­
wiać, w raz ze 

stertam i przynoszonych przez 
codzienną pocztę, b ia łych 
konkursow ych dzienniczków.

N ie przyznaw aliśm y się 
m iędzy sobą do tego niepo­
ko ju  czy ogłoszony przez re ­
dakcję konkurs  na uprawę 
kuku rydzy  „c h w y c i“ , czy ro ­
zesłane do setek naszych 
w ie jsk ich  czyte ln ików  ziarno 
zakie łku je , czy chłopcy 1 
dziewczęta, do których zw ra­
caliśm y się 7. gorącym Rpe- 
lem o spełnienie czynu p io ­
nierskiego, rzeczywiście zrozu­
m ie ją  ideę konkursu. A  je d ­
nak ba liśm y się czy rozesła­
ne w  różne strony k ra ju  n ie­
w ie lk ie  paczuszki z k u k u ry ­
dzianym  ziarnem  — zostaną 
przy ję te  gościnnie, czy za j­
mą się n im i trosk liw e  d ło ­
nie, czy znajdzie się dla n ich 
skraw ek upraw nej ziemi. 
P rzew idyw a liśm y już  w tedy 
trudności — opór ze strony 
n iektó rych  rodziców, n ie u f­
ność otoczenia, b rak doświad­
czenia.

Jednak nie  przew idzie liśm y 
nawet drobnej części tych 
przeszkód, o k tó rych  czytam y 
teraz z k a r t  dzienniczków.

D ługa zima, powracające u . 
pai-cie m rozy, żółknące, m a­
lu tk ie  roś link i, gn iew  ojca, 
śm iechy sąsiadów, to znów 
w rony, k tó rym  w ystarczyła  
chw ila  nieuwagi, aby pow y- 
d7,iobywać z iarnka. Tadek 
A ugustyn iak ze Smonowlc 
sia l trz yk ro tn ie ; Tadeusz Go- 
ścienieckl z Brudzenia M ałe­
go sia ł dwa razy. W  skąpych 
słowach opow iadają lis ty  1 
dzienniczki o tym , ja k  za­
m iera ło  ze strachu serce w te ­
dy, gdy wiosenne ran k i p rzy ­
s tra ja ł od nowa b ia ły  szron, 
gdy żó łk ła  I n ik ła  w  oczach 
m łodziu tka  kukurydza.

,Kukurydza j u i  zupełnie m i  
zżółkła — pisze Bronek G ra- 
mek z w iosk i gdzieś w  K ro to - 
szyńskiem — j u i  nic nie mó­
wiłem, bo wychodziło tak, 
ja kby  racja była po stronie 
sąsiadów... Ty lko  żal m i by­
ło tego, że zwyciężyła ich  
prawda".  Na szczęście przysz­
ło ocieplenie 1 kuku rydza  
B ronka w yrosła  nad podziw  
p iękn ie  1 wysoko. Tak by ło  w  
większości wypadków . Obok 
stosu lis tó w  m ów iących o u - 
danej k u ku ryd zy  d o ta rły  do 
redakc ji zaledwie dwa, w  k tó ­
rych czytam y, że kuku rydza  
nie udała się.

T ak w ięc kuku rydza  odno­
siła zwycięstwo. Chociaż nie 
jest to zupełnie słuszne okre ­
ślenie. Zwycięstw o odnosili 
ludzie  uparci, mocno w ie rzą­
cy, że ich n iew ie lk ie  po le tko 
będzie zaczątkiem up raw y ro_ 
śliny, k tó ra  sprowadzić ma do 
ich w iosk i dostatniejsze ży­
cie 1 — co za ttym idzie — 
spełnienie w ie lu  m łodzień­
czych marzeń.

N ie miejsce, aby tu  szero­
ko m ów ić o tych  marzeniach: 
10-letnI W itek N o w ick i p rag­
nie za uzyskane ze sprzedaży 
kuku rydzy  pieniądze kup ić  
row erek; Tadek Jóźw lak z 
M a łe j Wsi chcia łby częściej 
w idzieć uśmiech na tw arzy 
m atk i, pochylonej nad dzba­
nem m leka lepszego i  t łu ś c ie j­
szego teraz, gdy k ro w y  k a r ­
m i się kukurydzą .

O tych  w łaśnie m arzeniach 
piszą uczestnicy ku ku ryd z ia ­
nego konkursu. Piszą jeszcze 
o czymś innym . Chwalą duże 
korzyści gospodarcze ja k ie  
przyn iosła im  kukurydza . K u ­
ry  w ięcej się niosą, w ięcej 
jest m leka, ojciec k tó ry  nie 
w ie rzy ł w  kuku rydzę  i  nie 
chciał w ydz ie lić  pod nią  zie­
m i, przeznacza na nią  w  p rzy­
szłym  ro ku  znacznie w ięcej 
pola.

„M o je  pole tko było p ra w ­
dz iwym  agitatorem na rzecz 
upraw y kukurydzy. Jestem 
pewien, ie  w  przyszłym roku  
będzie n iew ie lu  takich we 
wsi, k tórzy nie zasieją k u k u ­
rydzy  — pisze Kazim ierz Szy_ 
m ura  x Elżbletkowa.

Zetempowca Edka Naparło * 
Szerokopasu poproszono żeby 
na zebraniu grom adzkim  w y ­
g łosił pogadankę o upraw ie 
k u ku ryd zy  1 o swoich do­
świadczeniach.

Harcerze z P raszki przygo_ 
tow u ją  wieczornicę, na k tó re j 
pokażą swoje p lony i  omówią 
upraw ę kuku rydzy . A  więc 
po le tka konkursowe oglądali 
i  po dz iw ia li ludzie, k tó rzy  sa­
m i zachęceni dobrym  p rzy ­
kładem  na przyszły ro k  zacz­
ną upraw iać kukurydzę. Z ko­
le i w  ich ślady pójdą inn i, 
tak, że na pewno k ró tk o ­
wzrocznością odznaczają się 
ci, k tó rzy  ca ły  sens konkursu 
zawężają do zagadnienia na­
gród. Na szczęście, ja k  już 
zdążyliśm y zorientować się, 
są on i w  znacznej mniejszoś­
c i  Większość uczestników 
konkursu  pisze ta k  ja k  Ta­
deusz N ow akow ski: „n a jw ię k ­
szą nagrodą dla naszego koła  
młodych .miczurinowców by ­
ło to, co pow iedzia ł ro ln ik  ob. 
Karp ińsk i,  k tó ry  przyszedł o- 
bejtzeć nasze poletko. K a rp iń ­
ski obejrzał wszystko  ł  powie­
dział: „Teraz to się przeko­
nałem na własne oczy, te to 
co w  gazetach piszą o k u k u ­
rydzy jest prawdą. Widzę, ie  
opłaci się ją  uprawiać".  K a r­
p ińsk i w z ią ł k ilk a  kaczanów, 
żeby pokazać sąsiadom i  na­
m ów ić ich  na zasianie k u ­
kurydzy.

P rzy jm u jąc  za podstawę, ie  
przecię tnym  zbiorem  k u k u ry ­
dzy, uzysk iw anym  z ha w  
naszych w arunkach, Jest 30 q 
możemy już  teraz stw ierdzić, 
że przeciętna konkursow ych 
poletek jest daleko wyższa. 
Najczęściej spo tykanym i w  
dzienniczkach cy fram i jest 
plon z po le tka waha jący się 
w  prze liczeniu na hek ta r od 
60 do 50 q. N ie b ra k  1 za­
w ro tnych  rekordów : Genek 
O krasińsk l z P io trow a uzy­
skał 111 q z ha; Genowefa 
Woszczyńska z Zakrzewa 130 
q; K o lo  M łodych M iczu rino w ­
ców w  Sko ln ikach Dużych 
116 q ziarna w  kolbach.

Jest jeszcze jedna sprawa, 
k tó re j niem ało m iejsca w  
swoich kuku rydz ianych  m el­
dunkach pośw ięcili m łodzi 
nowatorzy, Jest to sprawa 
kuku rydzy  jako  agitatora.

Zdarza *lę jednak n iekiedy 
i  tak, że dalszą upraw ę k u ­
ku ryd zy  uzależnia się od , o- 
trzym an ia  w  konkurs ie  na­
grody, „O  i le otrzymam na­
grodę zasieję w  przyszłym ro­
ku większą ilość a rów "  — p L  
szą n iektórzy. W  innych  znów 
dzienniczkach zna jdu ją  się 
k a rtk i, w  k tó rych  • nowatorzy 
proszą, to o m otor, to  o ro ­
wer. W  jednym  liście pisze 
się, że ojciec 1 sąsiedzi cze­
ka ją  na to, Jaką kukurydza 
otrz]Tna nagrodę _  dopiero 
w tedy zobaczą czy w arto
przystąp ić do up raw y te j ro ­
ś liny.

N ik t  n ie  zamierza tw ie r ­
dzić, że pragnien ie posiadania 
m otocyklu  czy rad ioodb io rn i­
ka zasługuje na potępienie. 
W prost przeciwnie. A le  źle 
jest, gdy ty lk o  pragnienie 
doraźnego otrzym an ia  nagro­
dy by ło  m otorem  całej p io ­
n ie rsk ie j p racy nad k u k u ry ­
dzą. Bo przecież korzyści, k tó  
re przynosi kuku rydza  są da­
leko większe i  szerzej sięga­
jące niż do samej ty lk o  na­
grody. Są n im i przecież' ko ­
rzyści ja k ie  odniesie ca ły nasz 
k ra j, całe nasze życie go­
spodarcze. K uku rydza  pozwo 
H uzyskać w ięcej m leka, w ię ­
cej Jaj, w ięcej masła, tłusz­
czu, mięsa; w ięcej i  tan ie j. 
Te spraw y trzeba m ieć 1 w  
większości m ie li na względzie 
hodowcy kuku rydzy.

A  nagrody są; 1 m otocykl, 
i  row er, i  rad io  1 narzędzia 
rolnicze.

Bezpośrednim celem nasze­
go konkursu  pow inno być 
znaczne zwiększenie obszaru 
up raw y  ku ku rydzy  już  w  
przyszłym  roku, w  pierwszym  
roku  5-la tk i. O tym  trzeba 
w łaśnie m ów ić i z rodzicam i 
1 z sąsiadami. Niech w planie 
zasiewów jaki robią oni teraz 
jesionią uwzględniona zostanie 
i kukurydza.

To wasze ko le jne zadanie — 
m łodzi nowatorzy, entuzjaści 
kuku rydzy.

O tym  g łów nym  zadaniu, o 
waszych doświadczeniach i 
wreszcie o nagrodach m ówić 
będziemy na Zjeździe uczest­
n ików  naszego konkursu jesz­
cze w  ty m  roku. Tam  zoba­
czymy rów nież w ystaw ę nad­
syłanych do red akc ji okazów 
konkursow ej kuku rydzy.

A więc do zobaczenia na 
Zjeździe,



i  chwilę, gdy wrysowała się możliwoH uzgodnienia stanowisk

Mocarstwa zachodnie 
zaczęły przekreślać sukcesy

osiągnięte na drodze porozumienia
Przem ówienie m in is tra  M ołotowa

G ENEW A. W  piątek n i  Jedenastym posiedzeniu 
ministrów spraw zagranicznych, w czasie dyskusji 
nad sprawą rozbrojenia przemawiał przedstawiciel 
ZSRR — minister Molotow.

Przed« wszystkim  należy po­
stawić pytanie — powiedział 
118 wstępie m in. M olotow  — 
t7y propozycja trzech mo­
carstw odpowiada żądaniu za­
przestania wyścigu zbrojeń 1, 
Cgodnie z tym , żądaniu zakazu 
broni atomowej. Przestudiowa­
n e  te j propozycji dowodzi, że 
ńie odpowiada ona temu żąda­
niu. Nie zaw iera ona ani jed­
nego punktu i nie przew iduje 
*m  jednego praktycznego kro- 

wiodącego do redukc ji zbro­
jeń państw i zakazu broni ato­
mowej.

Należy także stw ierdzić, że 
Przemówienia panów Dullesa, 
Pinay‘a i M acm illana utrzym a­
ne były w  tym  samym duchu. 
Każdy z nich oświadczył, że

•  M O S K W A . 11 listopada P"«
n i.o r B u lg a n in , w ic e p re m ie r  M i­
ko) an i cz łon e k  P re z y d iu m  R ady 
nia j w yższe j ZSRR C hruszczów
Przyjęli na K re m lu  p re m ie ra  N o r ­
wegii G erha rdsena  i  o d b y li  x n im  
Rozmowę.

•  S O F IA . M łod z ież  bu łge rate* Je­
le n ią  b r. i na w iosnę  1956 r. za­
sadzi w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y j­
nych, PGR, w zd łu ż  gościńców , 
*zos, k a n a łó w  n a w a d n ia ją c y c h , w o ­
k ó ł szkó ł 1 g ospodars tw  1.800.000 
d ize w  o w o co w ych .

•  B U D A P E S Z T . W  to k u  rozm ów
phędzy rzą de m  w ę g ie rs k im  a rzą - 
'■pm N R D  uzgo d n io n o , te  rząd  W ę- 
k.er w yd a  za rządzen ie  o z w o ln ie - 
. ‘u n ie m ie c k ic h  z b ro d n ia rz y  w o - 
t  1' r'y c h , w ycho d zą c  z za łożen ia , 
i "  e d n y ii o n ; Już znaczną część 
...Y ?  o raz  że g łęboka  p rz y ja ź ń  łą- 
.V'nca obecn ie  W ę g ry  1 N R D  stano-tv¡ S'.Varancję n ie p o w tń rz e n la  »tę

° - ' l i  m i li ta r y s tó w  n ie m ie c k ic h  
Osoby, k tó re  skazane b y ły  za 
Szczególnie c ię żk ie  zb ro d n ie  zosta­
ną przekazane  w ła d zo m  N R D  la ­
k o  z b ro d n ia rz e  w o je n n i, a lb o w ie m  
W ę g ry  n ie  uw a ża ją , aby  d a ro w a n ie  
im  pozosta łe j części k a ry  b y ło  m o.‘ 
t l i  we.

$  N O W Y  JO R K . K o m ts ja  P o lity .  
czna O N Z p rz y s tą p iła  w  c z w a rte k  
do o m a w ia n ia  k w e s t ii k o re a ń s k ie j
P rz e d m io te m  d y s k u s ji b y ła  sp™- j rninać, że m usimy przede
Wa zaproszen ia  p rz e d s ta w ic ie ’ ! obu | _____ ; '
części K o re i. D e legat U SA zg ło s ił

nie czas obecnie zajmować się 
programem rozbrojenia.

Trzeba w prost oświadczyć, 
że, sądząc z wczorajszej pro­
pozycji, rządy USA, F ra n c ji i 
W. B ry ta n ii zrezygnowały ze 
swych w łasnych propozycji roz­
bro jen iow ych, k tó re  przedsta­
w iły  w  roku  ub ieg łym  w  ONZ. 
Pam iętam y wszyscy o fra n cu ­
sko-angielskich propozycjach z 
11 czerwca ubiegłego roku, po­
pa rtych rów nież _ przez USA, 
jak  również o późniejszych pro­
pozycjach tego rodzaju.

M am y więc taką sytuację: z 
chw ilą, gdy ty lk o  zarysowała 
się możność porozumienia m ię­
dzy czterema m ocarstwam i co 
do szeregu podstawowych spraw 
dotyczących rozbrojenia, zwłasz­
cza w  zw iązku ze zgłoszeniem 
przez rząd radziecki propozycji 
z 10 maja, trzy mocarstwa za­
częły się cofać, przekreślać o- 
siągnięte na drodze porozumie­
nia sukcesy.

N ie trudno  »postrzec — 
s tw ie rdz ił m in. M olotow  — że 
w  propozycji zgłoszonej przez 
m in is trów  trzech mocarstw 
wszystko podporządkowane jest 
faktycznie jednemu postulatow i 
— powstrzymać dalsze w ysiłk ; 
zmierzające do osiągnięcia poro­
zum ienia w  spraw ie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej.

Przedstawiłem  wczoraj stano­
w isko ZSRR w  sprawie propo­
zycji USA dotyczącej zdjęć lo t­
niczych i w ym iany in fo rm acji 
wojskowych. W skazaliśmy na 
je j znaczenie i  na je j wady.

Dzisiejsza deklaracja p. D u l­
lesa nie zaw iera m erytorycznej 
odpowiedzi na nasze uwagi.

Pragnąłbym  poruszyć jeszcze 
następujące zagadnienia.

Chodzi przede wszystkim  o 
zagadnienie kon tro li.

Nie trzeba nas przekonywać o 
konieczności k o n tro li m iędzyna­
rodowej nad wykonaniem  u- 
chwał, jak ie  zostaną powzięte 
w sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej.

Związek Radziecki był i jest 
nadal zwolennikiem  tak ie j ści­
słej kon tro li m iędzynarodowej 
Nie powinniśm y jednak zapo

postanowień. Wówczas koniecz­
ne będą wszystkie te posunięcia 
odpowiadające wym ogom  w pro­
wadzenia skutecznej kon ­
tro li i inspekcji, zgodnie z żą­
daniam i wszystkich m iłujących 
pokój narodów. A le jeśli zre­
zygnujem y z redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej, to co 
będzie z kontrolą? Jeżeli wyścig 
zbrojeń będzie trw a ł, a my zaj­
m iemy się dyskusjam i na temat 
szczegółów kon tro li i inspekcji, 
czyż nie będzie to jedynie usy­
pianiem czujności narodów?

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że is tn ie je  możliwość 
osiągnięcia sukcesu w  sprawie 
rozbrojenia, w  tym  w  sprawie 
usunięcia niebezpieczeństwa 
napaści atomowej, również w 
obecnej sytuacji. Można to o- 
siągnąć po pierwsze — drogą 
m ora lno-politycznego potępienia 
b ron i atomowej oraz podjęcia 
praktycznych k rokó w  w  k ie ­
ru n ku  je j całkow itego zakazu. 
Celow i tem u odpowiada nasza 
propozycja, k tó ra  głosi, że 
ZSRR, USA, W. B ry tan ia  i 
Francja zobowiązują się, że nie 
użyją pierwsze broni atomowej 
i wodorowej przeciwko żadne­
mu k ra jo w i. Po drugie — pro­
ponujem y utworzenie posterun­
ków  kon tro lnych, k tó rych  w a­
żne znaczenie podkreśliłem  
również wczoraj. Oczywiście 
mamy przy tym  na m yśli, że 
utworzen ie tak ich  posterunków 
należy rozpatrywać nie jako 
posunięcie samo w sobie, lecz 
jako jeden z k rokó w  przew i­
dzianych w  ogólnym  planie 
rozbrojenia — a to pom inął 
dziś pan Dulles w  swym  prze­
m ów ieniu.

Inn y  wniosek wysnuw ają 
przedstaw iciele USA, F ranc ji i 
A n g lii, us iłu jąc  dowieść, ja ko ­
by w  ogóle n iem ożliw e było  w 
obecnych warunkach dokonanie 
kroków  zm ierzających do re­

d u kc ji zbrojeń 1 zakazu broni
atomowej.

Delegacja radziecka uważa, 
że m oglibyśm y na te j kon fe­
ren c ji dojść do porozum ienia w  
pewnych sprawach, a przede 
wszystkim  w  tych, co do k tó ­
rych nie tak dawno osiągnęliś­
m y porozumienie. Jeśli zaś cho­
dzi o sprawy, w  k tó rych  nie 
udałoby się nam osiągnąć po­
rozumienia, można byłoby u- 
stalić uzgodnione zalecenia do­
tyczące dalszego ich rozp a try ­
wania w  odpowiednich o rga­
nach ONZ.

Do tego w łaśnie celu zm ie­
rzała delegacja radziecka skła­
dając swą propozycję.

w n io s e k  o zaproszen ie  je d y n ie  
p rz e d s ta w ic ie la  K o re i p o łu d n io w e j 
(bez p raw a  głosu). W czasie dysku  
e ii w ie lu  d e lega tów  g w a łto w n ie  
W y s tą p iło  p rz e c iw k o  s ta n o w isku  
U S A  G ło sow a n ie  nad tą  sp raw a 
w  ekszością g łosów  odroczono  do 
U  bm .

•  N O W Y  JO R K . P re z y d e n t E i­
se nh o w er o p u śc ił szp ita l w  D envet 
1 u d a ł się do W aszyngtonu .

9  B E R L IN . I I  bm . rząd boftsk i
P o w z ią ł osta teczna decyz ję  w  apra- 
" • >  p rzeksz ta łce n ia  „G re n zsch u - 
t* U "  (p o lic ja  g ran iczn a ) w  trzo n  
now ego  W e h rm a ch tu .

wszystkim  dojść do porozumie 
nia w sprawie konieczności po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń. Skoro jednak rezygnujemt 
z redukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej, to ja k iż  cel w  ta ­
kim  razie będzie m iała kontrola 
i inspekcja?

Inaczej będzie się przedsta­
w iała sprawa, gdy dojdziemy 
do porozumienia co do redukcj 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej oraz ustanowim y należytą 
międzynarodowy kontro lę i in ­
spekcję nad wykonaniem  tych
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Borba” o rozmowie

Tito-Dulles
BELGRAD. Dziennik Jugosłowiański .B orba“ za­

mieścił artykuł wstępny komentujący rozmowy pre­
zydenta Jugosławii Tito z sekretarzem stanu USA 
Dullesem, które odbyty się w ub. niedzielę na wyspie
B rion l.

Rozumie się samo przez się,
że podczas rozmów T ito  — 
Dulles om ówiono również pew­
ne problemy Europy wschodniej 
— pisze dziennik. Można przy 
Puszczać, że podkreślono przy 
tym  znaczenie belgradzkiej de­
k la rac ji T ito  — Bulganin, w 
sprawie obecnych stosunków 
hiiędzy Jugosławią a Zw iązkiem  
Radzieckim.

Ten ważny dokum ent między 
narodowy podkreśla szczególnie 
issno sform ułowane i konsek 
"e n tn ie  demokratyczne zasady 
stosunków międzynarodowych 
które pow inny znalezć szeroki*

K w i a t k i

z dolarowej łączki

Zmartwienie
B z le n n ik  « m e ry k a ń ik !  „ B u f -  

[ * lo  C ou rie r_ E xp re ss “  m a  ta - 
o to  z m a rtw ie n ie :

..D z iw ne , ie  w  naszym  k ra - 
•’u obchodzone Jest św ię to  p ra - 

a n ie  ma św ię ta  k a p ita l i-  
czy też p ry w a tn e j in ic ja

ty vvv“ .

Nie sq przekonani
P rześ ladow an ie  w  S tanach 

^Jednoczonych  lu d z i o postę- 
Powych p rze ko n a n ia ch  s p ra ­
wia czasam i sporo  k ło p o tu  
¡» m te jszyn i ko lo m  rządzącym , 
‘ ak np. — Jak poda je  dzien- 
n lł< N E W  Y O R K  POST -  
M in is te r  w o jn y  U S A  B ru c k e r  
P ow iedzia ł na ten  te m a t: 

’ «Dużo m ło d y c h  łu d z i s tw łe r . 
j j/a  w ohec sw o ich  p rz e lo io -  
j V rh, i f .  sz, k o m u n is ta m i. W 

sposób chcą w y m k n ą ć  się 
‘ o d b yw a n ia  s łu żb y  w o jsko * 
J/M* A rm ia  Jest n a to m ia s t 
n rz rko n a n a , te  w ca le  n im i n ie

zastosowanie na całym świecie. 
Deklaracja stwierdza, że „...w 
celu u trw a len ia  zaufania i 
współpracy między narodami 
oba rządy k ie ru ją  się zasada 
m*... wzajemnego poszanowania 
i n ie ingerencji w wewnętrzne 
sprawy z jak ichko lw iek  przy 
c^yn o charakterze gospodar 
czym, po litycznym  czy ideolo 
gićznym, ponieważ problemy 
ustro ju wewnętrznego, różnice 
systemów społecznych t różn i­
ce konkretnych form  rozwoju 
socjalizmu są wyłącznie spra 
wą narodów poszczególnych 
k ra lów “ .

John Foster Dulles — pisze 
„B orba" oświadczył, że zgadza 
się z tym i zasadami stosunków 
mi ędzy na rod owych.

Niezawisłość i nieingerencja 
w wewnętrzne sprawy innych 
k ra jów  stanow i podstawę 
współpracy m iędzynarodowej.

Sesja Ludowej Skupszczyny 
Jugosławii

10 bm. odbyły się 
oddzielne posiedzenia Zw iązko 
w ej Rady W ykonawczej i Radv 
Producentów Ludowej Sienią
szczyny FLRJ.

Na p os iedzen iach  zosta ł z a tw ie r ­
dzony n a s tę p u ją c y  w sp ó ln y  p o rz ą ­
dek d z ie n n y : 1- O m ó w ie n ie  p ro je k - 

I tu  u s ta w y  w  sp raw  e zm ian  i uzu- 
I p e łn ie ń  do p la n u  gospodarczego 

nz u:,s ro k ; 2. Z a tw ie rd z e n ie  
u c h w a ł Z w ią z k o w e j R ady W yko - 
n a w cze j; 3. Z a tw ie rd z e n ie  p ro p o ­
z y c ji  Z w ią z k o w e j R ady W y k o n a w ­
czej w  s p ra w ie  p k t. 3 a r t .  11 RS*3* 
w y  o o c h ro n ie  z d ro w ia  r o b o tn i k ó w  
i u rz ę d n ik ó w ; 4. R ozp a trze n ie  p ro ­
je k tu  u s ta w y  w  s p ra w ie  ra tv f ik a c .il 
p o ro zu m ie n ia  m ięd zy  FLR J a W ło ­
c h a m i w k w e s li i  osta tecznego u re - 
g u lo w a n ia  w s z - lk ic h  w z a je m n y c h  
zo bo w lzzsń  o c h a ra k te rz e  gospodar- 
czym  ł fin a n s o w y m . w y p ły w a ją -  
cych T. t r a k ta tu  p o ko jo w e g o  1 In ­
n y c h  u k ła d ó w .

J e d e n a s te

posiedzenie

(Dokończenie ze str. I)

Pinay utrzym yw a ł, że propo­
zycja delegacji radzieckiej nie 
uwzględnia trudności na d ro ­
dze do rozbrojenia, polegają­
cych na niedoskonałości tech­
nicznych metod k o n tro li brom 
jądrow ej, jak również n a  tym. 
że is tn ie je  rozbieżność po litycz­
na w określeniu organizacji i 
fu n k c ji organów kon tro li.

M acm illan, k tóry zabrai głos 
po P inay‘u, solidaryzował się ? 
jego stanowiskiem . Następnie 
M acm illan om ów ił propozycję 
delegacji radzieckiej w sprawie 
ustalenia poziomu sił zbrojnych
USA, ZSRR, A ng lii, F ranc ji i 
innych państw. Oświadczył on, 
że poziomy sił zbro jnych p ro ­
ponowane przez mocarstwa za­
chodnie w  1952 r., a k tóre 
przyję ła  ostatnia propozycja 
radziecka — s*ł obecnie, ze 
względu na zm iany w technice 
1 polityce nieaktualne.

Po przytoczeniu liczb o siłach 
zbrojnych A n g lii i zapowie 
dzianej tam redukc ji M acm illan 
zapewnił, że dokonywana 
obecnie w ZSRR redukcja sd 
zbrojnych o 640 tys. ludzi sta 
nowi rzekomo ..jedynie zasto 
sowanie na skromną skalę po­
lity k i od dawna już prowadzo­
nej przez mocarstwa zachód 
nie“ . Zapyta! on przy tym : Czy 
delegacja radziecka me mogia- 
by w tryb ie  wzajemności po- 
wiedzieć, jak  w ie lk ie  będą ra 
dzieckie siły zbrojne po obecnie 
dokonywanej redukcji .

M acm illan tw ie rdz ił, że Je8° 
rząd jest szczególnie zaintere 
sowany w tym , by w na jb iiz  
szej przyszłości rozpoczęła się 
redukcja zbrojeń typu zwykle 
go. Zapyta ł on W. M. M ołoto 
wa, ja k i sens ma redukcja li 
czebności a rm ii bez odpowied 
niej redukc ji zbrojeń.

W zakończeniu  M a cm illa n  
s tw ie rd z ił,  że p ros i . de legację 
radziecką, by odpow iedz ia ła  na 
następu jące trz y  p y ta n ia :

Po p ie rw sze  — czy rzą d  ra d z ie c k i 
zgadza się na  to , ahy  ro zc ią g n ąć  
m ię d zyn a ro d o w ą  in s p e k c ję  na  te r y ­
to r iu m  w s z y s tk ic h  k ra jó w  u czes t­
n iczą cych  w  p ro p o n o w a n y m  p o ro ­
z u m ie n iu  w  s p ra w ie  ro z b ro je n ia  I 
aby  ta  in s p e k c ja  m o g ła  dz ia ła ć , 
za n im  rz e c zyw iśc ie  ro zpo czn ie  się 
ro z b ro je n ie ?

Po d ru g ie  — Ja k ich  p ra w  w s tę ­
p u  1 po ru sza n ia  się g o tó w  je s t 
u d z ie lić  rząd  ra d z ie c k i p e rso n e lo w i 
m ię d zyn a ro d o w e g o  o rg a n u  k o n t ro l-  
nego?

Po trz e c ie  — co m a  na m y ś il 
rząd ra d z ie c k i w  s fo rm u ło w a n iu  
„ o b ie k ty  p od le ga jące  k o n t r o l i ” , 
u ż y ty m  w  te j części p ro p o z y c ji,  
k tó ra  m ó w i, że In s p e k to rz y  m ię d z y - 
n a ro d o ’ U będą m ie li  dostęp  do ty c h  
o b ie k tó w ?

Następnie zabrał głos W. M. 
Molotow. którego przemówienie 
zamieszczamy powyżej.

Po przemówieniu M ołotowa 
m in is trow ie  kon tynuow a li w y ­
mianę poglądów.

-tr
M in is trow ie  będą kontynuo 

w a li dyskusję nad drugim  pun 
ktem porządku dziennego na 
posiedzeniu przedpołudniowym  
w  dniu 12 bm,

Leningradzkie
metro

(Korespondencja własna)

Na całym św iecie

rozwijają się idee Festiwalu
(Inf. wl.) W Londynl*

odbyło się 29 październi­
ka br. spotkanie młodych 
kom unistów i konserwa­
tystów. M łodzi Ang licy —- 
uczestnicy tego zebrania — 
nawiązali kontakty ze so­
bą podczas Festiwalu w  
Warszawie. Na spotkaniu 
tym  postanowiono co m ie­
siąc organizować wspólne 
dyskusje na różne tem aty 
polityczne i ideologiczne.

W Kalkucie, w zachod­
nim  Bengalu, odbyło się 
27 października w ie lk ie  
spotkanie młodzieży ze 
swym i delegatami na Fe­
stiwa l. 6 tysięcy młodych 
sportowców, dziewcząt i 
chłopców, wzięło udział w 
zawodach sportowych zor­
ganizowanych z okazji tego 
spotkania. Młodzież m n ie j­
szości narodowych zamiesz­
kująca zachodni Bengal 
— Chińczycy, Japończycy 
i Indonezyjczycy — wystą­
pią na estradach ze swy • 
mi program am i narodowy­
mi.

We F ranc ji K ra jow y 
Związek S ludentów  rozpo­
czął kampanię o zwiększe­
nie stypendiów dla studen­
tów szklił wyższych Wraz 
z innym i organizacjam i 
kampanię tę popari Z w ią ­
zek Republikańskie j M ło ­
dzieży Francuskie j. M ło­
dzieżowy dziennik francu­
ski „ L  Avant — Gardę”  pi- 
sze. „Porozum ienie w spra­
wie wspólnej w a lk i o sty­
pendia zostało zawarte 
między przedstaw icielam i 
różnych francuskich orga­
nizacji młodzieżowych na 
Festiwalu w W arszawie” .

We Włoszech rozw ija ją  
się coraz bardziej przy­
jazne stosunki między m ło­
dym i kom unistam i i ka to­
likam i. W Rzymie, Floren­
c ji, Neapolu i Sienie odby - 
!y się spotkania członków 
W łoskiej Federacji M ło ­
dzieży Kom unistycznej i

A k c ji K a to lick ie j (GIAC). 
M łodzi kom uniści 1 k a to li­
cy s tw ie rdz ili, że m im o 
dzielących ich róż.nic ideo­
logicznych m ożliwe i ko­
nieczne jest wspólne dzia­
łan ie  wszystkich młodych 
W łochów o prawo do p ra­
cy i polepszenie bytu. 
Spotkanie to odbyło się z 
in ic ja tyw y  członków obu 
organizacji, któ rzy zapo­
znali się podczas Festiwa­
lu  w  Warszawie.

(h.k.)

Jak ży ł 
Adenauer 
za czasów 
H itle ra  ?

B E R L7N . (Obsł. w ł.)  W  ,.N eue*  
D e u ts c h la n d “  z n a jd u je m y  zebrane 
p ize z  A lb e r ta  N ordena  now e fa k ty  
^ a te m a t w a ru n k ó w , w  ja k ic h  ży ł 
A d e n a u e r za czasów H it le ra .

A u to r  p rzyp o m in a  na w stęp ie , 
'-e w  autoryzow ane.) b io g ra fii Ade- 
nau e ra , k tó ra  ukaza ła  się w  N iem - 
czech zachodn ich  p o tw ie rd za  się.

poza k i lk u ty g o d n io w y m  p obytem  
w areszcie  jes .en ią  1914 r. (skąd 
A d e n a tie ra  w k ró tc e  w ypuszczono), 
k a n c le rz  boński p rzez c a ły  o k res  
re ż im u  h it le ro w s k ie g o  ,,a lbo  p rze ­
b y w a ł vv sw e j w i l l i  w  N eubabe ls- 
ó ^ rg  k , Poczdam u, lu b  też — do 
c h w il i  w y b u c h u  w o jn y  — ży ł so- 
brę s p o k o jn ie  w raz  z ro d z in a  w 
m d s c o w o ś c . R h o e n d o rf“ .

W e d łu g  « .fo rm u łow an ia  o rga n u  
w o .isk a m e ry k a ń s k ic h  w  N iem czech 
..D iG N eue Z e itu n g “  (z 16.IX.1949 
F-)’ A d e n a u e r w  ty m  czasie ..po­
św ię ca ł się  s w o je j u lu b io n e j c z y n ­
ności — p ie lę g n o w a n iu  róż w  o-
g i-odze“ .

~ ° się ty c z y  rzekom ego  u d z ia łu  
A d e na u e ra  w  ru c h u  opoi-u p rz e c iw . 
ko  H it le ro w i,  to  we w spo m n ia n e j 
w y ż e j b io g ra f i i  synow a A denauera . 
L o la  A d e n a u e r. o po w iad a : ,, K ie d y  
G o e rd e le r w  ro k u  1943 p ro s ił go 
pop rzez p oś re d n ika  o rozm ow ę, 
da.iąc p rz y  ty m  o s tro żn ie  do z o- 
z u m ie n ia , że ‘chodzi o ro zga łę z io n y  
sp isek  p rz e c iw k o  p an o w an iu  H lt le -  
r a > to  teść m ó j d a ł p o ś re d n ik o w i 
w y ra ź n ie  do z ro zu m ie n ia , iż  n ie  
będzie b ra ł u d z ia łu  w  c a ły m  ty m  
p rz e d s ię w z ię c iu “ .

W nowootwarte j stacji 
leningradzkiego metra  — 
„N arw ska ja "  (do a rtyku łu  
po prawej)

Już w grudniu

Lotnicy radzieccy 
u to ru ją  drogę 

na szósty ląd
M O SKW A. Już r.a k ilk a  ty ­

godni — w  początkach grudnia 
— wyruszą *  portów  w Rydze 
i  K a lin ingradzie  s ta tk i w ie lk ie j 
ekspedycji radzieckiej na po­
łudn iow y biegun — A n ta rk ty ­
dę*).

S ta tk i te — „O b“  i „Lena“  — 
zabiorą na swych pokładach o- 
prócz samochodów terenowych i 
ciągników gąsienicowych, 2 he­
likop te ry  i k ilk a  samolotów 
transportowych.

Lo tn icy  wchodzący w  skład 
ekspedycji będą m ie li do w yko ­
nania odpowiedzialne i trudną 
zadanie. Oto co m ów i o tym  
ich szef, znany lo tn ik  polar­
ny, Bohater Zw iązku Radziec­
kiego Czerewiczny, k tó ry  prze­
leciał ju ż  samolotem 3 m iliony  
k ilom etrów  nad A rk ty k ą :

— P rz e w id u je  się za łożen ie  3 baz 
e k s p e d y c ji: w  p o b liżu  w ybrzeża  
K n o xa . w  o k o lic y  p o łu d n io w e g o  
b ieguna  m agne tycznego  i b ieguna  
n iedostępnośc i. P ie rw s z y m  zada­
n ie m  o d d z ia łu  lo tn icze g o  będzie 
w y s z u k a n ie  o d p o w ie d n ic h  m ie js c  
na za łożen ie  baz. (T rzeba  w iedz ieć , 
że będzie to  bardzo  tru d n e  zada­
n ie . C hodzi b ow ie m  o zn a le z ien ie  
na lo d o w a te j p o w ie rz c h n i ta k ieg o  
m ie jsca , na k tó ry m  m ożna by  bez 
o b a w y  o z a ła m a n ie  lo d u  w y ła d o ­
w ać tys ią ce  to n  u rządzeń  n iezbęd ­
n ych  dla e k s p e d y c ji — p rz y p . red.). 
L o tn ic tw o  u trz y m y w a ć  będzie  s ta ­
lą łączność m ię d z y  obozam i eks­
p e d y c ji i d o k o n y w a ć  zd ję ć  n ie  
zb ad a n ych  d o tych czas  obszarów  
szóstego k o n ty n e n tu  św ia ta . B ra k  
d o k ła d n e j m a p y  A n ta rk ty d y  s tw a ­
rza w ie lk ie  tru d n o ś c i n a w ig a c y jn e . 
W z w ią zku  z ty m  sa m o lo ty  w y ­
posażone zo s ta ły  w  buso le  a s tro ­
nom iczn e  o d p o w ie d n io  p rzys to so ­
w ane  do w a ru n k ó w  g eo g ra ficzn ych  
A n ta rk ty d y .

Oddział lo tn iczy radzieckiej 
ekspedycji an tarktycznej składa 
się z samolotów, k tóre dosko­
nale zdały egzamin w  lotach 
nad A rk tyką . Wszystkie samo­
lo ty  i oba he likoptery otrzym a­
ły  niezawodną w dzia łaniu apa­
ra tu rę  rad iową i dodatkowe 
przyrządy naw igacyjne nowego 
typu.

•) A n ta rk ty d a  — obszar lic zą cy  
14 m in  km  lew., c z y li ty le  i le  ma 
E u rop a  +  A rg e n ty n a . L eży  ona 
w o k ó ł b ieguna  p o łu d n io w e g o . Jest 
p o k ry ta  lo d a m i, * tą d  nazw a „ b ia ­
ły  lą d “ .

C  TACJE lenir.graćlzkiego 
^  m etra, puste gdy je  og lą­
dałem, dziś za lud n iły  się, a 
drzw i wagonów' szeroko o tw o­
rz y ły  swe podwoje, zaprasza­
jąc podróżnych w  drogę. 
P ierwszy odcinek leningradz- 
k ie j ko le i podziemnej został 
oddany do użytku  7 paździer­
n ika  w  38 rocznicę W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej. 
Długość jego wynosi około 
11 km , a 8 stac ji łączy n a j­
bardzie j zaludnione części 
miasta, w ie lk ie  place, dworce 
kolejowe. Szybkobieżne pod­
ziemne pociągi p rzyb liży ły  od­
ległe przedmieścia do cen­
trum .

H is to ria  leningradzkiego 
m etra sięga roku  1948. O gło­
szony wówczas konkurs p rzy­
niósł ob fite  p lony w  postaci 
stu p ro je k tó w  stacji podziem­
nych i  nadziemnych. O drzu­
cono p ro je k ty  o za bogatej 
ornamentyce. „N ie  wolno za­
pominać  — m ów ił tow arzy­
szący m i radziecki inżyn ie r 
— o przeznaczeniu tego co 
rob im y: to są stacje kolei a 
nie 'muzea i  teatry".  Trzeba 
by ło  stworzyć m onumentalne 
budow le odpowiadające ideo­
w o-artys tycznym  potrzebom 
współczesności, nie zapomina­
jąc jednocześnie o leningradz- 
k ie j a rch itek turze , o je j 
pow ściąg liw ym , surowym , 
m ajestatycznym  pięknie.

Większość s tac ji zna jdu je  
się w  m iejscach związanych 
h is torycznie z rew o lucy jną  
przeszłością m iasta. Tem ato­
w i W ie lk iego Października 
poświęcone jes t „Płoszczad 
W ostan ija “ . Na brązowych 
płaskorzeźbach przedstaw ione 
są historyczne w yp ad k i paź­
dz iern ikow ych dn i w  P iotro- 
gradzie. Bohaterska obrona 
m iasta Lenina wyrażpna jest 
w  ukszta łtow an iu  s tac ji „Awt- 
tow o“ . N iedaleko stąd znajdo­
wała się pierwsza lin ia  obro­
ny miasta. Radosne uczucie 
zwycięstwa wyraża arch i - 
tek tu ra  i dekoracja sta­
c ji — jasny m arm u r ścian, 
ozdoba kopuły, płaskorzeź­
by. Stacja „K iro w s k ij Zawód“ 
zna jdu je  się p rzy przem ysło­
w ym  gigancie o te j w łaśnie 
nazwie, s ław nym  z re w o lu ­
cy jnych  tra d y c ji i w ie lk ich  
osiągnięć p rodukcyjnych . Stąd 
też zaczerpnięto tem at do 
plastycznego rozw iązania te j 
stacji.

Sławde i sile radzieckiej
f lo ty  m orskie j poświęcono u- 
kszta!tow’anie przystanku 
„B a łtijs k a ja “ . Wszystkie ma­
lo w id ła  utrzym ane są tu  w 
kolorach m orskich. W pod­
ziemnej sali stoi model „A  
iiro ry ", a na fasadzie w estybulu 
zna jdu ją  się płaskorzeźby me­
da li przedstaw iających sławy 
rosyjskich m arynarzy. Stacja 
„Technologiczeskij In s t itu t“ 
przypom ina swym  wmętrzem 
o osiągnięciach rosy jsk ie j _ i 
radzieckiej techn ik i. Zdobią 
ją płaskorzeźby 1 portre ty 
sławnych uczonych. Na stac­
jach leningradzkiego m etra 
oglądałem wagony i urządze­
nia św ietlne, ruchome scho­
dy, autom aty do sprzedawa­
nia b iletów .

B. lekarz

obozu w Oświęcimiu 

popełn ił 

samobójstwo
B E R L IN . T b m . ro zpo czą ł »lą 

p rzed  sądem  w  B o c h u m  proces 
m . tn . p rz e c iw k o  b. le k a rz o w i obo­
zu  k o n c e n tra c y jn e g o  w  S tu tth o f — 
H e ld lo w i. p o  ro zpo czę c iu  p rzew o d u  
H e ld l p o p e łn ił 11 b m , sa m ob ó js tw o  
w  sw e j ce it w ię z ie n n e j. B y ł  on 
ró w n ie ż  le k a rz e m  obozów  ko n c e n ­
t ra c y jn y c h  w  O ś w ię c im iu .

Rom an B ra tn y

T eraz dopiero rozumiem to, co zawsze m ów i­
łeś, że nasza miłość nie pow inna przeszkadzać w  
pracy, a jeszcze ją uszlachetniać. Przyznaję  Ci, że 
nieraz rob iło m i się smutno, kiedy myślałam, ie  
wszystko, co przeżywamy, to . w łaściw ie rzecz nie- 
ważna, skoro jest ty lko po to, by za k i lka  lat zmierzyć 
tn rezultatami twoje j nauki czy pracy, t tak dalej. M y ­
ślałam, że przecież żyło ty lu  ludzi, co nie uczyło się ani 
nie rysowało ( jak ja), a bardzo się kochali. Myśli nie 
dają spokoju. Ale wiem jedno: że chociaż Ty dla mnie 
jesteś za wysoko, a ja dla Ciebie za nisko, to nie za­
bronisz m i zawsze Ciebie z d a l e k a  k o c h a ć .

Tak m nie j więcej wyg lądał pomazany, pokreślony lis t, 
przepisywany k ilk a  razy, w rzucony do skrzynki, do któ­
re j biegła ja k  do jak ie jś  wym arzone j mety, obok k tó re j 
stała wystraszona, łakom ie patrząc na je j metalowe nie-

Ry». J. Rockt

S tu d iu m  prawa

dostępne boki, k ry ją ce  teraz je j g łup i (na pewno) i  n ie ­
potrzebny (on tak  pom yśli) lis t.

Przyszedł dz iw ny miesiąc. Zdawałoby «lę, ie  oznacza 
ty lk o  pustkę. Zdawałoby się, że trw a  ponad zw yk łą  ka­
lendarzową miarę. Dow iedziała się, że pustka może mieć 
trzydzieści różnych, choć rów nie przygnębia jących form . 
Może się zaczynać od gwałtownego pośpiechu. Od ner­
w ow ej pogoni za . tram w a jam i. Przecież on wchodzi do 
bram  un iw ersytetu, leżących naprzeciw  je j uczelni, 
z punktua lnością zegarka. Ach, ten je j zegarek. To śpie­
szy się pięć m inut, to staje. Dla pewności trzeba spytać 
o godzinę przechodnia. Trzeci z zapytanych na odcinku 
dwóch przystanków  przygląda je j się długo, n im  wresz­
cie odpowie z jak im ś uśmieszkiem. Na u licy  nie może 
się ociągać. On m ógłby to spostrzec. Już raczej można 
k iedy Indzie j pośpiesznie biec — obow iązuj« dyscyplina 
studiów , ju ż  on o tym  pamięta.

Dzień może się też inaczej zaczynać. Od obojętności 
ta k  zupełnej, że można myśleć o modelce, k tó ra  spóźnia 
się do pozowani® 0 kwadrans, można nie odczuć ani na 
m gnienie n iepokoju, że zbliża się dziesiąta. A le  postępu­
jące dn i nauczyły ją, że nawet wówczas złudne jest po­
czucie bezpieczeństwa To może się odezwać w  autobu­
sie, gdy nagle oczy same zaczną segregować sy lw e tk i za 
szybą. W tedy ju ż  w ie : znowu. W ysiądzie z autobusu i nie 
przejdzie na drugą stronę u lic y  na jkrótszą trasą prow a­
dzącą do „A kad em ika “ , pó jdzie tym  jego chodnikiem .

B yw a ją  też dn i naznaczone od rana nastro jem  w zn io­
słej zgody na życie: i tak  spotkają się jeszcze z Jackiem. 
Wówczas Grażyna jest skłonna współczuć z wszystkim i. 
Czyż in n i m ają przed sobą tak ie  szczęście?

Przez dłuższy czas nie spotkała go ani razu: Po Jakichś 
dziesięciu dniach, zatrzym ana na rogu A le i przez czer­
wone św ia tło  sygnału, spostrzegła Jacka naprzeciwko. 
Chciała podbiec. Zatrzym ała  się całą siłą w o li — p ie rw ­
sze jego słowa nie pow inny dotyczyć obowiązku hono­
row ania przepisów ruchu.

Czekając na zielone, św ia tło  odczuła, Jak ziemia chw ie­
je  się je j pod nogami. Opuściła wzrok, ja k b y  w  obawie, 
że straci równowagę.

W szystko co w idz ia łem  
świadczy o trosce o pasażera. 
Wejście do westybulu „Pusz- 
k inska ja “ zbudowano tak, ny 
ludzie wychodzący z dworca 
kolei szerokotorowej mogli bęz 
pośrednio przejść do metra. 
Podobnie jes t na s tac ji „B a ł­
t ijs k a ja “ .

Leningradzkie metro, korzy­
stając w  w ie lk ie j m ierze z 
doświadczeń metra moskiew­
skiego, samo wniosło  w ie le  
nowego. T a k  więc na stac ji 
„A w to w o “  zbudowano ko lum ­
ny obłożone specjalnym  w  
tym  celu zrob ionym  szkłem. 
Okazało się, że szkło to jest 
praktycznie jsze i trwalsze od 
m arm uru, ła tw o  się m yje i 
konserwuje. O rnam enty zdob­
nicze stacji „Puszkinska ja" 
wykonane są z nie używanej 
dotąd w  tym  celu masy zwa­
nej mastyksem.

Podziemną drogę do „A w ­
tow o“  do „M oskowskowo 
W okzała", k tó rą  pociąg prze­
biega w  ciągu k ilkuna s tu  m i­
nut, budowano k ilk a  la t. Pod­
ziemna woda, często nieznoś­
ny g ru n t i ciężkie w a run k i 
podziemnej pracy zostały po­
konane przez budowniczych 
posługujących się nowoczesną 
techniką. Głośne są dziś w  
Leningradzie nazwiska o fia r­
nych brygad ierów  I. Pastu-- 
chowa i  M. Czesnokowa, ra ­
cjona liza torów  A. Tarasowa 
i W. Frida , inżyn ierów  A. 
Lewinsona i A. Gruszkę. 
S tw orzy li oni p iękną i  po­
trzebną inwestycję.

ROMAN B A LIŃ S K I

E T O n - d M
A te n e u m  — „N e a p o l m ias to  

m ilio n e ró w "  — g. 19, P o ls k i — 
„L o re n z a c d o “  — g. 13.30, K a ­
m e ra ln y  — „D o m  kob ie t.“  — 
g 19, L u d o w y  — „ K o t  w  bu­
ta ch “  — g. 14, „P óźna  m i­
łość“  —’ g 19 (S zw edzka 2-4), 
P .T. L u d o w y  — „S y n  m a rn o ­
t ra w n y “  — g. 19 (K ró le w ska  
13), N a ro d o w y  — „M a ria  
S tu a r t“  — g. 13.30, P aństw o ­
wa O pe re tka  — „N o c  w  W e­
n e c ji“  — g. 19, P aństw ow a O- 
p r ra  — „H a lk a “  — g. 19, F i l ­
h a rm o n ia  N aro d o w a  — R ec i­
ta l F-. K ossow skiego  — g. 19 
(P K iN ), P ow szechny — ..Do­
ż yw o c ie “  — g. 15, „ Im ie n in y  
pana d y re k to ra "  — g. 19, S y ­
rena  — „D ia b li  n a d a li“  — 2 

,19, W spó łczesny —■ „C ie ń  bo­
h a te ra “  — g. 19, T e a tr  M ło d e j 
W arszaw y — „B a lla d y  i ro ­
m anse“  — g, 19.15 (M arsza ł­
ko w ska  8) T e a tr  M ło d e j W a r­
szawy — „F a r fu rk a  k ró lo w e j 
B o n y “  — g. 16.30, „S tu d e n c k a  
m iło ś ć “  - -  g. 19.30, T . D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „O p ty m i­
styczna  tra g e d ia “  — g. 19 
(P K iN ), T e a tr  E s trada  —..W ie ­
szczka la te k “  — g. 19.15, E s tra ­
da na S k a rp ie  — ..N ie  w y c h y ­
lać s ie “  — g. 19 30, K le k s  — 
„C z a ro d ź .e js k ie  w rz e c io n o “  — 
g 16.30, L a lk a  — „K rz e s iw o “  
— g. 17, B a j — „K ró lo w a  śn ie ­
gu“  — g. 16.30, G u liw e r  — 
„P io t ru ś  Z u c h “  g. 17.

KINA
M oskw a  — „W y ro c z n ia “  — 

g. 14, 16, 18, 2ft. P raha — 
„P ie rw s z a  w io s n a "  (p rog r. 
s k ła d a n y ) — g. 12, 14. godz. 
16. 18, 20, za rezerw ow ane.
P a lla d iu m  — „ T rz p io tk a "  — % 
13.45, 16 18.15. 20.30 (nadp r.
N ie d z ie ln y  p o ra n e k ), Ś ląsk — 
„L iH o m f i “  -  g. 13.45, 18, 18.15
20.30, M u ra n ó w  —- „T rz p io tk a "
— jr. 15, 16. 17,15. 18.15. 19.30,
20.30 (n ad p r. N iedz. porań .). 
P rz y ja ź ń  — „D o m  na p rz e d ­
m ie ś c iu "  — g. 11, 13, 15, 17.
18.30, 20 30, M łod a  G w a rd ia  —
„B ra c ia  L i “  — g. 11, „M iło ś ć  
na w ira ż u “  — g. 12, 14, 16,
17.30, 19.30, 22, P o lo n ia  —
„P ie rw s z a  w io s n a "  (p rog ram  
s k ła d a n y ) — g. 12. 14, 16, 18. 
20 za reze rw ow ane , 1 M a j — 
„S k ą d  m y  sią z n a m y " — g l 4- 
16, „ B łę k i tn y  k rz y ż “  — ?• 18. 
ńfl. w —Z  — „K o n w ó j d o k to ­
ra M .“  — g. 14, 16. 18. 20.
„S ze rszeń “  -  g- 22. o cho ta
— „S ze rszeń “  — g. 13.45, 16.
18.15. 20.30, S to lica  — „P ię k n o ­
ści n o c y “  — g. 14, 18. 18, 20, 
22 S yre na  — „Z d o b y c ie  E w e- 
re s tu “  — g- 14 16, (18 za re ­
ze rw o w a n y ), g. 20, Tęcza — 
„S ó l z ie m i"  — g. 14. 16, 18,
20 „K o n w ó j d o k to ra  M ."  — g. 
22, O lsz tyn  —- „N ie o ra n e  po le "
— g. 17, 19. D ar (S tuden t) — 
„R om e o  i  J u lia “  — g. 17. 19 
Radość — „W eso łe  g w ia zd y “
— g. 17, 19. Z w ią zko w e  —
„M iło ś ć  na w ira ż u “  — g. 16, 
18. 20.

R a  D l  O "
na dzień 14.XI.1955 r.

(PONIEDZIAŁEK)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.54, 15.25.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00.
8.00, 8 30, 11.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.11 M u zyka , 8.30 P oranne 
ro zm a ito śc i ro ln icze , 6.96 M o­
za ika  m uzyczna , 6.43 G im n a  - 
s tyka , 7.10 K o n c e r t O rk , 
Rozgł. Sląskie.1 PR, 7.40 K a - 
le n d a rz  R a d io w y , 7.43 S u ity  
o rk ie s tro w e , 8.06 Tańce  lu d o ­
we ró ż n y c h  n a ro d ó w , 8.36 
K o n c e r t c h ó ru  PR, 9.00 „J a k  
spać, to  spać“ , a ud. d la  k las  I 
i  I I ,  9.20 P o ra n n y  k o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 10.35 S ły n n e  o r ­
k ie s t ry  ro z ry w k o w e  i  p iosen - 
ka rze , 11.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 12.10 P rzeg ląd  p rasy , 
12.15 M u z y k a  b a le to w a , 1230 
Na s w o jską  n u tę , 13.00 A  ud 
d is  w s i, 13.10 A u d . d la  k ó łe k  
„M ło d y c h  h is to ry k ó w " . 13.40 
P rze rw a , 15.30 „W  ra d io w y m  
k ó łk u  „G lo b u s “ , aud. d la  
d z ie c i, 16.05 D aw na  m u z y k a  
k la w e syn o w a , 16.20 U tw o ry  
R avela, 16.50 Z c y k lu :  „Z
fro n tu  te c h n ik i“  — „D la cze go  
n ie  to n ie “ , pog-, 17 00 A u d . 
d la ro d z ic ó w  — „D z ie c k o  
p ra w ie  p o ls k im “ , 17.20 „T u  
zaszła zm iana  w  «cenach m o­
jeg o  w id z e n ia “ , fe l. J. P y tla -  
ko w sk ie g o . 17.30 K oncert, so­
lis tó w , 18.00 G ra  o rk ie s tra  
M a n to van ieg o , 18.20 R adiosta 
c ja  m łod o śc i, 19.04 J e rzy  B i 
ze t: O pera  „C a rm e n " , 20.25 
A ud . d la  w s i, 20.35 d.c. o p e ry  
„C a rm e n “ , 22.25 M u z y k a  ta  ­
neczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z rn ia n  w  pro - 
g ram ie .



Marek Zaremba
— jeden

z cierpliw ych
Mo d e l a r s t w o  w r m » * *  dn­

ie j  c ierpliw ości. D w ł« rze­
czy są Su ważns l zależne 
od siebie) m odel | zawód 

nłK. S próbuj, C zyte ln iku , wykonać  
najprostszy m odel szybowca, Xa 
pewno po godzinie szlifow ania Kml-

f ła  lub budow y skrzydła  z cienkich  
delika tnych  listew ek, clin ies* to 

wszystko w  k ą t albo... zostaniesz 
m odelarzem .

P rzedstaw iam y W am  Jednego z n a j­
m łodszych m odelarzy warszawskicn  
k tó ry , podczas gdy Ty , Czyteln iku, 
byłeś w  k in ie , teatrze lub na spa­
cerze, siedział w  m odelam i 1 w  
m ozolnym  trudzie budował «wól 
sam olot.

M a re k  Zarem ba, piętnastoletni u- 
czed IX  klasy Szkoły Ogólnokształ­
cącej Im- ks. Poniatowskiego. Je«t 
Zdobywcą trzeciego m iejsca w kl. 
I I  szybowców na X X  Ogólnopot 
skich Zawodach M odeli L a ta ją ­
cych. N ieco nieśm iałym  głosem o- 
powiada o tw o je j karierze m ode­
larskie Ji

— M odelu ją  dopiero od półtora  
roku  P ierw ezym  modelem, k tóry  
zrobiłem , by ł ezybowiec szkol n r . 
h/znącijlem  ' i,! na'1 nim  niem ało, 
ModeJarstwo w ym aga oprócz c ie r­
pliwości w ie lk ie j dokładności, no 
i  nm .ejątnośel posługiwania slą na- 
rz«dzi&mi. D otyrhcza* wykrtnałpm  
4 m odel» wrybtrwrcow«. Ten, *  k tó ­
rym  startłowaipm na aawodaeh, ro- 
Diłem najd łużej, th yb a  s 1« rodzin. 
Starałem  *1« zrobić Jak najle  
p ie j I dobrze mi al» w  aa-
wodach m iałem  pecha...

—■ Jak to, M arko , p rw c le i za j^ łe l 
tn e c le  miejsce!

—■ No, tak, al« mogłem być p te n r-  
*ey.

T u ta j wtrąca tlą  do ro am o w r la -  
itm k to r  m odelartk l M arka , B«r- 
f la s z  M uaiatowicz.

— M arek zawsze eh«*e byA p lerw - 
i i y ,  stąd Jego zm artw ienie Trzeba  
przyznać, że stara sie bardzo. Sw o­
je  modele w ykonnje  długo, ai» za

W  Paryżu

Piłkarze Francji
re m is u ją  

z Jugosławii}
PARYŻ. 50 ty», w idzów  na 

stadionie Colombes w  Paryżu 
obserwowało w  pią tek U  bm. 
m iędzypaństwowy mecz p itk a r - : 
ski Francja — Jugosławia- i 
Spotkanie przyniosło w yn ik  
1:1 (0:1). Prowadzenie dla Ju ­
gosławii uzyskał w  24 m in. 
gry Veselinovic, a wyrów nanie 
padło na dw ie m inu ty  przed za­
kończeniem meczu ze strzału 
P iantonL

to n ie z w y k le  ł ta r s jin le .  A co naj- 
w -ain lo jsze — ob la tu je  m ode le . W 
czasie F e s tiw a lu  codz ienn i»  parę 

I godzin f-perizał na lo tn is k u  1 ob ia - 
| ty w a l m ode l, p rz y g o to w u ją c  go do 

zaw odów , M n?e śm ia ło  pow iedz ieć . 
1 że Jest on Jednym  z n a jp ra c o w it­

szych w m o je j y n o d ^ la -n i I sadzę, 
! n ie d ług o  zn a jdz ie  się w r /o łó w c e  
i m o d e la rs k ie j.

■ — A Jak, M arku , tra f i łe l do mo­
d e la rn ia ?

— G dv h ’ łpm  Jeszcze w V I  k ia -  
s m ia łe m  k o le ę ó w  m o d e la rzy . 
W łaśc iw ie  to  ty lk o  im  zaw dz ię ­
czani. żr p oko ch a ła m  ten  sport. 
C h o d / ir . im v  razem  na lo tn is k o  b ie ­
la ń sk ie : p rz y p a try w a łe m  się w ó w - 
cza.5 p racy  lo tn ik ó w , czasem pom a­
g a liśm y  ho low ać  do hanga ru  p ra w ­
d z iw y  szybow iec ... Potem  Naciągnę­
l i  m n ie  raz do m o d e la rn i. Podoba­
ło m l się tam  I od te j p o ry  zaczą­
łem  p rz y c h o d z ić  sta le...

b . l .

P ra g m tñ t m te ru  G ward ia  
(W arszawa) — Ruch (CKo- 

rn iw )  0:3.

Tóbbt Rygm . WdorwlAsJrt (CAT)

Korespondenci

p i s z ą :

Marsze patrolowe 
podobają się 

m ł o d z i e ż y
M łodzież powiatu E lb ląg % 

dużym zadowoleniem uczestni­
czy w  marszach patro lowych. 
Ogółem dotychczas startowało 
około 300 pa tro li. Na szczegól­
ną uwagę zasługują marsze 
w Suchaczu, gdzie młodzież 
była doskonale przygotowana. 
Z pełnym  powodzeniem prze­
prowadzono marsze harcerskie 
w  M ile jew ie . Słowa uznania 
należą się tu kol. Danucie Ka- 
m ińskie j, k tó ra  Instruowała 
uczniów ja k  zachować *ię w 
czasie pokonywania przeszkód, 
aby zyskać ja k  na jw ięce j punk­
tów,

Z moich rozm ów z uczestni­
kam i marszów w yn ika , że Im ­
preza ta podoba się młodzieży.

TADEUSZ A N D R TC H O W S K I 
korespondent

Rozmowy w redakcji

Więcej uwagi 
dla sportu!

Parę dn i temu zaprosiliśm y do naszej redakcji k lika  
*t*ób — entuzjastów sportu. Rozm awialiśm y na przeróżne 
tem aty związane * rozwojem sportu, doszukiwaliśm y się 
przyczyn słabości pracy kół sportowych I niepełnego w y­
korzystan ia sportu w  pracy wychowawczej wśród mło­
dzieży. W ypow iedz i na naradzie by ły  gorące —- pełne pa­
sji. Nie szczędzono cierpkich uwag, odważnie k ry tyko - 
W'Bno niedociągnięcia. At7 każdym stówie wyczuwało się 
troskę o dobro sportu. Wśród naszych gości b y li m łodziu t­
cy kapitanow ie „dz ik ich “  drużyn tu rn ie ju  „Ż yc ia  Warsza­
w y" i „S ta rtu ". B y l i siwa w y już przewodniczący kola spor­
towego przy Zakładach „Ą -5 "  Jabłoński i  przewodnicząca. 
ZZ ZM P tegoż zakładu — Trnczyńska,

Z tego co powiedzieli, w-Iele wniosków do swoje j pracy 
pow inn i wyciągnąć nie ty lko  aktyw iśc i ZM P ł  działacze 
sportowi...

Ma szachownicach

Solecki
p ie r w s z y

po V rundach
W R O C ŁA W . N e  od byw ających  

się w e W roc ław iu  In d y w id u a ln y c h  
Szachowych M istrzostw ach Polski 
dogrywano 11 bm. odłożone partie  
z trzecie j, czw arte j 1 p ią te j ru n ­
dy.

D w orzyńskl w y g ra ł z B ratoszew - 
sklm , partia  Łuczynow icz — P y t-  
lakow skj została ponow nie odtoZo­
na, a rem is przyniosły  gry : G n iot 
—Stokłosa, Szaptro — B alcarek, I 
Kw apisz — Łuczynow icz, B ra to - 1 
szewski — G n iot 1 W itko w s k i — 
Coda.

Po pięciu rundach (trz y  partie  
nadal odłożone) prow adzi Solecki 
(AZS Warszawa) — 4 pkt. (Jedna 
partia  odłożona) przed Gniotem  
(S tart Szczecin) — t p k t., gitwa  
(Sparta K raków ) — j  pk t. oraz  
Szaplro, D w orzeóskim  1 B rato - 
szewskim — po ! , j  pk t.

3 -dn iow a  rew ia  szerm ierzy

Ciężkie walki d ru ż y n  CRZZ
Wysokie zwycięstwa wojskowych

W A R S ZA W A  11.XT. (Obsł. wl.>. Jeszcze nie przebrzm ia­
ły  echa startu polskich szermierzy w  m istrzostwach św ia- 
ta, jeszcze toczą się dyskusje na temat w yn ików  uzyska­
nych w  Rzymie, a Już cala polska czołówka zjechała się 
do stolicy, aby wziąć udzia ł w przedostatniej rundzie d ru ­
żynowych m istrzostw  Polski oraz w  turn ie jach k la sy fi­
kacyjnych. Pwan.iścle meczów drużynowych w  czterech 
broniach zapoczątkowało trzydn iow y tu rn ie j na warszaw­
skie j planszy.

O
Marek Zaremba

Zdjęcie autorki

'P ert T {e *ta K a fi\ ę y f - .  fJesw nA & use& cqo

Magiczny trójkąt

Do podanego trójkąta wpisać 7
w yrazów  o poniższych znacze­
niach tak, aby można Je było  
czytać jednakow o pi awoskoónle 
w  dół i lewoskoónie w dół.

Znaczenie w yrazów : i)  Ponoć 
przynosi szczęście, i) Południowo­
am erykańskie  zw ierze górskie lub  
rodzaj tkan in y  lub stop miedzi, 
n ik lu  ł cyny, 3) Dzida, pika, lan­
ca, 4) O chronny hełm sportowy,

5) D op ływ  W o łft, I )  EAtmek
wskazujący, 7) Spójnik.

(S. M R O W IE Ć  — M ichałkow ie«)
Rozwiązania n a le iy  nadsyłać w  

term in 1® 10-dn io \vym  o«cl daty  u - 
kazanla sdą num eru pod adresem  
redakcji z doplsldem na koperete  
..R ozryw ki um ysłow a*. W  Ar ód
C zyte ln ików , k tó rzy  r.adeAlą p ra ­
w idłowe rozw iązania, rozlosowa­
ne zostaną

nagrody książkową.

Sialkarze AZS - AWF
mistrzami

Polski
W A R S Z A W A . W W a r,za w is ,

W rocław iu  I G dyn i rozpoczęły ,ię  
w p iątek  ł l  bm. ostatnie, trzy d n io ­
we tu rn ie je  ligow ych drużyn s iat­
kó w k i m ężczyzn o m istrzostw o  
Polski n *  rok m s .

W W arszaw ie zespół A ZS —AW P  
po zdecydow anym  zw ycięstw ie w  
Piątek nad drużyną A ŻS W rocław  
3:a (IS:.a, 15:5, 15:1), zapew nił sobie 
ostatecznie ty tu ł m is trza  Polski na 
ro k  1935.

T y lk o  jakieś niecodzienne 
wydarzenie mogłoby ściągnąć 
w idzów  do sali M FK. W labi­
ryncie ulic, przejść I rozkopa­
nych jez.dni w o lsk ie j dzieln icy 
Warszawy, trudno jest odnaleźć 
„zakonspirowaną“  salę wypo 
życzoną szermierzom. I chyba 
dlatego ani w p ąiek rano, ani 
też wieczorem n:e w idać tam 
było w idzów — publiczność 
tw orzy li zawodnicy, sędziowie 
i trenerzy.

A szkoda, bo do stolicy z je­
chali o lim pijczycy, m istrzow ie 
Polski, z uczestnikami ostatnich 
m istrzostw  św.ata na czele i 
już w pierwszym dn iu można 
było obserwować pojedynki w 
ich wykonaniu.

T rudna to była obserwacja. 
Wzdłuż i wszerz sali oraz pod 
ścianami wyznaczono plansze, 
na których równocześnie odby­
wało się do sześciu spotkań, I 
ty lko  okrzyk i radości lub zawo­
du ściągały uwagę na jeden z 
placów boju. A  co tam się 
działo?

N a jp ierw si zm ierzyli się flo ­
reciści i.„  najszybciej zeszli z 
planszy, bowiem z zestawienia 
drużyn można było przed cza 
sem wytypować zwycięzców. I 
tak np. CWKS rozgrom ił CR7,Z 
I I  12:4. W tym  meczu odcinał 

się b łyskaw icznym i i  wyso­

k im i zwycięstwam i Paw low- 
sk l ora* m łodz iu tk i lf i- le t-  
n l W ojda (CRZZ), k tó ry  po­
konał A. Przeżdzieckiego i 
N lelabę — dużej k lasy flo re c i­
stów. G wardziści pokonali trze­
ci skład CRZZ 10:8, a AZS 
u leg ł p ierwsze j reprezentacji 
CRZZ 5:11. W meczach tych 
Czarnecki (G wardia) oraz Rydz 
(CRZZ) n ie  przegra li żadnej 
w a lk i.

M ów iąc o flo rec ie  kob ie t na­
leży zw rócić uwagę na cięż.kie 
po jedynki zawodniczek CRZZ. 
AZS pokonał CRZZ I  10:6, w  
którego składzie zna jdu je  się 
m. in. m is trzyn i Polski Adam- 
czykówna. N iew iele brakowało 
a d ru g i zespół CRZZ uległby 
G w ard ii, k tó ra  m im o remlso- 
avego w yn iku  zeszła z planszy 
pokonana różnicą ty lk o  dwóch 
tra fień . Jedynie CRZZ I I I  zdo­
ła ł bez zbyt w ie lk iego w ys iłku  
uporać się z C W K S em .

O najciekawsze w a lk i posta­
ra li się w  pią tek szpadziści. 
W praw dzie CWKS zdeklasował 
CRZZ I I I  14:2, ale w  dwóch 
pozostałych meczach o zwycię­
stwach decydowały „m ałe  
p u n k ty ". Stało się to m. in. 
dlatego, że G ward ia nie zlękła 
się nazw isk Zimocha, Rydza, 
Lachowskiego i Czypionki b ro­
n iących barw  CRZZ I, a dobrze

, usposobieni gwardziści Grod- 
ner 1 K ra je w s k i „u ry w a li“ 
punkty zwycięzcom zmuszając 
p rzec iw n ików  do m aksim um  
w ys iłku . (W ygra li zw iązkowcy 
różnicą tra fień  68:54). Todobnie 
było z akadem ikam i, którzy 
przegra li z CRZZ 11 8:8 (61:66).

W yją tkow o mało można tym  
razem powiedzieć o meczach 
szablowych. Znowu CWKS 
„rozn iós ł“  CRZZ I I I  15:1, a 
CRZZ I  pokonał AZS 12:4. I 
ty lk o  porażka Zabłockiego z 
K oście ln iakow skim  wzbudziła 
pewną emocję będącą przed­
smakiem tu rn ie ju  in d yw id u a l­
nego wyznaczonego na sobotę 
i niedzielę.

ANDRZEJ W IER ZBA

ÍATA
B U D A P E S Z T . W eęrzy  w y ­

znaczyli jn *  kandydatów  do 
reprezentac ji na mecz p iłk a r ­
ski ze Szwecją, k tó ry  odbę­
dzie się w niedzielę 13 bm. 
w Budapeszcie: Fazekas i Fa- 
raffo, Buzansky, K arp a ti, V a r- 
hidl 1 Kovacs I I I ,  Bozsik, Roj­
ka* i Kotas, Radliły« Kocsls, 
T łeh y , Puskas, Csibor i H i- 
degkuti.

B U K A R E S Z T . G rupa czoło­
w ych ko larzy  rum uńskich  
rozpoczęła tren ing i przed w yś­
cigiem  „D ookoła  E g ip tu ” (12 
—29 stycznia).

P A R Y Ż . W  meczu p iłk a r ­
skim  o Puchar Śródziem no­
m orski Hiszpania B pokonała  
w M adrycie  F ranc ję  B 3:1.

B U D A P E S Z T . W rew anżo­
w ym  meczu tenisa stołowego 
W ęgry pokonały Jugosław ią  
7:?. Oba pu n k ty  zdobył D o ll- 
nar.

ZAJMUJĄ SIĘ TYLKO 
SEKCJAMI WYCZYNOWYMI

W naw eJ azkoio  — m ó w i k o i. 
G re o flk ie w łc s , k a p ita n  d ru ­
ż y n y  „M i la n o "  z T e c h n ik u m  

Sam ochodow ego — c h ło p c y  garną  
f 1“  cło a p o rtu , a]« n ie  ma n iko g o , 
k to  b y  nas p o p ro w a d z ił. M a m y  p ro - 
ieoora w f, a le on  n i«  z.na nią na 
sporc ie , bo w f  o b ją ł t y lk o  p rz y  - 
padkow o. N a w e t n ie  In te re s u je  kią 
n im . B y liś m y  w  „ Z r y w ie “ , a le  od ­
pow ie dz ia no  nam , że o n i z a jm u ją  
się ty lk o  s e k c ja m i w y c z y n o w y m i, a 
podsta^w uczyć  p o w in ie n  p ro fe s o r 
w f. Cóż on Jednak m oże z ro b ić , 
n aw e t g d y b y  b y ł sp ec ja lis tą , je ś li 
m a m y  ty lk o  2 le k c je  w f  na tyd z ień ?

C hcem y m leć  sekc ję , chcem y 
grać. P o trz e b u je m y  sp rzę tu , a n ie  
m a m y  an i je d n e j p o rzą d n e j p iłk i.  
W  szko le  zresztą  c ia ło  pedagog icz­
ne n ie  lu b i fu tb o lu . Każą nam  t y l ­
ko  b iegać po p lacu  i w y m a c h iw a ć  
ra m io n a m i. Poza szko łą  zb ie ra m y  
sie na ró żn ych  p lacach  l  k o p ie m y  
p iłk ę . Jednak kopać i konać  bez 
końca  to  n ud n e . M y  ch c ie li byśm y  
do jść  do ja k ie lś  k la sy .

— Jest u w as w  T e c h n ik u m  o r ­
g an izac ja  z et.em p ow sk a ?

— Jest., a le  spmPem n i*  In te re -  
*u ie  się. K o lo  Z M P  z a jm u je  się 
ty lk o  n a u ką , z e b ra n ia m i...

CZY DZIAŁALNOŚĆ 
W SPORCIE TO NIE PRACA 

SPOŁECZNA
—  pyta Czesław Jabłoński
T T 7  kntdym  zakładzie daje *(ę 
f  y  odczuć to samo: jest du­

to  chłopców i dziewcząt, 
którzy chętnie upraw ia l iby  
sport, ałe brak jest organizato­
rów sportu wśród młodzieży. 
Dlaczego?

Praca w  sporcie pochłania  
niezmiernie duto czasu. Nie­
stety, w  większości z a k ła ­
dów, pracy te) ni« doce­
ni a się. T rak tu je  się ją po 
macoszemu. Pracuję w  Zak ła ­
dzie „ A S "  pełniąc funkc ję  k ie­
rownika izby pomiarów. Pro­
wadzę tak ie  koło sportowe. K ie ­
rownic two zakładu na ogół 
sport popiera i wydawać by 
się mogło, te  moja działalność 
społeczna znajduje uznanie i 
poparcie, Tymczasem kieroreni- 
ctwo ma do mnie pretensje, że 
,,n ic nie robię, ty lko  wciąż in ­
teresuję się sportem." (?!) Ta­
kie traktowanie, pracy w  spor­
cie, nieuznawanie je j  jako w a r ­
tościowej działalności społecz­
nej zniechęca, a nawet załamu­
je ludzi. K ie rown ic twu n ik t  nie 
chce się narażać, pracownicy  
wolą więc z działalnością spor­
tową nie mieć nic wspólnego. 
To na pewno hamuje rozwój 
sportu - wśród młodzieży robot­
niczej. .

WYPĘDZAJĄ NAS 
Z KAŻDEGO MIEJSCA

N a z y w a m  »ię Lo w n ick i i
jestem kapitanem  „d z i­
k ie j"  drużyny „Z o libo  - 

rzanka". Uczę się w  szkole n r

68 na Żoliborzu. K o ła  sportó' 
wego nie mamy. Tera* ZMP 
organizuję m istrzostwa o pu * 

.char przechodni. B ierzem y w 
nich udział, ale nie marny gdzie 
trenować. Szkoła TPD nia boi­
sko, pomagaliśmy je nawet bW 
dować, ale teraz nas nie wpusz­
czają. P róbujem y grać na tra w ­
n iku , na bocznej u licy. Wypę­
dzają nas i  każdego m iejsca.- 

Zg łosiliśm y się do Rady Dzie l­
n icow ej o p rzydzia ł jakiegoś 
placu, na k tó rym  można by po­
grać. Rada Dzieln icowa rozpo­
częła budowę boiska, ale cóż i  
tego, k iedy go nie wykończono. 
B y libyśm y radzi gdyby nas 
wzię ło (v opiekę jakieś ko ło  
sportowe. T akich  Jak m y jest 
w ie lu , lu b im y  sport i  n igdy a 
niego nie zrezygnujem y. Sta­
jem y czasami wobec prób ie^ 
mów, k tó rych  nie możemy roz­
wiązać. I  to zniechęca — nie 
ty lko  do sportu...

O statn io zaopiekował *ię na­
m i Zarząd D zie ln icow y ZMP, 
Tam te js i towarzysze pozw o lili 
nam przychodzić do św ie tlicy , 
zęby pograć w  p ing -  ponga, 
szachy.

TRZEBA BUDOWAĆ 
WIĘCEJ ZWYKŁYCH 

BOISK SPORTOWYCH

Z budową boisk sportowych n i*  
Jest na jlep ie j _  pow iedziała  
przewodnicząca z /  ZMP 

„A -5" , tow . T r  c z y ń s k a .  — 
Znam  na przykład  teren, k tó ry  
Służy Jako plae dla p ija kó w  Zoll .  
bo rsk lrli, ciągnie się od M arym onttt 
a* do Pow ązek. „G n le tdżą  s ię - tam  
Chuligani. A  gdyby tak  w y hu do . 
w a f tam k ilk a  boisk? Z pewno • 
Scfą przyczyn iłoby się to do lik w i­
dacji chuligaństwa.

D zieln ica Grochów np. ma ty lk *
In * ’01-1.? Schodzi «tę nanie „cftly Grochów i , . sn-  - -
pannie tu zwykł* chaos. P rzy srkó- 
le obok naszego zakładu Jest. ty m . 
czasem ładny plac — można b r  
tam oprócz, boiska do p iłk i n o łn e j 
zrobić bieżnie I plac do statków - 
k l. Zw ró ciłam  sle w te j spraw ie do 
Dzieln icow ej Rady Narodow e) o 
pomoc. O dm ów ili,

Sprzęt k a id y  zakład m ote zdo­
być. Fundusze zawsze sle znajdą. 
U nas d yrekc ja  Idzie nam na rę­
kę. Cóż kiedy nie można go w y ­
korzystać. bo nie ma gdzie. Spra­
wą hudnwv boisk ktoś pow in ien  
zająć sie centralnie.

NI E  K A ¿ p y

R a n k i e m  nisko
nad wodą snuły 
się cienką w a r­
stwą płaty mlecz­
nej m gły, w  bazie 
wojenno - m or­

sk ie j m arynarze przygotowy­
w a li się do zajęć ćwiczebnych.

Na k ilk u  okrętach, zaiogi 
trw a ły  już  na stanowiskach. 
Sygna liśc i,. artyierz.yści —- ca­
łe załogi pokładowe obserwu­
ją  niebo, m otorzyści spraw ­
dzają swe s iln ik i, radiote le­
gra fiści w  ciasnych kab in­
kach ze słuchaw kam i na 
uszach oczekują rozkazu...

Tymczasem nad morzem, w  
wyznaczonym re jon ie  zaterko­
ta ł samolot rozpoznawczy pa­
tro lu ją c  wodną powierzchnię. 
P ilo t prow adził maszynę na 
różnych wysokościach, wzno­
sząc się 1 opadając na prze­
m ian, klucząc m iędzy płachta­
m i m gły, w ypa tru jąc  czy nie 
zbliża się „n iep rzy jac ie l“ . . Je­
go riadiostAcja pracowała na 
te j samej fa li, co oczekujące 
sygnału radiostacje gotowych 
do bo ju okrętów , k tóre stały 
w  porcie. M ógł każdej ehw i- 
11 zaw iadom ić j e ‘ o w ykryc iu  
„obcych Jednostek".

Len iw ie  ciągnąca się nad fa ­
lam i mgła u trud n ia ła  obser­
wację, ale nie stwarzała sy­
tua c ji beznadziejnej. W prze­
świtach w idać było pasemka 
wodnej pow ierzchni, a zresz­
tą warstwa m gły była niska i 
nie zakryw ała nadbudówek 
okrętowych. W takich w a run ­
kach jedynie samolot mógł 
swobodnie patrolować, strzec 
m orskie j granicy. W spółdzia­
łanie okazało się bardzo ce­
lowe.

W pewnym, momencie p ilo t 
u jrza ł wąską nadbudówkę ja ­

kiegoś okrętu. Kadłuba nie
było widać. Zbliżenie pozwo­
liło  ustalić, że by ł to okręt 
podwodny 1 to „n iep rzy jac ie l­
sk i“ . Zawiadom ienie morskich 
jednostek bojowych w porcie 
było dziełem jednej chw ili. W 
eter pobiegły słowa zaszyfro­
wanego tekstu, które zna­
czyły:

H u la lko . O kręt flagow y, a za 
n im  dalsze okrę ty  szykiem to ­
row ym  wyszły z portu  i skie­
row a ły  się na pełne morze.

Łączność radiowa z samolo­
tem trw a ła  bez przerwy. Roz­
m awiano bezpośrednio głosem 
stosując ty lko  um owny szyfr, 
k tó ry  bez znajomości klucza 
dla osoby postronnej mógł się

wskazanego rejonu. P ilo t zo­
baczył je, pomachał na pow i­
tanie skrzyd łam i, z rob ił efek­
tow ny krąg nad miejscem, w  
k tó rym  „zg u b ił"  odkrytego 
„w roga" i  od lecia ł ko n tro lo ­
wać dalsze przestrzenie. Jego 
zadanie było skończone. Resz­
tę pow inni zrobić marynarze...

,„W  kab in ie  hydroakustycz-
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Niszczyciele
podw odninków 8»

—  Widzę „n iep rzy jac ie lsk i"  
okrę t podwodny. P iln u ję  go! 
Idźcie kursem  270!

Przodujący doświadczony 
„ra d z lk " m at W ierzchoń za­
pisał słowa p ilo ta  w  swej 
książce i n iem al jednocześnie 
przez tubę głosową przekazy­
w a ł odebrany fonogram  na 
SD. Dowódca grupy natych­
m iast pod ją ł decyzję. Padła 
komenda:

— Cum y rzuć!
Zahuczały m otory, zapieni­

ła się woda za ru fą . To pod 
pokładem rozpoczęli swą p ra­
cę m otorzyści bosmanmata

wydawać nie n ie  znaczącym 
bełkotem. A le d la  mata W ierz- 
chonla każde ■ słowo m iało 
ważne znaczenie. P ilo t raz po 
raz podawał nam iary, napro­
wadzał okrę ty  na „w roga“ .

„N ieprzy jac ie l“  jednak ry ­
chło spostrzegł, że jest śle­
dzony i skorzystał z m ożli­
wości zniknięcia samolotowi — 
z a n u r z y ł się pod wodę. Teraz 
jednak nie mógł posuwać się 
tak szybko naprzód jak  po­
przednio i nie mógł daleko 
oddalić się od miejsca, w k tó ­
rym  u jrza ł go lo tn ik .

O kręty dochodziły już  do

nej pochylony przy «kom pli­
kowanej aparaturze pęłn l swą 
wachtę bosmat Huk. Bez 
przerwy wysyła w  morskie 
głębiny w iązkę prom ieni 
dźw iękowych i  nasłuchuje 
ich odbicia. W te j c h w ili w y­
konanie zadania, zniszczenia 
„w rogiego okrę tu “ , k tó ry  
w darł się na nasze wody, za­
leży od jego sprawności. Cała 
załoga oczekuje jego m eldun­
ku. Wszyscy są pewni, że H uk 
pierwszy odkry je  poszukiwa­
nego „podwodm ąka". B y ł prze­
cież przed rokiem  m istrzem 
M arj-na rk i W ojennej w  twe)

specjalności. Ma tak wyostrzo­
ny i czuły słuch, że po tra fi 
odróżnić, czy echo odbija się 
od okrę tu czy też od tneej 
przeszkody. A teraz w jesieni, 
gdy sztorm y wym ieszały wo­
dę, gdy usta liła  się je j tempe­
ratura, w arunk i dla h y d ro  
akustyka są  wymarzone. Nie 
ujdzie mu wróg.

Płyną m inuty. Nagle w  słu­
chawce zadźwięczało żyw iej. 
M etaliczny dźw ięk echa św iad­
czył o tym, że okrę t podwod­
ny został .w y k ry ty . Ustalenie 
kursu i odległości nie zabrało 
już dużo czasu. Po c h w ili bos- 
mat H uk głośno m eldował w 
tubę:

— Echo! Lewo 501

M gła rozrzedziła się nieco.
O krę ty rozw inąwszy szyk ru ­
szyły do ataku, a kiedy o b li­
czenia wskazały, że przecho­
dzą nad skry tym  podwodnym 
korsarzem rzucono „bom by“ , 
Pozorowano je granatam i, k tó ­
re rozryw a ły  się w  wodzie * 
głuchym  trzaskiem.

Rozjemca zna jdu jący *lę na 
okręcie podwodnym i cała za­
łoga wrogiego „podw odnieka" 
słyszała b lisk ie  wybuchy 1 
echo prom ieni w ysyłanych * 
apara tury hydroakustycznej 
przez bosmata Huka i  innych 
hydroakustyków  z okrętów  
nawodnych. Ś lizgały się one 
po burtach wydając dźw ięk 
sypanpgo na blachę piasku. 
W ybuchy słychać było po obu 
stronach okrętu.

Wreszcie „w ró g " w ynurzy ł 
się, uznał się za pokonanego,

8T. D Z IE R Ż A K
Oficer Marynarki Wojennej

Bezsprzecznie na jw iększyr  
wydarzeniem roku sportowca1 
19.54 byl fa k t  pobicia prze 
młodego angielskiego studenU 
medycyny Bannlstera rekordt 
świata na 1 milę. Roger Bartn i 
ster jako pierwszy człowiek w 
święcie przebiegi j.nog m  ( 
mila)  poniżej ie lazncj  b a r ie r ;  

4 min. uzyskując czas 3,59,' 
min.

W  owym historycznym fu: 
dzisiaj w  dziejach lekkoatlety  
k i dn iu  9 maja 1954 roku B an­
nister w  towarzystw ie Chata- 
wttya ł Brash.ora, w obecność 
kolegów studentów z Oxford 
złamał nadwerężony ju t  m i 
O granicy ludzkich możliwości 

Roger Bannister lekkoa tle ty­
kę zaczął uprawiać przed 8 la ­
ty, będąc studentem I  roku 
medycyny na Uniwersytecie  
O.rfordzkim. Późniejszy reko r­
dzista świata m ia ł wówczas za­
ledwie 1S lat.

Na pierwszych poważnych 
zawodach uniurersyteckich
przebiegł Bannister 1 milę ut 
4,30,8 m in  imponując dług im  
elastycznym krokiem. Po p ra ­
wie półrocznym treningu Ro­
ger znacznie poprawia swój 
rekord łyc iow y ,  ł  niedługa 
potem został wyróżniony przy­
jęciem do Oxfordzkiego Stowa­
rzyszenia Sportowego „Stono­
gą” . Być członkiem „Stonogi"  
to n iezwykłe wyróżnienie. K lub  
słynie bowiem z tego, że. na­
leżeć m nie do niego ty lko  50 
najlepszych sportowców uczel­
ni. (50 sportowców posiądą l i ­
cznie 100 nóg, „Stonoga" słyń19 
również z te j ilości nóg).

Dalsza karie ra  sportowa Ro­
gera potoczyła się wprost, rewe­
lacyjn ie . Dzisia j Bannister je - t  
doktorem m edycyny  i  jednym
*  najlepszych średn iodysta i-
sowcóu) świata.
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